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Konferencje PZPR

„lgloopol": głównym zadaniem

wzrost produkcji zwierzęcej
(Inf. wŁ) Podsumowaniu u- „lgloopol” w Dębicy. Uczestni-

biegłej kadencji, ornójwieniu czyli w niej m. in. członek
bieżących problemów oraz na- Biura Politycznego KC, I se-

kreśleniu programu działania kretarz KW PZPR w Tarno-
i dokonaniu wyborów nowych wie Stanisław Opałko, wice-
władz poświęcona była węzo- minister rolnictwa i gospodar-
rajsza konferencja sprawoz- ki żywnościowej Edward Brzo-
dawczo-wyborcza PZPR w stowski oraz przedstawiciele
Komitecie Zakładowym Kom­
binatu Rolno-Przemysłowego (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W związku z oświadczeniem J. Andropowa

Światowe reakcje na wycofanie się ZSRR

z genewskich rozmów rozbrojeniowych

Rada Ministrów PRL uznaje za celowe
działania na rzecz umocnienia bezpieczeństwa
oraz gotowości bojowej polskich sił zbrojnych

(Inf. wł.) Spore zmiany za­
szły w ostatnich 3 latach w

Zakładach Naprawczych Ta­
boru Kolejowego w Nowym
Sączu, Zmieniła się częściowo
załoga, zmieniła się też partia.
W załodze zmiana wfarty: ty­
siąc pracowników, w tym wie­
lu dobrych fachowców odeszło

„Mostostal": przykład rzetelnego
wykonywania obowiązków

muszą dać członkowie PZPR
(Inf. wł.) Nawet najbardziej MOSTOSTALU — VI Zakła-

sł.iszna myśl i trafny pro- dowej Konferencji Sprawoz-
gram — wymagają, po ich dawczo-Wyborczej PZPR, w

stworzeniu — aktywnych dzia- której udział wzięli m. in. se-

łań na rzecz realizacji, a czę- kretarz KK PZPR Władysław
sto walki o uznanie zawar- Kaczmarek — będący człon-
tych w nich racji — w takim kiem jednej z POP w tym
zdaniu najpełniej można od- przedsiębiorstwie; I sekretarz
dać treści i klimat obradują­
cej wczoraj w krakowskim (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

„Solvay": na stanowisku pracy

najlepiej widać problemy robotników
(Inf. wł.) Problemy generał- Wydziału Organizacyjnego KK

ne partii, kraju, społeczne o- PZPR Kazimierz Groń i I sek-
raz wewnętrzne, dotyczące retarz KD PZPR Kraków —

działalności politycznej, pro- Podgórze Stanisław Spólnik.
dukcyjnej i socjalnej, znalaz- Po złożonych sprawozda­
ły się na forum obradującej niach. ocenie ubiegłej kaden-
wczoraj konferencji sprawo- cii roznoczeła się dyskusja,
zdawczo-wyborczej organiza- Władysław Swiatłoń zwraca-

cji nartyjnej Krakowskich Za- jąc uwagę na wielkie zadania
kładów Sodowych. Uczestni­
czyli w niej m. in.: kierownik (DOKOŃCZENTF NA STR 2)

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński spotkał się
wczoraj w Belwederze z gru­
pą przodujących studentów —

laureatów tegorocznego współ­
zawodnictwa w nauce i prący
snołeeznej im. Mikołaja Ko­
pernika.

studenci

w Belwederze

Współzawodnictwo o tytuł
„Primus inter pares” jest tra­
dycyjnym przedsięwzięciem
ruchu studenckiego. Zakoń­
czony został właśnie uczelnia­
ny etap konkursu organizo­
wanego przez Zrzeszenie Stu­
dentów Pilskich. Laureaci,
którzy legitymują się bardzo
dobrymi wynikami w nauce, a

jednocześnie należa do nai ak­
tywniejszych w nracv snołe-
cznei, otrzvm-’1’ ^łote, srebrne
l brązowe odznaki ..Primus
in*e- nnrea” oraz dvr>lnmv.

Już w poniedziałek w kioskach „Ruchu44

„Gazeta" z nowymi znakami drogowymi
10 stron za 10 złotych

PAMIĘTAJ!
•Za36dni,1

stycznia 1984 r.

wchodzi w życie no­
we „Prawo o ruchu
drogowym”, a wraz z

nim nowe znaki dro­
gowe • Wzory zna­
ków drogowych mo­
żesz kupić już w po­
niedziałek w każdym
kiosku „Ruchu” wraz

i „Gazetą Krakow­
ską”.

® Cena „Gazety”
10zł.10zł za 10
stron.

na emerytury-, zastąpiła ich
młodzież.

W partii też zmiany. Kiedy
zgłaszano kandydatury do KZ,
przy co drugim nazwisku ro­
cznik urodzenia: lata pięćdzie­
siąte! i krótki staż w PZPR.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Odznaczenia i gratulacje
dla dziennikarzy „Tempa"

(Inf. wł.) Jak już informo­
waliśmy, krakowskie pismo
sportowe „Tempo” obchodzi
jubileusz 35-lecia swego istnie­
nia. Z tej okazji odbyło się
wczoraj w Klubie SD PRL
„Pod Gruszką” spotkanie
przedstawicieli władz miejs­
kich z zespołem redakcyjnym.
Rolę gospodarza pełnił redak­
tor naczelny „Tempa” — Ry­
szard Niemiec, który mówił
m. in. o roli dziennikarza spor­
towego oraz o planach i dal­
szych przedsięwzięciach pisma.
Odczytano listy gratulacyjne
przesłane z okazji jubileuszu
nrzez I sekretarza KK PZPR
Józefa Ga.iewicza i prezyden­
ta m. Krakowa Tadeusza Sal­
wę.

Dziennikarze „Tempa” uho­
norowani zostali wysokimi od­
znaczeniami państwowymi.
Red. red. Józef Bratko i Jan
Frandofert otrzymali Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

F. Znaki uzupełniające

Uf

WIZYTA DELEGACJI KOMITETU
BEZPIECZEŃSTWA PAŃSTWOWEGO ZSRR

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie ^ministra spraw we­
wnętrznych przebywała w Polsce z oficjalną wizytą delega­
cja Komitetu Bezpieczeństwa Państwowego ZSRR.

25 bim. I sekretarz KC PZPR, prezes Rady Ministrów, prze­
wodniczący Komitetu Obrony Kraju gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski przyjął przewodniczącego komitetu generała armii
Wiktora M. Czebrikowa.

KOMANDORIA
Z GWIAZDĄ ORDERU ZASŁUGI PRL DLA

RADZIECKIEJ AKADEMII WOJSKOWEJ

WARSZAWA (PAP). Od wielu lat w Akademii Artylerii
im. Michaiła Kalinina w Leningradzie, odznaczonej Orderem
Lenina i Orderem Czerwonego Sztandaru, kształcą się rów­
nież oficerowie artylerii i wojsk rakietowych sił zbrojnych
PRL. Za zasługi w przygotowaniu wysoko kwalifikowanych
kadr Wojska Polskiego Rada Państwa PRL nadała lenin-
gradzikiej akademii Komandorię z Gwiazda Orderu Zasługi
PRL.

ORDER ZASŁUGI PRL
DLA RADZIECKICH ARTYSTÓW

MOSKWA (PAP). W ambasadzie PRL w Moskwie odbyła
się uroczystość wręczenia odznak Orderu Zasługi Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej jednemu z najbardziej znanych
radzieckich pianistów, Swiatosławowi Richterowi. oraz prof.
Igorowi Bełzie.

WASZYNGTON, BONN, ZSRR i jego sojuszników iż zamierza naidal „w dobrej
LONDYN, BRUKSELA, HEL- kontrśrodków dla utrzymania wierze dążyć do rokowań".
SINKI, DELHI, GENEWA, równowagi jądrowej między Zachodnie agencje informa-
RZYM, BUDAPESZT, MO- Wschodem i Zachodem, a tak- cyjne w czwartkowych do-
SKWA (PAP). Rozpowszech- że wymienione przez radziec- niesieniach z Waszyngtonu po-
nione w czwartek przez agen- kiego przywódcę warunki e- wołując się na różne „mia-
cję TASS oświadczenie Juri- wentualnego wznowienia dia- rodajne źródła” twierdziły, .iż
ja Andropowa zostało zrela- logu rozbrojeniowego z USA. oświadczenie J. Andropowa nie
cjonowane, często w wielu Już w czwartek wieczorem wywołało w kołach oficjal-
wersjach, przez wszystkie i w piątek rano zaczęły na- (nych zaskoczenia, czy też
światowe agencje informacyj- pływać oficjalne reakcje na zdziwienia. Anonimowi przęd­
ne. Jeszcze tego samego dnia oświadczenie J. Andropowa. stawicięle administracji Ro-
znalazło się ono na pierw- Przebywający na swym kali- nalda Reagana usiłowali za-

szym miejscu w dziennikach fornijskim rancho w Santa razem pomniejszyć, a nawet

radiowych i telewizyjnych, a Barbara prezydent Ronald zbagatelizować znaczenie za-

w piątek na czołówkach pra- Reagan powiedział, że jest powiedzianych przez ZSRR
sy światowej. W relacjach „skonsternowany” wycofaniem kontrśrodków dla przywróce-
podkreślano zwłaszcza uzasad- się ZSRR z genewskich roko- nią równowagi jądrowej, za-

nienie przez J. Andropowa wań w sprawie ograniczenia • chwianej rozpoczęciem roz-

wycofania się ZSRR z ge- zbrojeń jądrowych w Euro- mieszczania „pershingów II”
newskich rokowań zUSAroz- pie. Nie wspominając ani sło- i „tomahawków” w Europie
poczęciem rozmieszczania w wem, że gotów jest zmienić Zachodniej. Tę same źródła
RFN, we Włoszech i w W. stanowisko amerykańskie, odmawiały potraktowania jako
Brytanii amerykańskich „eu- które skłoniło Związek Ra- czegoś nowego zamiaru roz-

rorakiet”. Przytoczono także dziecki do bezterminowego mieszczenia na obszarach oce-

ujętą w czterech punktach wycofania się z tych rozmów,
zapowiedź podjęcia przez Reagan oświadczył mimo to, (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Obrady Krakowskiej Rady PRON

Demokracja to proces ciągły praw i obowiązków,
to wyższość tego co łączy nad tym, co dzieli

Wystąpienie Hieronima Kubiaka ® Uchwały w sprawie współpra­
cy z Lipskiem — w sprawie uczczenia pamięci Wyspiańskiego —

w sprawie Komitetu Grunwaldzkiego

(Inf. wł.) Znaczenie wczo­
rajszego posiedzenia Krakow­
skiej Rady Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego
określało w głównej mierze
wystąpienie członka Biura
Politycznego KC PZPR prof.
Hieronima Kubiaka. Ta
miara jest oczywista, jak o-

czywiste są oczekiwania spo-
łeczeńtwa '

w konkretnych
działaniach Ruchu, we wska­
zaniach natury szerszej, poli­
tycznej i ideowej.

Przewodniczący KR PRON
Ryszard Zieliński podkreślił
kolejny raz z naciskiem zo­
bowiązanie Rady do wykony­
wania ścisłego, poleceń prog­
ramowych i budowy przez
Ruch systemu wczesnego o-

strzegania przed powstaniem
ujemnych zjawisk.

Wiceprezydent m. Krakowa Barbara Guzik dekoruje red.
Józefą Bratkę Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski Wacław Klag

Krakowska Rada PRON, na

wniosek zgłoszony przez wi­
ceprzewodniczącego doc. Zbig-
n ewa Siatkowskiego przyjęłd
uchwałę o współpracy z Ko­
mitetem Okręgowym Frontu
Narodowego w Lipsku

Bardzo znamienny jest apel
— uchwała Krakowskiej Ra­
dy PRON o uczczenie pamięci
wielkiego artysty polskiego
Stanisława'Wyspiańskiego w

dniu 76. rocznicy jego śmier­
ci, tzn. 28 1’stopada br. PRON
zwraca się do mieszkańców
Krakowa, by właśnie tego
dnia o godzinie 15.00 (i co

roku w tym samym terminie)
składali kwiaty pod pomni­
kiem człowieka, który całą
swą twórczością przygotowy­
wał realizację narodowych
dążeń niepodległościowych.

Następnie Krakowska Rada
przyjęła z Radą Wojewódzką
PRON w Olsztynie tekst
wspólnej uchwały, skierowa­
nej do Rady Krajowej PRON
i odczytany wczoraj przez
przewodniczącego RW PRON
w Olsztynie Władysława O-
grodzińskiego. W apelu tym
dwie Rady proszą o prawne
usankcjonowanie działalności
Społecznego Komitetu Grun­
waldzkiego i Funduszu Grun­
waldzkiego dla propagowania
wartości związanych ze zwy­
cięstwem wiekopomnym, dla
zbierania pamiątek z epoki,
dla uporządkowania pola bi­
twy, przy wznoszeniu pomni­
ka pod Grunwaldem — m. in.
z pozostałości granitowych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Krakowskiej ■

Kuźnicy

Nauka

w zamkniętym
kręgu

(Inf. wł.) Z nauką wiąże
nadzieje społeczeństwo, na

osiągnięcia w nauce liczy
władza — jak jednak spro­
stać tym oczekiwaniom skoro
rozwój nauki polskiej przy­
szłość ma wielce zagrożoną,
skoro i tę dziedzinę naszego
życia dotkliwie zranił kryzys.
Na ile? Ten problem znacz­
nie '

przybliżył zebranym
wczoraj w Krakowskiej Ku­
źnicy kolejny gość Ośrodka,
prezes PAN prof. Aleksander
Gieysztor. Próbując (sam so­
bie również — jak podkreślił)
odpowiedzieć na podstawowe
pytanie: „jaki jest stan nauki
polskiej obecnie?” naszkicował
obraz, który bynajmniej nie

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu informuje: na

posiedzeniu 25 bm. Rada Mi­
nistrów PRL zajęła stanowi­
sko wobec opublikowanego w

tym samym dniu oświadcze­
nia sekretarza generalnego
KC KPZR, przewodniczącego
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR Jurija Andropowa.

Rada Ministrów uznała je
za wydarzenie wielkiej wagi.
Oświadczenie stanowi ważne

Fot. Gilu Link

Ąla Wyspiański w Krakowie
należne mu Muzeum

W najbliższy poniedzia­
łek 28 bm. otwarte zosta­
nie Muzeum Stanisława
Wyspiańskiego. Kraków o-

czekiwał na tę chwilę od
dnia pogrzebu mistrza.
Właśnie w chwili odprowa­
dzania Wyspiańskiego na

miejsce wiecznego spoczyn­
ku zawiązał -się komitet
uczczenia jego pamięci, na

czele którego stanął znany
intelektualista i pisarz ZE­
NON PRZESMYCKI. Ze­
spół ten wystąpił z inicja­
tywą urządzenia muzeum

wielkiego malarza i poety,
którą poparli przyjaciele
artysty WILHELM FELD­
MAN, LUCJAN RYDEL i
ADAM CHMIEL. Niestety
projekty te nie zostały speł­
nione.

Dopiero w 1957 roku,
kiedy to z okazji obchodów
półwiecza śmierci artysty
urządzono w Krakowie
wielką wystawę obrazującą
dorobek Wyspiańskiego, o-

kazało się jak wielka jest
spuścizna artystyczna te-
ao najwszechstronniejszego
twórcy Krakowa; idea u-

rządzenia muzeum znów
odżyła. Powrót do ciągle
odkładanej koncepcji na­
stąpił znów w 100-lecie u-

rodzin Wyspiańskiego w

1969 roku.
W latach 70. prof. dr

WIKTOR.) ZIN zabiegał
o rekonstrukcję „szafirowej
pracowni”, a temat urzą­
dzenia muzeum podjęła
krakowska prasa. Ostatecz­
na decyzja zapadła przed
pięciu łaty. Dla celów
ekspozycji oddano XIV-
wieczną kamienicę przy ul.
Kanoniczej 9, leżącą u stóp
Wawelu, który artysta przez
całe życie otaczał wielką
admiracją. Budynek ten

pięknie odnowiono, odsła­
niając też w trakcie prac
rewaloryzacyjnych frag­
menty rzeźb, portale oraz

XVIIl-wieczną polichromię
o tematyce marynistycznej.
Od poniedziałku stanie się
ta kamienica w całości
świątynią pamięci wielkie­
go artysty.

Przejdźmy się po wysta­
wie. Przebyć nam przyjdzie
dziesięć sal obrazujących
chronologicznie całą twór-
"zość i życie artysty. Oto
sala pierwsza — „Młodość”.
Umieszczono w niej pierw­
sze szkice i rysunki Stani­
sława Wyspiańskiego oraz

rzeźby jego ojca Francisz­
ka Wyspiańskiego. Ogląda­
my też fotogramy najbliż­
szej rodziny, gimnazjalne
tableau, pamiątki z domu
wuja Stankiewicza, gdzie
Stanisław zamieszkał po
śmierci matki. Z sali tej
przechodzi się na pierwsze
piętro do pomieszczenia z

odkrytą polichromią mary­
nistyczną. Umieszczono tu

ogniwo w serii inicjatyw ra­
dzieckich wspieranych przez
sojuszników ZSRR, które mia­
ły na celu niedopuszczenie do
naruszenia równowagi militar­
nej pomiędzy NATO i Ukła­
dem Warszawskim.

W nieustannym dążeniu do
zahamowania wyścigu zbro­
jeń oraz przeciwdziałania za­
grożeniu wojennemu, państwa
socjalistyczne kierowały ape­
le oraz wysuwały propozycje

rysunki i szkice z podróży
zagranicznych, obrazy szta­
lugowe, osobiste pamiątki,
karty z lirykami. Sala ta
nosi nazwę „Zycie, otocze­
nie, podróże”.

Kolejne komnaty to „Sa­
lon Żeleńskich” i „Świetli­
ca” w których podjęto się
rekonstrukcji wnętrz za­
projektowanych przez Wy­
spiańskiego w mieszkaniu
Tadeusza Zeleńskiego-Boya
i w Pałacu Sztuki TPSP. W
tej ostatniej, tak jak daw-

łniej wiszą obrazy Axento-
wicza, Fałata, Mehoffera,
Laszezki, Stanisławskiego,
Tetmajera i Wyczółkows­
kiego. Następne pomiesz­
czenia — „Reformator dru­
ku i wydawca” oraz „In-
scenizator i reformator tea­
tru” mieszczą, m. in okład­
ki do „Iliady” w przekładzie
Lucjana Rydla, „Rocznika
Krakowskiego” z 1900 roku,
dwa wydania „Warsza-
wianki” z 1898 i 1901 roku
oraz „Studium o Hamlecie”.
Prezentowane też są pro­
jekty kostiumów do sztuk
teatralnych oraz zdjęcia
Siemaszkowej i Modrzeje­
wskiej w tych kostiumach

Pracownia Franciszkańs­
ka na drugim piętrze obra­
zuje kolejne etapy pracy
przy kościele Franciszka­
nów w Krakowie, a praco­
wnia konserwatorska pre­
zentuje mało znaną działal­
ność mistrza jako konser­
watora kościoła św. Krzyża
w Krakowie.

Dalej oglądamy Wawel
jaki marzył się Wyspiańs­
kiemu. Wystawiono model

wyrażone w szczególności w

deklaracji Doradczego Kami®
tetu Politycznego Państw —

Stron- Układu Warszaw­
skiego ze stycznia br. w Pra­
dze oraz w oświadczeniu przy­
wódców państw socjalistycz­
nych z czerwca br. w Moskwie.
Szczególnie doniosłe znacze­
nie miały liczne inicjatywy
radzieckie.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

W

poniedziałek

otwarcie

-we wtorek

Muzeum

otwarte

dla

pobieżności

koncepcyjny zagospodaro
wania Wzgórza Wawelskie
go opracowany przez Stani­
sława Wyspiańskiego i ar

chitekta Władysława Ekiel
skiego, Według tej koncep­
cji Wawel miał stać się na

rodowym panteonem mie
szczącym wszystkie naj
ważniejsze instytucje pań
stwowe: Sejm, Senat, Aka
demię Umiejętności, apar
lamenty królewskie, pała'
biskupi i amfiteatr U stóp
wzgórza miano pomieścić „r

fantazji wysnutych” gród
Bolesława Śmiałego z sar­
kofagiem króla. Wyspiański
własnoręcznie

'

narysowa1
szkic tego sarkofagu.

Ostatnia sala, to namiast
ka „Błękitnej Pracowni”
Jest to ślad miejsca, gdz”
w ostatnim okresie żych
pracował wielki krakowski
artysta. Umieszczono tarr

obrazy z tego okresu ora

ostatni autoportret mistrza
Autorami scenariusza u

rządzania muzeum są proi
dr MIECZYSŁAW PORĘB
SKI i mgr MARTA ROMA
NOWSKA. Ekspozycje pro­
jektowali i zrealizować mg-
JAN UDANOWSKI i mg'
PIOTR BOŻYK, makietr
Wawel-Akrovolis proiekto
wali architekci: JACEK
CZUBIŃSKI i JERZY PO
REBSKI a wykonali inż
MIECZYSŁAW LUBA i I-
RENEUSZ PUDEŁKO.

Muzeum czynne będzie
codziennie, od najbliższego
wtorku w godzinach od 10—
16. w czwartek od 12—18 z

wyjątkiem poniedziałków,
wtorków i dni poświątecz-
nijch.

'

(zs)
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Konferencje sprawozdawczo-wyborcze PZPR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
miejscowych władz politycz­
nych i administracyjnych.

Występując w dyskusji, I se­
kretarz KM PZPR w Dębicy,
Roman Jaszczuk dokonując o-

ceny działalności KZ PZPR

przy „Igloofpoliu” obok pozyty­
wów ukazał też i kilka man­
kamentów. Zaliczył do nich:
zbyt rzadkie odbywanie posie­
dzeń KZ oraz niezadowalający
poziom szkolenia partyjnego.
Na ten ostatni temat wypo­
wiadano się również krytycz­
nie w dalszym ciągu dyskusji.
Zdzisław Worek w imieniu or­
ganizacji ZSMP wyraził chęć
tworzenia brygad młodzieżo­
wych dla potrzeb budownic­
twa mieszkaniowego. W dal­
szym toku dyskusji mówiono

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Załoga na dorobku, a zakład?
Zakład dźwiga się powoli z

dołka, w który wpadł w 1881
r. Niejasna sytuacja produk­
cyjna, obawy o redukcję za­
łogi, rozhuśtane nastroje, zer­
wane więzi kooperacyjne. Po­
tem był czas ciężkiej próby.
Dwoma pociągnięciami ZNTK
wyszły na prostą prowadzącą
do unormowania sytuacji.
Pierwsze to decyzja o podję­
ciu produkcji tłoków do silni­
ków spalinowych, dotychczas
importowanych z RFN. Tylko
w br. ZNTK z tego tytułu za­
oszczędzą państwu 750 tys.
dolarów. Drugie dotyczy wpro­
wadzenia motywacyjnego sy­
stemu płac. Operacja polega
na tym, że z miesięcznego wy­
miaru wynagrodzeń w wyso­
kości60minzł—22minzł

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

KD PZPR Nowa Huta Zdzi­
sław Kosiński oraz naczelnik
nowohuckiej dzielnicy Zdzi­
si aw Zaręba.

Uczyliśmy się przez minio- leźć realną — a nie werbal­
ne 30 miesięcy kadencji, któ­
rą dziś podsumowujemy, na

doświadczeniach — dobrych i
złych. Wiemy też, iż zdoby­
wanie poparcia dla programu
partii musj być sprawą cią­
głych działań politycznych i
gospodarczych. A my, człon­
kowie partii musimy udowad­
niać, iż można być komunistą
nie tylko na zebraniach, ale
na co dzień — powiedział m.

in. w referacie sprawozdaw­
czym I sekretarz KZ PZPR
Ryszard Nazim. Powinniśmy
też pamiętać, iż społeczeństwo
ocenią partię przez pryzmat
pracy i postępowania jej
członków na każdym stano­
wisku. I do tej myśli nawią­
zał w dyskusji Wiesław Otwi-
nowski mówiąc m. in.: Nikt w

obecnej sytuacji nie może

uchylić się od pytania: jak
zamierzam poprawić wyniki
pracy na swoim stanowisku.
A przykład w rzetelnym wy­
konywaniu obowiązku — mu­
simy dać my — członkowie

Krakowskie Zakładu Sodowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

oddziałowych i podstawowych
organizacji partyjnych powie­
dział, iż niezbędne są z nimi specjalnym posiedzeniu życio- odpowiednich do pracy narzę-
bezpośrednie — a nie tylko z we sprawy ludzi będących na dzi. Władysław Sieprawski po-
okazji kampanii sprawo- emeryturze. Mają oni udział wraca do sprawy ubytków w

zdawczo-wyborczych — kon- w rozbudowie kraju, wiele z szeregach partyjnych, jakie
takty z przedstawicielami nich walczyło o utrwalenie nastąpiły w okresie minionej
partyjnych instancji. Powinni władzy ludowej. Sprawy we- kadencji. Krytycznie ocenia
oni przychodzić często na roz- teranów walki 1 pracy powin- zdarzające się jeszcze przy-
mowy do partyjnych organl- ny być przedmiotem szczegół- padki, jak to określa, „huś-
zacji, do ich członków, na sta- nej troski partii, rządu. Bo- tawki”, „karuzeli” stanowiska,
nowiska pracy. Tutaj bowiem lesław Bartosik mówił o ko- a więc przesuwania ludzi z

najlepiej można dowiedzieć się nieczności dalszego umacnia- jednego na inne, odpowie-
o tym, jakie są problemy, po- nia dyscypliny partyjnej, pod- dzialne stanowisko, nawet

trzeby, odczucia ludzi pracy, noszenia autorytetu i wiary- wtedy, gdy jest to szkodliwą
W ten sposób umacniać się godności partii. Zwrócił też u- praktyką. Przewodniczący
będzie więź 1 wzrastać zau- wagę na sprawy zarobków. W Związku Zawodowego Praco-
fanie do partii. Na stanowi- jego opinii niesłuszne jest wników krakowskiej „Sody”
skach pracy, na zebraniach globalne podsumowywanie za- Tadeusz Gzyl mówił o nodję-
partyjnych organizacji prze- robków wszystkich kategorii tych przez związek ^ziała-
konsultować można najlepiej pracowników i na tej podista- niach dla rozwiązyw?’-/' so-

wiele spraw, wspólnie szukać wie wyliczanie średniej. Wno- cjalnych i bytowych spraw
sposobu ich rozwiązania. W. si, aby wydzielić z tego ogól- załogi.
Swiatłoń, wieloletni pracow- nego „bilansu” zarobki robot- Wielu dyskutantów wyra.ża-
nik „Sody”, obecnie na eme- ników, zatrudnionych przy ło obawy, co do dalszych lo-
ryturze zgłasza wniosek: Biu- produkcji. Przedstawia też sów KZS. Obszerniejszych na

ro Polityczne KC, które zaj- sprawy reformy gospodarczej ten temat wyjaśnień udziela
muje się rozmaitymi, newral- w KŹS w świetle niezwykle dyrektor naczelny Krzysztof
gicznymi problemami powin- tutaj ciężkiej sytuacji: kadro- Uzlębło podkreślając, iż trud­
no omówić, przeanalizować na wej, surowcowej oraz braku no planować również pracę

(Inf. wł.) Jest zastanawiają­
cym paradoksem, że spośród
różnego typu placówek nau­
kowych, resortowe instytuty
badawcze, których działalność
przynosi wiele korzyści eko­
nomicznych, znalazły się dziś
w szczególnie trudnej sytuacji
płacowej. Instytut Odlewnic­
twa w Krakowie w ub. roku
wykonał produkcję antyimpor­
tową wartości ok. 1 min do­
larów, a jego krakowski za­
kład doświadczalny i wado­
wicki zakład budowy apara­
tury wyprodukowały wyroby
na eksport na sumę 2 mld ru­
bli. Tymczasem maksymalna
płaca, jaką może osiągnąć
profesor wynosi 12 tys. zł,
magister po stażu zaś otrzy­
muje ok. 5,5 tys. zł.

Instytut mógłby płacić
swoim pracownikom więcej,
ale ograniczają go obowiązu­
jący taryfikator i zasady
FAZ. Skutkiem jest ucieczka

Nauka w zamkniętym kręgu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1»

nastraja do optymizmu, choć
przecież powinien nastrajać
do realizmu.

Nie jest dla nikogo dziś ta­
jemnicą, że w większości pla­
cówek naukowych nie ma

możności prowadzenia badań
eksperymentalnych ze wzglę­
du na bardzo zużytą już
wręcz w stanie agonalnym
aparaturę. O tym, że we

wszystkich dziedzinach pro­
cesy badawcze muszą być
wspomagane przez techniki

„Igloopol
o gospodarności, jakości i kul­
turze pracy, o problemach
związanych z oszczędnością i
opłacalnością produkcji. Poru­
szono też problemy dotyczące
ruchu związkowego. Omawia­
no też problemy z jakimi bo­
rykają się rady pracownicze i
koła zakładowe PRON. Pod­
niesiono kwestię dalszej mo­
dernizacji zakładów. Sekretarz
KZ Romana Reguła z troską
wypowiadała się o rozpętanym
przez rząd USA wyścigu zbro­
jeń oraz zagrożeniu pokoju w

śvHecie.
Wiceminister Edward Brzo-

ZNTK Nowy Sącz
oddano do dyspozycji bryga­
dzistom, mistrzom i kierowni­
kom w ramach ruchomego
funduszu premiowego. O po­
ziomie zarobków decydować
zaczyna indywidualny wkład
pracy. Co to dało? W stopniu
niewielkim poprawiła się dy­
scyplina pracy, a w sposób
widoczny wykorzystanie cza­
su pracy. W widoczny, bo
równoważy całoroczna pracę
60 robotników, którym nale­
żałoby zapłacić 8 min zł. Ten
manewr był wygraną partii i
kierownictwa zakładu, z któ­
rym współpraca układa się
należycie. Gorzej z dozorem
średnim. Są jeszcze brygadzi­
ści, mistrzowie, którw ulegała
nastrojom negacji. Taki stan

„Mostostal“ Kraków
PZPR. Zenon Morawiec nato­
miast stwierdził: musimy zna-

ną odpowiedź na pytanie: jak
realizować przewodnią rolę
partii? I wśród realnych wa­
runków jej spełniania wska­
zał m. in. konieczność akty- teresu pracownika z losami
wizacji szkolenia partyjnego,
także w kierunku przygotowa­
nia członków PZPR do pracy
politycznej w samorządach,
w związkach zawodowych, w

ZSMP oraz — co mocno pod- miasteczku akademickim,
kreślił
lenia"
Partii o obowiązkach i po­
stawie ‘ '

alne i obecne działania związ­
ków zawodowych oraz zada­
nia, jakie przed nimi stoją
przedstawił Józef Jamborski,
przewodniczący Związku Za­
wodowego Pracowników1 MO­
STOSTALU.

Nurt „gospodarczy” konfe­
rencyjnej dyskusji rozpoczęło
obszerne wystąpienie dyrekto­
ra przedsiębiorstwa Jana Ski­
by, który poinformował, iż za­
dania planowe roku >1983: zo­
staną w pełni wykonane, a w

— potrzebę „wyzwo-
z teorii zapisu Statutu

członka PZPR. Aktu-

Instytut Odlewnictwa: ucieczka

fachowców
najlepszych specjalistów, któ­
rzy stosunkowo łatwo mogą
znaleźć pracę gdzie indziej;
co roku ponad 10 proc, ludzi
rezygnuje z pracy przechodząc
do uczelni lub przemysłu.

Problem ten, ze szczególną
ostrością ujawnił się pod­
czas wczorajszej konferencji
sprawozdawczo-wyborczej KZ
PZPR w Instytucie Odlewnic­
twa. Podejmując temat, se­
kretarz KK PZPR Kazimierz
Augustynek stwierdził, że isto­
tnie doszło do sytuacji, w któ­
rej profesorzy instytutów za­
rabiają nieco więcej ponad 50
proc, tego, co otrzymują ich
koledzy — mianowani według

obliczeniowe, też wiemy. Tym­
czasem jaki jest stan infor­
matyki, lepiej tu nie mówić.
Jeśli do tego wszystkiego do­
damy, że obsługa biblioteczka,
bibliograficzna, edytorska nau­
ki jest niewystarczająca —

mamy dopiero ramy naszkico­
wanego przez prof. Gieyszto­
ra obrazu. Jego tło trzeba wy­
pełnić m. in. danymi które
mówią jak niskie nakłady z

dochodu narodowego przezna­
cza się na rozwój, ba — na

uzupełnienie, utrzymanie choć­
by na obecnym poziomie wy­

Dębica
stowski, zarazem dyr. naczel­
ny KR-P „Igloopol" nakreślił
sytuację W rolnictwie i gospo­
darce żywnościowej w kraju T

woj. tarnowskim. Z najważ­
niejszych tez wystąpienia wy­
punktowałem cztery: pierw­
szoplanowym zadaniem jest
przełamanie stagnacji produk­
cji zwierzęcej oraz wywołanie
trendów wzrostowych, zwłasz­
cza trzody chlewnej. Drugim
ważnym zadaniem w roku
przyszłym będzie podniesienie
produktywności ziemi poprzez
osiągnięcie wzrostu plonów
podstawowych upraw. Trzecią

rzeczy dyktuje (potrzebę wzmo­
żenia pracy ideowo-wycho-
wawcżej,, uczynienia ze szko­
leń partyjnych forum ściera­
nia się poglądów. Warto pod­
jąć rozmowy także z tymi,
którzy w odruchu goryczy od­
dali legitymacje partyjne, a

dzisiaj mogliby powrócić.
Sytuacja ekonomiczna za­

czyna się przejaśniać. Trwają
przygotowania do inwestycji
modernizacyjnych, a równo­
cześnie do budowy w per­
spektywie 8 lat tysiąca mie­
szkań na nowo projektowanych
osiedlach „Gorzków I” i „Go­
rzków II”. Te inwestycje za­
kład nokrvć może w nołowie
zaledwie. Potrzebna więc jest
pomoc resortu kolejnictwa.

niektórych wielkościach znacz­
nie przekroczone. Podkreślił
jednocześnie, iż przedsiębior­
stwo chce i będzie działało na

rzecz prawidłowego kojarzenia
interesu społecznego z własnym
interesem gospodarczym, a in-

firmy. I są przykłady takiego
sposobu myślenia — Mosto­
stal bierze np. udział w mo­
dernizacji HiL, wybudował
dla Krakowa inwestycje w

au­
tomatyczną centralę telefonicz­
ną, wiadukt przy ul. 29 Listo­
pada i ul. Prądnickiej. Pro­
blemy przedsiębiorstwa w kon­
wencji — „co jeszcze mogli­
byśmy zrobić, co poprawić
także u „siebie”, dominowały
w dyskusji,''ale były też głosy
o konieczności przywrócenia
wartości złotówki o czym mó­
wił Marian Rydz, czy też po­
trzebie złamania monopolu
wykonawców, dyktujących ce­
ny inwestorom, z konkretnym
wnioskiem — jak temu zara­
dzić, przedstawionym przez
Przemysława Federowicza.

Sekretarz KK PZPR Wła-

tych samych kryteriów — za­
trudnieni w uczelniach. Ta
drastyczna sprawa powinna
jednak zostać rozwiązana,
przynajmniej częściowo, w I
kwartale 1984 roku.

W interesującym wystąpie­
niu K. Augustynka była też
mowa o praktycznej wykładni
idei porozumienia narodowe­
go. Analizy wykazały, że w

samorządach pracowniczych
ok. 28 proc, stanowią członko­
wie PZPR. 72 proc, zaś człon­
kowie byłej „Solidarności”.
Partia oczywiście nie zrezy­
gnuje z walki z tą częścią
programu „Solidarności” która
godziłaby w zasady ustrojo­

posażenia instytutów czy la­
boratoriów.

powie ktoś, że Polska legi­
tymuje się wielką liczbą pla­
cówek naukowych, wielką licz­
bą kadry. To prawda. Ale
dziś osiągnięcia w większości
notuje się tylko tam gdzie
do pracy potrzebny wyłącznie
ołówek, papier 1 głowa. Bo
tam gdzie potrzebna już apa­
ratura...

Dziś, spotkaniu w Krakow­
skiej Kuźnicy poświęcamy tył-,
■ko informację, szerszą relację
przekażemy wkrótce.

/

(tb)

ważną sprawą, będzie dalsze
unormowanie rynku żywno­
ściowego w wyniku zwiększe­
nia dostaw oraz wzbogacania
asortymentowego artykułów
żywnościowych. I po czwarte:

aktywne kształtowanie obro­
tów artykułami rolno-spożyw­
czymi w handlu zagranicznym.

Wiceminister E. Brzostowski
w swej wypowiedzi mówił też
szeroko o dotacjach dla rol­
nictwa, ukazał szereg manka­
mentów naszej gospodarki ży­
wnościowej. Podkreślił także
brak magazynów zbożowych i
suszarni.

Wybrano nowe władze Ko­
mitetu Zakładowego partii. T
sekretarzem KZ PZPR został
ponownie Stanisław Pęcak.

(jrz)

Wniosków pod adresem resor­
tu padło sporo. Pora najwyż­
sza zahamować nieekonomicz­
ną eksploatację taboru kolejo­
wego, zaprzestać praktyk de­
wastacji lokomotyw z trudno
osiągalnych zespołów i celo­
wego demontażu części.

W konferencji uczestniczyli'
I sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu Józef Brożek, I
sekretarz KM partii Zbigniew
Ha.raf, przedstawiciel Wydzia­
łu Ekonomicznego KC PZPR,
Janusz Tomaszewski, wicewo­
jewoda nowosądecki Włady­
sław Gawlas. Konferencja wy­
brała 33-osobowy Komitet Za­
kładowy i I sekretarza KZ.
którym ponownie został Józef
Nowak oraz delegatów na

miejską i wojewódzką konfe­
rencję sprawozdawczo-wybor­
cza.

(Ik-b)

dysław Kaczmarek powiedział
natomiast m. in. musimy jako
członkowie partii odpowiedzieć
sobie na pytanie: jak realizo-
jemy uchwały partyjne i co

zrobić, aby były one realizo­
wane. Ale nie — „tak w ogó­
le” — lecz jak tu, w Mostosta­
lu, konkretnie i rzetelnie to
robić. Musimy też odpowie­
dzieć sobie w tej kampanii
sprawozdawczo-wyborczej ną
pytanie — w jakim stopniu
nasz program pozyskuje dla
nas społeczeństwo, gdyż od te­
go wiele zależy. Nasze działa­
nia muszą autentycznie pocią­
gać za sobą masy, jeśli chce-
my działać wśród klasy robot­
niczej i w interesie tej klasy.

Podczas konferencji Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski udekorowana
została długoletnia działaczka
i członkini PPR a następnie
PZPR Władysława Orzeł.

Zebrani uchwalili też RE­
ZOLUCJĘ — potępiającą i
protestującą przeciwko roz­
kręcaniu- przez NATO spirali
zbrojeń.

Konferencja w głosowaniu
tajnym wybrała Komitet Za­
kładowy oraz I sekretarza KZ
PZPR, którym został ponow­
nie Ryszard Nazim. (kro)

partyjną,'jeśli w tak zasadni­
czej kwestii, jak być, czy nie
być zakładu, mogą istnieć je­
szcze wątpliwości. Według u-

zgodnień z władzami miasta z

1974 r., dotychczasowa pro­
dukcja ma być utrzymana do
1990 r. W najbliższych dniach
zostaną wyjaśnione wszelkie
sprawy podczas mającego się
odbyć w Krakowie wyjazdo­
wego posiedzenia kolegium
resortu z władzami miasta.

Stanisław Spólnik odniósł
się do problemów porusza­
nych w dyskusji.

Konferencja, w tajnym gło­
sowaniu wybrała KZ oraz I
sekretarza KZ PZPR, którym

został Władysław Sieprawski,
długoletni pracownik Zakładu,
ślusarz warsztatu mechanicz­
nego. Wybrano 6 delegatów
na dzielnicową konferencję
sprawozdawczo - wyborczą
PZPR Podgórze. Przyjęto pro­
gram działania na nową ka­
dencję. Podjęto rezolucje pro­
testującą przeciwko polityce
władz USA.

(bp)

we Polski. Faktem jednak
jest, że- samorządy pracują
coraz lepiej i tą drogą nale­
ży iść dalej, na tej płaszczy­
źnie szukać porozumienia. Ró­
wnież w ten sposób, poprzez
pozyskiwanie ludzi do normal­
nej pracy — powiedział K.
Augustynek — partia będzie
zdobywać wiarygodność, o

której mówi się dziś tak
wiele.

W tajnych wyborach na sta­
nowisko I sekretarza KZ

wybrano Zbigniewa Miętkę.
Delegatami na konferencje
dzielnicową PZPR zostali Zbi­
gniew Górny i Janusz Nida.
Mandat przedstawicieli w Ko­
mitecie Środowiskowym Na­
uki przy KK PZPR uzyskali
Zbigniew Górny, Jan Rączka
i Jan Marcinkowski.

W konferencji uczestniczył
sekretarz KD Kraków-Podgó-
rze Józef Krzywda. (el-pe)

Jubileusz „Tempa”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nia Polski. Wręczono także
Krzyże Zasługi, odznaczenia
„Zasłużony Działacz Kultury
Fizycznej”, a także medale
„100-lecia prasy polskiej”.

Gratulacje, życzenia oraz

okolicznościowe upominki zło­
żyli przedstawiciele klubów,
związków sportowych, redak­
cji zaprzyjaźnionych pism m

in. z Bratysławy i Berlina. W
spotkaniu wzięli udział: sekre­
tarz KK PZPR Jan Czepiel i
wiceprezydent m. Krakowa —

Barbara Guzik. (tg)

Posiedzenie Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zgodnie z najwyższymi in­
teresami bezpieczeństwa pań­
stwa polskiego udzielaliśmy
w toku prowadzonych z na­
mi na bieżąco konsultacji, po­
parcia radzieckim propozy­
cjom i działaniom na roko­
waniach w Genewie w spra­
wie ograniczenia zbrojeń ją­
drowych średniego zasięgi w

Europie. Świadczyły one nie­
zbicie o konsekwentnym dą­
żeniu strony radzieckiej do
osiągnięcia kompromisu i za­
warcia możliwego wzajemnie
do przyjęcia porozumienia.

Propozycje te spotkały się
ze złą wolą ze strony Sta­
nów Zjednoczonych oraz ich
europejskich sojuszników.

W ostatnich dniach niebez­
pieczny zamiar naruszenia ró­
wnowagi militarnej ze sfery
zapowiedzi j przygotowań
wszedł w fazę realizacji. Plat­
forma konstruktywnego dia­
logu i rozsądnych, umacnia­
jących pokojowe stosunki mię­
dzynarodowe uzgodnień roz­
brojeniowych została przez
przywódców NATO odrzuco­
na. W związku z tym, Rada
Ministrów PRL przyjmuje z

pełnym zrozumieniem i apro­
batą zapowiedziane w oświad­

tfC•■ !• f W* żenią trudności”. Kardynał

Światowe reakcje na wycofanie się ZSRR KSBSa
99 * żadnych wątpliwości co do je-

|*I r I • « J go stanowczej intencji, aby u-

z genewskich rozmow rozbrojeniowych9 9. biuro Międzynarodówki So-
(DOKONCZENIE ZE STR. Ił w toaście wygłoszonym w Watykański sekretarz stanu, cjalistycznej zaaprobowało re-

czwartek wieczór podczas ko- kard. Agostino Casaroli po- zolucję, stwierdzającą, że

anicznych j morskich nowych lacji wydanej w Bonn z o- wiedział w czwartek przed „przerwanie prac badaw-
radzieckich środków jądro- kazji wizyty prezydenta Frań- kamerami państwowej włos- czych, prób, produkcji i roz-

wych, które będą zdolne bez- coisa Mitterranda wyraził „go- kiej sieci telewizyjnej RAI, że mieszczania broni jądrowej
pośrednio razić terytorium rące życzenie", aby genewskie „tym, co może uczynić Stoli- powinno być głównym celem
USA. rokowania ZSRR — USA by- ca Apostolska może być pod- rokowań rozbrojeniowych”.

Oświadczenia te najwyraź- ły kontynuowane „mimo dzi- jęcie próby mediacji”. Waty- Wchodzące w skład Między-
niej określiły również ton ofi- siejszych doniesień z Moskwy’’, kański sekretarz stanu wyjaś-narodówki partie socjalistycz-
cjalnych reakcji zachodnio- Brytyjskie MSZ również nił, iż „mediacja oznaczałabyne i socjaldemokratyczne oroo-

europejskich sojuszników USA. oświadczyło, że Londyn „nie wystąpienie wobec każdej ze wiedziały się też za zaprzesta-
Podobnie jak Waszyngton, jest zaskoczony” ani wycofa- stron (uczestniczących dotąd niem wszelkich doświadczeń z

również Bonn stara się sze- niem się ZSRR z rokowań ge- w genewskich rokowaniach — bronią jądrową i uznały, że

rzyć przeświadczenie, że re- newskich, ani zapowiedziany- przyp. red.) w charakterze NATO powinno zawrzeć z

akcja ZSRR na rozpoczęcie mi przez J. Andropowa kro- rzecznika szczerości drugiej Układem Warszawskim po-
rozmieszczenia amerykańskich kami dla przywrócenia rów- strony w poszukiwaniu kon- rozumienie o wyrzeczeniu się
„eurorakiet” jest „przejściowa” nowagi jądrowej po rozpo- kretnych posunięć, jakich użycia jako strona pierwsza
i nie stanowi „ostatniego sło- częciu rozmieszczania amery- można by dokonać w okre- tak broni konwencjonalnej,
wa”. Kanclerz Helmut Kohl kańskich „eurorakiet”. słonej chwili dla przezwycię- jak i jądrowej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pomnika Władysława Jagiełły
zniszczonego przez hitlerow­
ców w Krakowie.

Jak już zaznaczyliśmy wy­
stąpienie Hieronima Kubiaka
przyjęte zostało g największą
uwagą.

Mówca odniósł się do u-

chwał IX Nadzwyczajnego
Zjazdu Partii, do sprawozda­
nia Komisji — .powołanej
przez ten Zjazd — dla wyjaś­
nienia przyczyn kryzysu w

Polsce. Odniósł się jako oby­
watel PRL, który wspólnie z

innymi i dla dobra całego
społeczeństwa realizuje idee
Patriotycznego Ruchu Odro­
dzenia Narodowego w dbałoś­
ci o prawo wszystkich Pola­
ków do rozwijania inicjatyw
na . gruncie Konstytucji PRL —

dla pojednania narodowego.
Dialog i porozumienie społe­
czne — stwierdził przewodni­
czący komisji wnioskowej IX

Zjazdu PZPR Hieronim Ku­
biak — są koncepcją strate­
giczną PZPR — głównego
sygnatariusza deklaracji Ru­
chu, który stał się już w prak­
tyce płaszczyzną współdziała­
nia PZPR, ŻSL, SD, Stowa­
rzyszenia PAX, Chrześcijań­
skiego Stowarzyszenia Społe­
cznego oraz Polskiego Związ­
ku Katolicko-Społecznego,
płaszczyzną aktywności spo­
łecznej ludzi bezpartyjnych.
W Ruchu jest miejsce dla lu­
dzi, którzy mówią „tak” dla
zasad systemu i którzy mówią
„nie” dla części sposobów rea­
lizacji tego systemu. Starczy
nam cierpliwości, aby pocze­
kać na włączenie się w Ruch
tych rektorów 1 profesorów,
którzy jeszcze nie są z nami,
dla tych twórców kultury,
którzy są poza Ruchem. U-
znajemy za wielki akt odwa­
gi umiejętność przemawiania
własnym głosem i na własny
rachunek przy powiedzeniu
„tak” socjalistycznym zasa-

Z dalekopisu i
(d) DOTYCHCZASOWY po- S

myślny rozwój współpracy S

gospodarczej i naukowo-te- £
chnicznej w rolnictwie i prze- 5
myślę spożywczym pomiędzy £
Polską i Czechosłowacją,

“

przynosi obustronne korzyści. £
W tym celu odbyły się w £
Warszawie w Ministerstwie £
Rolnictwa i Gospodarki Żyw- £

nościowej rozmowy z delega- £
cją Federalnego Ministerstwa £
Rolnictwa i Wyżywienia £
CSRS.

W wyniku tych rozmów 25 £
bm. podpisano protokół usta- £

lający tematykę i dziedziny £
wzajemnej współpracy i wy- £

miany doświadczeń w rolnic- £
twie i przemyśle rolno-spo- £

żywczym na najbliższy i dal- £
sze lata. £

W ZWIĄZKU z wrogimi £
działaniami władz liberyjs- £
kich, które pod wymyślony- £
mi pretekstami uznały za B

persona non grata radziec- £
kiego ambasadora w Liberii, £
strona radziecka pokreśl ając, £
że całą odpowiedzialność za £
zerwanie normalnych stosun- £
ków między obydwoma pań- g
stwaml ponosi rząd liberyj- fi
ski, zażądała, aby ambasador g
Liberii! w ZSRR opuścił £
Związek Radziecki

czeniu decyzje i przedsięwzięć
cia rządu radzieckiego zmie­
rzające do zapewnienia bez­
pieczeństwa ZSRR j wszyst­
kich krajów wspólnoty so­
cjalistycznej. Jednocześnie Ra­
da Ministrów PRL z zadowo­
leniem wita gotowość ZSRR
powrócenia do już zgłoszo­
nych przez stronę radziecką
propozycji w sprawie ograni­
czenia i redukcji zbrojeń w

przypadku przejawienia przez
USA j inne kraje gotowości
powrotu do sytuacji istnieją­
cej do czasu przed rozpoczę­
ciem dyslokacji amerykań­
skich rakiet średniego zasię­
gu w Europie.

Rada Ministrów PRL stwier­
dza, że arogancja jaką prze­
jawia administracja prezyden­
ta Ronalda Reagana wobec
pokojowych propozycji ZSRR
oraz państw-Stron Ukła­
du Warszawskiego, a także
masowych protestów prze­
ciwko narzucaniu światu nie­
kontrolowanego wyścigu zbro­
jeń, wyrasta z tej samej gle­
by, co antypolskie poczynania
USA.

W obliczu narastającego
niebezpiecznie zagrożenia, ja­
kie stwarza dla pokoju awan­
turnicza polityka administra­
cji prezydenta Reagana, Rada

Obrady Krakowskiej Rady PRON
dom ustrojowym wśród tych
środowisk, które odizolowały
się od nas. Przyjdą do Ruchu
naszego i przyjmiemy ich bez
pokutnego popiołu i bez szat

pokutnych.
Prof. Kubiak mówił o róż­

nicach w rozumieniu celu o-

statecznego człowieka. Roz­
miar eschatologiczny tego pro­
gramu marksistów i katoli­
ków, materialistów i ideali­
stów nie powinien i nie mo­
że skłócać. Służymy człowie­
kowi — bez wyrzekania się
własnej koncepcji humanisty­
cznej; zawsze będzie nas jed­
noczył program służby społe­
czeństwu, rodzinie, jednostce
W tym wielkim procesie po­
jednania — wielkim w sensie
jego programu — jesteśmy zo­
bowiązani do refleksji rów­
nież i nad tym. że w większo­
ści przecież wierzące społe­
czeństwo ulega wielu wadom
nie wyłączając alkoholizmu,
kłamstwa, stosunku do włas­
ności społecznej. Potrzebna
jest współcześnie refleksja
nad tym mniemaniem, że spo­
łeczeństwo jest deprawowane
przez zły rząd. Odpowiedzial­
ność za stan etyczny i moral­
ny wszystkich grup społecz­
nych jest również tym, co nas

łączy ponad tym, co nas dzie­
li. Kiedy chcemy dowodzić
wyższości naszego systemu —

możemy to czynić przez rea­
lizację zasad naszego życia.
Hieronim Kubiak omówił po­
tem sprawy samorządu, kon­
sultacji, polityki kadrowej i

wyborów. Dążeniem władzy 1
partii jest ukazanie siły pań­
stwa pTzez silną samorząd­
ność. Nie ma antynomii sa­
morząd — państwo.‘'Tu obo­
wiązuje zasada Konstytucji
PRL. Niektórzy uważaja, że

konsultacja oznacza negocja­
cje lub referendum. W kon­
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Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. Pierwszy

ćwierćfinałowy mecz o Puchar
Polski Wisła — Górnik Knurów,
niedziela, godz. 14, stadion Wi­
sły.

SIATKÓWKA KOBIET. I li­
ga: Wisła — Spójnia Gdańsk,
sobota, godz. 17, Wisła — Ge-
dania Gdańsk, niedziela, godz.
11,30, obydwa mecze w Myśle­
nicach, sala przy ul. Zdrojowej.

KOSZYKÓWKA KOBIET. I li­
ga: Wisła — ŁKS, sobota, godz.
18,15, Wisła — Włókniarz Pa­
bianice, niedziela, godz. 17,45,
hala Wisły. II liga: AZS AWF
— Star Starachowice, sobota,
godz. 17, niedziela, godz. 11, ha­
la przy ul. Piastowskiej.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.
I liga: Wisła — Wybrzeże
Gdańsk, sobota, godz. 16,30, Wi­
sła — Legia Warszawa, nie­
dziela, godz. 16, hala Wisły. II

liga: Hutnik — Polonia Warsza­
wa, sobota, godz. 17, niedziela,
godz. 11, hala Hutnika.

JUDO. Międzynarodowy tur­
niej o „Białą Gwiazdę Wisły”,
sobota i niedziela, godz. 9, hala
Wisły.

Ministrów w pełni solidaryzu­
je się z oświadczeniem Jurija
Andropowa i uznaje za celo­
we oraz zgodne z interesami
Polski Ludowej działania na

rzecz umocnienia bezpieczeń­
stwa państwa oraz gotowości
bojowej sił zbrojnych PRL.

9 Rada Ministrów uchwali­
ła projekt budżetu państwa
na 1984 rok oraz projekt bi­
lansu płatniczego, projekt
planu kredytowego, projekt
bilansu pieniężnych przycho­
dów i wydatków ludności i
założeń polityki pieniężno-kre­
dytowej na 1984 rok. Uchwa­
lając projekt budżetu na rok
przyszły, rząd zadbał o to, aby
nie dopuścić do obniżenia ży­
cia emerytów i rencistów.
Wszystkie przyjęte projekty
Rada Ministrów wniesie w

najbliższym czasie do Sejmu
PRL.

@ Następnie Rada Mini­
strów omówiła zadania, jakie
wynikają z obrad i postano­
wień XIV Plenum KC PZPR
dla administracji państwowej i
gospodarczej.

© Rada Ministrów omówi­
ła i aprobowała projekt usta­
wy o'wynagradzaniu pracow­
ników i przyznawaniu świad­
czeń w warunkach reformy
gospodarczej.

sultacjach idzie o szukanie roz­
wiązań optymalnych, tego —

co musi być ze względu na

dobro państwa załatwione. W

polityce kadrowej nie zapo­
minając o rachunku krzywd
w okresie pierwszych lat wła­
dzy ludowej, nie zapominając
o poległych po jednej i po
drugiej stronie należy pod­
kreślać, że naród — robotni­
cy, chłopi, również inteligen­
cja, również ci, którzy wyszli
z lasów albo nawet z więzień
— wykonali plan 3-letni.
Sprawą Ruchu jest działanie
na rzecz takich warunków, a-

by krzywdy nie mogły nigdy
więcej się powtórzyć. Kwe­
stia wyborów wywołuje wie­
le pytań. M. in. dotyczą one

programu wyborczego. Jest
on jeden — uchwały IX Zjaz­
du PZPR. Zawierają one w

sobie dążenie do demokraty­
zacji życia politycznego z za­
znaczeniem wielopłaszczyzno-
wości światopoglądowej. W
tym wszystkim oczywiście
idzie o Polskę socjalistyczną,
o wybór takich, którzy najle­
piej będą nas reprezentować.
Celem jest konstytucyjna sta­
bilność. zaś członkowie ciał
przedstawicielskich maja być
strażnikami polskiego demo-
kratyzmu. mieszczącego sie w

programie socjalizmu. Jeśli
stwierdzamy, że demokracja
to proces ciągły praw i obo­
wiązków — to rzeczywiście
partia w tym względzie chce
rządzić nie w imieniu klasy
robotniczej, ale przez tę klasę
robotniczą.

W dyskusji pierwszy zabrał
głos Andrzej Suchoń. Poru­
szył m. in. sprawę konsultacji
społecznych, działań pozorują­
cych te konsultacie. koniecz­
ność przesunięcia ich Główne­
go nurtu do rad nG-r-dowveh
i zakładów pracy. W przy­

Dreszczowiec bez happy endu
Hokeiści Cracovii przegrali

wczoraj na własnym lodowisku
z GKS Katowice 6:7 (0:3, 6:4,
0:0). Bramki zdobyli dla gospo­
darzy Pawlik 3, Cieślicki, Ste-
blecki, Zawadzki po 1; dla go­
ści Wielgus, Szczepaniec po 2,
Podsiadlik, Jędruś, Kopacz po 1.

Znowu oglądaliśmy w Krako­
wie hokejowego dreszczowca,
ale tym razem bez happy endu
dla krakowian. Gospodarze po
fatalnej I tercji przegrywali
0:3. W drugiej odsłonie trenerzy
zmienili piątki (Migacz prze­
szedł do ataku, Janek wrócił
do obrony) i „pasy” ruszyły do

frontalnego ataku. W ciągu
kilkunastu sekund zrobiło się
2:3, potem goście strzelili gola
grając w trójkę (!) po kardynal­
nym błędzie Pieczonki. To nie
załamało Cracovii, która wy­
równała na 4:4. Fatalne błędy
obrońców i słaba postawa Ja-
skierni sprawiły, że goście pro­
wadzili 5:4, 6:5 i w ostatniej se­
kundzie II tercji 7:6. I taki wy­
nik pozostał już do końca me­
czu mimo ambitnej postawy go­
spodarzy.

. O tej porażce zadecydowała w

równej mierze słaba postawa
obrońców i bramkarza Jaskier-
ni jak i złe prowadzenie dru­
żyny przez trenerów. Oocuńcy i

Z obrad Egzekutywy
KW PZPR w Tarnowie

(Inl. wł.) Wczoraj, pod prze­
wodnictwem członka Biura
Politycznego KC, I sekretarza
KW PZPR w Tarnowie Sta­
nisława Opałki obradowała
Egzekutywa Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Tarnowie.

Oceniając ogólną sytuację
w produkcji zwierzęcej w

Tarnowskiem stwierdzono, że

jest ona niekorzystna — a

aktualne warunki ekonomicz­
ne jej prowadzenia nie sprzy­
jają dynamicznemu wzrosto­
wi produkcji.

Ustosunkowując się do za­
prezentowanych materiałów
Stanisław Opałko stwierdził:,
że „koszty wychodzenia z kry­
zysu musi także ponosić i rol­
nik”.

Podczas obrad Egzekutywy
KW dokonano także oceny
sytuacji społeczno-politycznej,
stanu bezpieczeństwa i po­
rządku publicznego oraz e-

wentualnych zagrożeń i spo­
sobów ich likwidacji.

Sekretarz KW PZPR, Wła­
dysław Plewniak poinformo­
wał uczestniczących w obra­
dach o dotychczasowym prze­
biegu kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej.

szłych wyborach niedopusz­
czalne będzie kandydowanie
do organów przedstawiciel­
skich w oderwaniu kandyda­
tów od miejsca zamieszkania.

Franciszek Mamulski (wice­
przewodniczący oddziału Sto­
warzyszenia PAX w Krako­
wie) mówił o demokracji
światopoglądowej, polskiej
szkole myślenia patriotyczne­
go. Istotą polskiego modelu
socjalizmu jest wzmaganie po­
czucia podmiotowości społe­
czeństwa, koalicyjnego cha­
rakteru władzy państwowej.
Mówca powołał się na uchwa­
ły XIII Plenum KC PZPR dla
nodkreślenia wagi pluralizmu
światopoglądowego.

Adam Markowski (członek
Zarzadu Polskiego Związku
Katolicko-Społecznego) opo­
wiedział się za takim syste­
mem, kiedy władza od społe­
czeństwa i społeczeństwo od
władzy uczyć sie muszą prak­
tycznej demokracji. Krytycz­
nie ocenił mówca środki ma­
sowego przekazu i fetyszyza-
cję niektórych zjawisk.

Adam Wolnicki mówił o ro­
dzącej sie popularności pro­
gramu PRON wśród młodzie­
ży szkolnej.

Olgierd Jędrzejczyk — o

miejscu dla bezpartyjnych w

zarządzaniu, o konieczności
stworzenia warunków dla pra­
cy propagandowej na rzecz

demokracji socjalistycznej
przez odpowiednia politykę
nakładów i objętości gazet.

Tadeusz Ratusz również po­
ruszył zagadnienia pracy wy­
chowawczej wśród młodzieży,
propozycje tzw. wyborów po­
średnich.

We wczorajszych obradach
.KR PRON wzięli udział: sek­
retarz KK PZPR Jan Czeniel,
wiceprezydenci miasta Kroko­
wa Jan Nowak i Wiesław
Gondek, wiceprzewodniczący
m. Krakowa Kazimierz Kuraś.

(yk)

bramkarz mają na swoim su­
mieniu 6 goli, sam Pieczonki
zawinił ich 3 i już w II tercji
należało go odesłać do szatni.

(ans)
ŁKS przegrał z Podhalem 3:6

(1:2, 1:2, 1:2). Bramki zdobyli
dla Podhala: Sikora — 2 oraz

Wronka, Iskrzycki, Batkiewicz i
Ruchała.

ŁKS rozegrał słabe spotkani#
i Podhale nie miało trudności z

uzyskaniem zwycięstwa. Tylko
10 min. dobrej gry gospodarzy
na początku trzeciej tercji stwo­
rzyło emocjonujące widowisko.

Pozostałe wyniki: Grupa I:
GKS Tychy — Naprzód Janów
5:4 (2:2, 2:1, 1:1), Polonia By­
tom — Zagłębie Sosnowiec 3:3
(0:0, 2:0, 1:3).

Grupa H: Unia Oświęcim —

Budowlani Bydgoszcz 9:3 (4:0,
1:0, 4:3).

GRUPA I:
1. Polonia 36: 4 112—37
2. Zagłębie 29:11 132—57
3. Podhale 29:11 89—58
4. Naprzód 20:20 91—82
5. Tychy 19:21 85—87
6. ŁKS 17:23 73—89

GRUPA II:
1. Unia 14:26 87—112
2. Katowice 14:26 71—113
3. CRACOVIA 14:26 89—107
4. Budowlani 8:32 59—148



MAGAZYN NIEDZIELA Str. 3

Tranzyt towarów obcych był głównym źródłem bogacenia
się kupiectwa. Dzięki przychylnej miastom polityce króla
otrzymywały one .przywileje handlowe, obejmujące rozmai­
te ulgi czasowe od świadczeń i zwolnienia celne, a znaczniej­
sze z nich prawo składu na przewożone przez kupców obcych
towary, a także na sól czy też surowce metalowe. Praw­
dziwy rozkwit zaczął przeżywać stołeczny Kraków, ludny i
bogaty, sławny budowlami na Wawelu i kamienicami miesz­
czańskimi oraz licznymi kościołami wewnątrz murów. Za­
możnością i znaczeniem gospodarczym dorównywał Wrocla-
wowi, Budzie i Wiedniowi, ustępując jednakże Pradze, naj­
większemu miastu na wschód od Renu. Już w połowie XIV
stulecia dochód Krakowa tylko z eeł miejskich przekraczał
6 tysięcy grzywien. Ustępował Krakowowi nieco wielkopol­
ski Poznań oraz czerwonoruski Lwów, przeżywający rów­
nież okres dynamicznego rozwoju. W pewnej odległości za

nimi dopiero plasował się Kalisz, Pyzdy, Sieradz, Łęczyca,
Radom, Lublin, Sandomierz. Przemyśl, Kazimierz, Biecz i
Nowy Sącz. Wyjątkowe miejsce zajmowały wśród ośrodków
miejskich miasta gprnicze: Bochnia i Wieliczka, gdzie wy­
dobywano sól oraz Olkusz, Sławków i Chęciny, gdzie wyko­
pywano ołów, srebro i miedź. Rozwój tych ostatnich był
związany z reformami górniczymi, którymi objęto za stara­
niem króla nie tylko saliny lecz także górnictwo rud krusz­
cowych. Ich wyrazem była wydana przez Kazimierza w

1368 r. ordynacja dla żup krakowskich.
Na wsi rozwijało się rolnictwo i hodowla, prowadzone przez

Konkurs im. A. POLEWKI

Teraz, na przykład Kochan, górnik dołowy siedzi
za stołem i przegląda gazetę. Wczoraj, w tym sa­
mym ęzasie, a więc po robocie — też przeglądał.

I choć wielu prasę bojkotuje, on, Kochan, czyta da­
lej. Wieczorem zasiada przed dziennikiem, a jeszcze
później kręci gałką radioodbiornika wyłapując, a to

„Wolną Europę”, a to BBC, a to „Głos Ameryki”.
Po południu więc, dzięki tak przyjętemu systemowi doiti-

formowyWania, słyszy że: trwą wytężona praca na wszys­
tkich odcinkach, chwilowo brakuje pewnych artykułów, bo
przejściowe trudności, stan wojenny rozwiązał wiele palą­
cych problemów, polityka partii dobrze służy społeczeń­
stwu.

W nocy zaś, niejako dla kontrastu, słyszy, że: totalitarny
reżim katuje ludzi, Wałęsa znowu był przesłuchiwany, „So­
lidarność” i tak wygra, że zima była wasza, ale wiosna na

pewno będzie nasza, wreszcie — że nowe związki nie za­
stąpią „Solidarności...”

— Jak nas będzie więcęj i uczciwie popracujemy, rozwią-
żemy więcej codziennych, robotniczych problemów — oburzy
się Kochan.

— Ha, ha, ha — nigdy was nie będzie więcej, gdyż nowe

związki nie są autentyczne, tylko sterowane przez partię —

zaprotestuje żona, Stanisława Kochan.
— Jak będziesz dalej słuchała tylko „Wolnej Europy” i nie

dostrzeżesz tego, co wokół się dzieje, to wciąż będziesz tak
myśleć, nie widząc wielu dobrych rzeczy.

— A co, dziennik mam oglądać!?
— Ach, te narodowe podziały w każdej rodzinie. To i do

państwa trafiły? — wtrącił się reporter.
— A trafiły, jak i wszędzie — roześmiał się Kochan, niby

łagodząc domową sprzeczkę. — Stasia uważana jest w domu
za ekstremę, a ja za kolaboranta. Tak chłopak mówi.

Kochan z chłopakiem się nie zgadza, choć tamten młody,
bo ma 13 lat, niewiele — zdaniem ojca — rozumie. Kto te
dzieci wychowuje, że bezmyślnie i bezkrytycznie, nawet przy
zabawie podnoszą ręce układając palce w kształt litery „V”.

Oj, w tym względzie, Kochan ma wiele pretensji do rodzi­
ców i wychowawców. Dzieciom trzeba tłumaczyć, że niezu­
pełnie tak jest, jak myślą.

— A jak jest? — znowu wtrąci reporter.
— Mhm, tego nikt nie wie na pewno.
Spróbujmy jednak poszukać, ustalić. Może sięgnijmy w

tym celu w historię. W nie tak znowu odległą — wystarczy
w ostatnie tfży Tata. One ponóć dostarczyły Kochanowi wie­
lu nowych doświadczeń i przeżyć. Powodowały — opóźnio­
ny proces edukacji politycznej. Jak sam twierdzi, nieustan­
nie ewoluowało jego rozumienie rzeczywistości. Zresztą nie
był w tym odosobniony.

— Panie Kochan — powspominajmy więc...

WSPOMNIENIE PIERWSZE:

Jest 11 stycznia 1980 roku. Dłonie bezpartyjnego Piotra
Kochana, górnika dołowego — położoneyna blacie. Palce za­
ciśnięte w pięść. W sali kopalni odbywa' się właśnie otwarte
zebranie POP PZPR poświęcone bieżącym, robotniczym pro­
blemom w obliczu VIII Zjazdu Partii. Udział bierze towa­
rzysz z KW.

Mówi:
— Zbliżający się VIII Zjazd dokona oceny dotychczasowej

polityki partii. Jednak już teraz, mogę śmiało powiedzieć,
że dzięki niej właśnie, ostatnie lata wzmocniły nasz kraj go­
spodarczo. Na tym polu odnieśliśmy wystarczająco wiele
przekonywających sukcesów, wspomnę o Hucie „Katowice”,
żywym pomniku naszej epoki... Ludziom pracy żyje się co­
raz lepiej... Linia naszej partii, jako jedynie słuszna, pozo­
stanie niezmieniona... .

...Kochanowa pięść twardnieje i zaciska się w takt słów
towarzysza sekretarza z KW. Na usta cisną się słowa prote­
stu. — Wstanę i powiem co o tym wszystkim myślę.

Po towarzyszu z KW, do głosu zgłosił się Wolny — se­
kretarz POP na Wydziale. W całości podpisał się pod wy­
stąpieniem gościa z KW i zapewnił, że obecna na sali za­
łoga też się podpisuje.

Kochanowa łapa aż trąciła o stół. Wiedział co myśli za­
łoga, bo z nią na co dzień przebywał. A sekretarz -— w ga­
binecie, na górze, i o tym co myśli załoga wie najwyżej z

analizy i telewizji. Kochanowe nerwy nie wytrzymywały
przebiegu tego zebrania. Z jednej strony, serce mu biło —

weź Kochan, wstań i powiedz co myśli załoga, wytłumacz
sekretarzowi; z drugiej strony rozsądek uspokajał — siedź
Kochan w spokoju, albo wyjdź. A może akurat sekretarz
wie lepiej. Po co się narażać. Podwyżki nie dadzą, kierow­
nictwo wilkiem zacznie patrzeć... Kochan wyszedł.

WSPOMNIENIE DRUGIE;
Wrzesień 80 roku. „Solidarność”. Znowu widać zaciśniętą

pięść 34-letniego górnika dołowego Piotra Kochana. Lecz
tym razem dłoń nie leży spokojnie na blacie. Wręcz prze­
ciwnie — Kochanowa piącha razem z innymi w górze. Wy­
machuje, stawia postulaty, żąda i grozi. Kochanowe serce

wygrało z rozsądkiem. Nie boi się już. Ni kary, ni kierow­
nictwa,',ni sekretarza. Robotnicze serce nie szło w tym okre­
sie na żaden kompromis, zwłaszcza, gdy taką miało szansę
prezentacji tego co czuje i pragnie.

Kochan był jednym z pierwszych. Na kopalni mówią, że

chłopów, którzy mąsowo przechodzili na gospodarkę czyn­
szową. Zapewniała im ona ograniczenie wyzysku feudalnego,
rentowność własnych gospodarstw i zainteresowanie w pro­
dukcji. Wieś stawała się chłonnym rynkiem na miejskie wy­
twory rękodzielnicze, miasta z kolei ściągały ze wsi nadwyż­
ki rolne i hodowlane. Związki te wyrażały zdrową tendencję
pogłębienia się rynku wewnętrznego, który oddziaływał po­
zytywnie na rozwój produkcji rękodzielniczej i handlu
w mieście oraz produkcji żywnościowej i surowcowej na

wsi.
Polityka gospodarcza króla nie osńinęła też stosunków

pieniężnych. W 1343 r. wprowadzono monetę ogólnopolską,
liczoną w denarach, groszach, wiardunkach, skojcach
i grzywnach, a bitą w mennicach królewskich w Krakowie,
Kaliszu, Poznaniu oraz we Lwowie. Ogromne koszta inwe­
stycji państwowych, wyrażających się zwłaszcza w ruchu
budowlanym prowadziły króla ku psuciu monety, to jest ku
wypuszczaniu pieniędzy z coraz mniejszą zawartością sre­
bra. W końcu swego panowania dokonał jeszcze reformy
groszowej, starając się utrzymać grosz krakowski na odpo­
wiednim poziomie, bez narażenia go na utratę siły nabyw­
czej.

Życie gospodarcze i społeczne wymagało kodyfikacji pra­
wa i usprawnienia sądownictwa. „Ponieważ zaś w króle­
stwie polskim, w sądach praiwa polskiego sądzono z daw­
nych czasów podług pewnych zwyczajów', które się bardzo

inicjował, formułował postulaty „Solidarności”, a dyrekcji
stawiał warunki. I choć strajki w jego kopalni w tamtym
okresie nie miały dużego zasięgu — widać było, że nowy
związek, ten autentyczny —• rozpoczął działalność i więk­
szość załogi doń wstąpiła.

Związkowa działalność sprzyjała nawiązywaniu osobistych
kontaktów. Wielu kumpli Kochan poznał w tym okresie
bliżej, x zupełnie innej strony. I dopiero teraz dowiadywał
się, że cichy dawniej Boracki, z jego, Wydziału, na pamięt­
nym styczniowym zebraniu myślał i czuł to samo, ż.e
z Gromkiem, Ojrzanowskim, Burlukiem i Skowronkiem było
podobnie. Wtedy też, mimo równie mocno zaciśniętych pię­
ści, bali się konsekwencji.

KOCHAN PROPONUJE:

— Startowaliśmy wszyscy w związkową robotę od zera,
nie mając żadnego doświadczenia. Większość z nas stanowili
zupełnie młodzi ludzie — po zawodówkach, technikach wie­
czorowych, kursach zawodowych, prosto po podstawówce.
Dotychczas byli obojętni, albo bardzo krytyczni. ^Solidar­
ność” stała się dla nich jedyną szansą dołożenia wreszcie
własnej cegiełki. Wbrew pozorom, mieliśmy wówczas wiele
do zaproponowania. Choieliśmy dobrze, lecz zrozumienie
płynące od tych z góry znajdowaliśmy bardzo rzadko. Co
tylko proponowaliśmy jakieś usprawnienie, mówili, że prze­

Puentując Kochan wie natomiast, że żnowu serce jakby
poczęło targać się z rozsądkiem.

pisy, że nauka tego nie dopuszcza, że trudności administra­
cyjne nie pozwolą wprowadzić. Nikt wówczas nie chciał po­
jąć, że my również, w tamtym okresie, rozumieliśmy Polskę
i staraliśmy się jej pomóc. Tylko, że inaczej. Prościej. Po
robociarsku. Ale czy to jest gorsze rozumienie?... Zamierza­
liśmy w „Solidarności” zrobić wiele dla kopalni i dla ludzi.
I zrobiliśmy.

KOCHAN WYLICZA:
— Bobrowskiej załatwiliśmy szybciej mieszkanie, Trześ-

niakowej, Maturowej —• pomogliśmy w uzyskaniu alimentów
od mężów, opracowaliśmy nowy system płac.

Pomagaliśmy, radziliśmy, opiniowaliśmy, protestowaliśmy,
załatwialiśmy, występowaliśmy, ocenialiśmy, współpracowa­
liśmy. /

KOCHAN OCENIA:
— W pierwszym okresie „Solidarność” budowało się od­

dolnie. Wszyscy wiązaliśmy z nią nadzieje. Nikt nam nie
pomagał w ustalaniu programu działania, nikt nie narzucał
innych, niż chcieliśmy -— decyzji. Przynajmniej na szczeblu
zakładu. Owszem, słyszało się, że w Zarządzie Regionu i Ko­
misji Krajowej pojawili się pomocnicy i eksperci, że gdzieś
tam: Kuroń, Modzelewski, Michnik, Mazowiecki — forsują
swoje, wyłącznie polityczne, koncepcje. Nas to jednak nie
dotyczyło. Ważne było żeby do związkowej roboty w zakła­
dzie nikt się nie wpieprzał. I tak było przez jakieś pięć mie­
sięcy. Dopiero później pojawiło się kilku facetów nie wia­
domo skąd, „rozprowadzili” się do władz związku w zakła­
dzie i rozpoczęli „krecią” robotę. Krecią — bo nikt nie wie­
dział w czyim imieniu podejmują takie a nie inne decyzje,
we wszystkim oglądając się na Komisję Krajową. Sptrze-

skaziły, a przez różne osoby rozmaicie zmieniane, wprowa­
dzały wiele podstępów i krzywd, przeto ten król w żarli­
wej dbałości o sprawiedliwość, zwołał prałatów i panów
całego królestwa i odrzuciwszy wszystkie zwyczaje prze­
ciwne rozumowi, ustawy z prawem i rozumem zgodne... za­
warł w piśmie dla zachowania po wieczne czasy”. Tak
skomentował genezę zbioru prawa polskiego kronikarz
Janko z Czarnkowa, nad którym najbardziej intensywne
prace trwały w 1357 r. a także w latach następnych. Usta­
lono teksty prawa, wydane oddzielnie dla Małopolski (sta­
tut wiślicki) i osobno dla Wielkopolski (statut piotrkowski),
ale warto nadmienić, że akcję ustawodawczą prowadzono
do końca rządów Kazimierza Wielkiego. Projekt prac legi­
slacyjnych przypisuje się arcybiskupowi Jarosławowi Bogo­
rii, który zajmował się porządkowaniem statutów kościel­
nych (synodalnych) i posiadał wykształcenie prawnicze.
Nad kodyfikacją prawa polskiego natomiast pracował eały
zespół ludzi biegłych w prawie i procesie sądowym, wy-

ciwialiśmy się temu, ale byliśmy w mniejszości i niewiele
mogliśmy poradzić. Wtedy właśnie za namową tamtych wła­
śnie facetów najmłodsi z nas, bo 20-letnŁ chłopcy, zaczęli
występować przeciwko wszystkim i wszystkiemu.

— Paine Kochan, co konkretnie oburzało Pana?
— Fala strajków o byle rzodkiewkę, ulotki i wydawnict­

wa o zdecydowanie niezwiązkowej treści, buńczuczne wy­
stąpienia działaczy szczebla okręgowego i krajowego, powol­
ny spadek troski o zwykłe pracownicze problemy członków
związku.

— Czy Pan w ogóle na to nie reagował?
— Dla mnie po kilku miesiącach autentycznej działalno­

ści, po okresie, w którym wiele nauczyłem się i przeżyłem —

przyszedł czas wahań, osobistych rozterek i pretensji. Czu­
łem, że wszystko zmierza w innym kierunku niż chcę. Nie
mogłem się zdecydować, czy pragnę podążać w tę samą
stronę.

KOCHAN PUENTUJE:
— Nadzieje związane z z „Solidarnością” nie spełniały się.

Za to było we rńnie więcej goryczy.

DARIUSZ LANOCHA

WSPOMNIENIE TRZECIE
13 grudnia 1981 r. Serce na pewno wygra z rozsądkiem.

Kochan mocno zaciska piąchę. Nie wie co dalej. Cisną się
same pytania. i •

. /
14 grudnia. Wahali się długo, strajkować czy nie. Wtedy

rzeczywiście był z kolegami. Z Borackim, Ojrzanowskim,
Burlukiem, Gromkiem, Skowronkiem i innymi. Myśleli tak
samo. Sądy były zdecydowane. Partia i wojsko wprowadziły
reżim. Do pracy przystąpili dopiero na trzeci dzień.

17 grudnia. Kochanowa dłoń mocno zaciśnięta na kilofie
uderzającym w ścianę węgla. — Ach, czasem porywają na­
miętności. Ja z tym kilofem poszedłbym bić ąię o „Solidar­
ność”...

Dla górnika dołowego, Piotra Kochana, lat 34, rozpoczął
się długi okres dochodzenia prawdy. Miesiąc za miesiącem do­
padały go coraz to nowe przemyślenia. Zauważył jednak, że

nastrój jakby opadał, bojowy duch również jakby ustępo­
wał. Wciąż ważyły się na szali Kochanowe racje, raz w tę,
raz w inną stronę.

Pilnie obserwował. To właśnie wtedy popadł w manierę
nieustannego doinformowywania się ze wszystkich źródeł. Po­
czątkowo z cynizmem i uśmiechem, z wielką nieufnością
patrzył na nowe elementy rzeczywistości: OKOŃ, Komisje
Socjalne, BRON.

Po partyjnej zimie miała przyjść związkowa wiosna. Cze­
kał, ale nie przyszła. Pojawiały się podejrzenia, mzy pamię­
tając ostatnie miesiące funkcjonowania „Solidarności”, ta

związkowa wiosna .stałaby się rzeczywiście ich wiosną, wio-

lesztainonych na uczelniach zagranicznych. Ogłoszeni* sta­
tutów wiślicko-pioirkowskich stało »ię wydarzeniem donio­
słym. Król polski dołączył dzięki nim do grona wielkich
prawodawców swego wieku: Karola IV w Czechach, Stefa­
na Duszana w Serbii, Karola Roberta i Ludwika Wielkiego
na Węgrzech Czy też Waldemara IV w Danii, Były nie tyl­
ko znaczącym osiągnięciem rodzimej myśli prawniczej, lecx
także doprowadziły. do przełomu -w stosunkach wewnę­
trznych królestwa, w których rozitoczęły się rządy prawa.
Wywarły one istotny wpływ także na kształtowanie się kul­
tury prawniczej na obszarze ziem ruskich. Wiadomo dzisiaj
z całą pewnością, że statuty kazimierzowskie były w XV w.

w użyciu na Rusi Moskiewskiej i w Nowogrodzie Wielkim.

Reformując sądownictwo Kazimierz wprowadził sądy
karne dla starostów i „oprawców”, wypełniające zadania
sądów doraźnych. Reagowały one ostro na samowolę i anar­
chię ze strony możnych i rycerstwa, karały , bezlitośnie
sprawców rozbojów i gwałtów na. drogach, najść na domo­
stwa i dwory. Doświadczył ich na sobie Maćko Borkowic,
wojewoda poznański i przywódca wielkopolskiej opozycji
■możnych, który mało że sam zajmował się rabunkami i roz­
bojami na’ drogach (za co był napomniany ostro), to jeszcze
nawoływał możnowładztwo i rycerstwo do buntu przeciw­
ko królowi. Działalność ta nie pozostała bez kary. Został
osadzony w końcu na wieży zamku olsztyńskiego koło Czę­
stochowy i skazany w 1358 r. na straszną śmierć głodową.

Trwałym osiągnięciem prawodawczym króla była ustawa

wprowadzająca sądownictwo dla mieszczan j ludności wiej­
skiej, osadzonych na prawie czynszowym (niemieckim).
Utworzono dla niego w latach 1356—1362 instancję odwo­
ławczą w postaci Sądu Wyższego Prawa Magdeburskiego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

śńą szarych członków. Nabierał coraz więcej podejrzeń, że
związkowa wiosną nie byłaby zupełnie jego, Piotra Kocha­
na. górnika dołowego —- wiosną.

Pilnie patrzyły Kochanowe oczy na Polskę, pilnie Kocha­
nowe uszy słuchały Polski. Obserwacje zaczęły przynosić
pierwsze efekty. Rozsądek w swych nastrojach jakby zbli­
żał się ku sercu i tłumaczył mu swoje racje. Kochanowe
oczy wówczas wyraźnie dojrzały, że żyje się spokojniej, że
w sklepach jakby więcej, że uliczne demonstracje przyno­
szą jedynie szkody. Rozsądek hamował zbyt szybkie nerwo­
we uderzenia serca.

#-
WSPOMNIENIE CZWARTE

Luty 83. Lokal nowych Niezależnych Samorządnych Zwią­
zków Zawodowych. Działacz związkowy Piotr Kochan, gór­
nik dołowyi lat 34, siedzi za biurkiem i załatwia Mirowskiej
zapomogę. Spieszy się bardzo, bo za chwilę ma umówione

spotkanie w dyrekcji.
— Panie Kochan, jak to się stało?! — znowu nagabuje

reporter. Można powiedzieć, że Pan jest jak ta chorągiewka
na wietrze. Nie wstyd Panu?

— Nie, przełamałem się, uciekłem z apatii stwierdzając,
że tzw. emigracja wewnętrzna, jaką wielu z nas zastosowa­
ło, niewiele dała. Sądzę, że teraz trzeba, z optymizmem: _

w

końcu riie wszystko jest stracone. Okres dochodzenia dó sie­
bie przez kilka miesięcy dostarczył mi wielu argumentów na

to, by nie rezygnować. Nie przyszedłbym ja, przyszedłby kto

inny.
— Ale przecież — atakuje reporter — w zakładzie wasz

związek jest naprawdę nieliczny, stanowicie niewielki pro­
cent załogi. Co robią teraz Boracki, Ojrzanowski, Burluk,
Skowronek i inni, czyżby dalej byli z Panem? Przecież by­
liście wtedy przyjaciółmi?

— Byliśmy i już nie jesteśmy.. Różnimy się. Oni dalej wie­
rzą w to, co dla mnie przestało być możliwe, co już minęło
i nie wróci. Oni dalej emigrują... — na chwilę przerywa,
wyraźnie waha się przed wypowiedzeniem dalszych słów...

— Zresztą powiem. — zdecydował się — szanuję ich Do­
gląd, w końcu przez tyle miesięcy myślałem tak samo. Nie
ukryWąm, że dla nich i dla mnie moja decyzją była co naj­
mniej kłopotliwa. Oznaczała zerwanie wspólnej sołidarno-

1 ści. Ich jest więcej. Zarzucają'mi kolaboranctwo, zdradę.
•Niektóre ich argumenty, bardzo mocne, sprawiają, że dalej
zdarzają mi się momenty wahań.. Ale'próbuję ich przeko­
nywać. A nuż...

Więc znów, po wielu miesiącach rozterek, Kochanowi' roz­
sądek wziął górę nad sercem i doszedł do głosu. Pornógl w

podjęciu jakże ważnej i trudnej decyzji o powrocie.
Jak Kochan widzi jednak teraz rzeczywistość, jak ją oce­

nia, czy rzeczywiście Kochanowe poglądy i postępowanie
zmieniły-'się ńa ityle; że^żostał ■—łjak stwierdzą byli przyja­
ciele — bezmyślnym kolaborantem?

KOCHAN PROTESTUJE:
— Nie, nie i jeszcze raz nie. Zawsze byłem krytycznie u-

stosunkowany do poczynań partii i do tego co władza robi.
Nikt mnie na pasku nie prowadzi.

'

KOCHAN ILUSTRUJE:
— Nie pracowałem w komisji socjalnej, ale gdy zaczęły

powstawać nowe związki, poszliśmy z Kuźmińskim i Wu-
chocfciemu do dyrektora, do Komitetu Zakładowego. Poszliś­
my po to, by na wstępie im powiedzieć, że ani dyrekcja, ani
partia w sprawy związku wpięprząć się nię będą. I tak jest.
Związki działają tak jak chcą tego członkowie, dyrekcja ro­
bi swoje, partia też. I choć w związkach jest ich niewielu,
nie proszą nikogo o pomoc, nie narzucają się. Wolą sami
rozwiązywać problemy, pokazują, że mimo niewielkiej, siły
stać ich na coś.

Nowa, związkowa działalność Kochana, jego aktywność
pozostała tylko związkową. Widzenie rzeczywistości pozosta­
ło dalej bardzo krytyczne.

Dziwny i kontrowersyjny jest ten Kochan. Często zmienia
poglądy, zaś jego serce toczy nieustanną walkę rozsąd­
kiem. Dlatego nie wiadomo, co też Kochan będzie sądził i
robił w przyszłości, bo jak wynika ze wspomnień, można go
będzie jeszcze zastać w wielu baTdzó nieprawdopodobnych
sytuacjach. Z nakreślonego pobieżnie obrazu Kochana wy­
nika, że można go nie lubić, można go nie szanować.

Reporter go jednak polubił. W czasie tych kilku godzin
rozmowy przywykł do pozostających w niezgodzie ze sobą
stwierdzeń, nieco wybujałego mniemania o sobie, nerwowo­
ści. Zanotował również, że Kochan, prócz 34 lat, ma jeszcze
orli nos. kędzierzawą fryzurę, ładną żonę, 1 dziecko, 180 cm

wzrostu i potężną dłoń. I jeszcze tylko jedno nurtuje repor­
tera.

— Panią Kochan, dlaczego Pan właściwie wrócił i wstą­
pił do nowych związków? Chyba Pan wiedział, na co się
Pan naraża i jak taka postawa jest przez niektórych przyj­
mowana? Z tak niewielką grupą ludzi w końcu niewiele Pan
zdziała. Dlaczego świadomie zgodził się Pan na utratę wielu

najbliższych przyjaciół?
— Nie mogłem pozwolić na to, by nowe związki, załat­

wiające również i moje problemy, zakładał ktoś inny. Jest
taka maksyma: nieobecni się nie liczą, nieobecni nie mają
racji. W czasie tych miesięcy tę maksymę dostrzegłem i zro­
zumiałem. Wiedziałem oczywiście, na jakie narażam się opi­
nie. Lecz mój wybór jest jak na razie ostateczny. Pokażę
moim byłym kolegom swoją działalnością, że nie mają ra­
cji. Czas oceni, że to ja dokonałem słusznego wyboru.

Od redakcji: nazwiska bohaterów i tytuł zostały zmienione.

Jeden
z powojennych krytyków powie­

dział, że wierszy Marii Pawlikowskiej-
Jasnorzewskiej nie można zrozumieć

bez znajomości biografii, zaś jej rozwój
poetycki wyznaczają etapy czasu niehisto-
rycznego, ą biologicznego — dojrzewania,
szczęścia miłosnego, zawodu i rozpaczy.
Sama też mówiła, że trudno jej napisać
wiersz jeśli wcześniej nie przeżyła go ca­
łą duszą (a dusza wówczas była modna).
Później^ natomiast pisano, że stworzyła
nową konwencję liryki erotycznej, w któ­
rej uczucie miłosne staje się problemem
poetyckim.

Urodziła się 24 listopada 1891 roku w Kra­
kowie w zasobnym, białym piętrowym dworku
zwanym Kossakówką, gdzie kiedyś mieszkał
Wincenty Pol, a od 1869 roku był siedzibą ro­
dziny malarza Juliusza Kossaka. Maria była
wnuczką Juliusza — malarza wspaniałego i cór­
ką Wojciecha — malarza modnego, który miał
szytk, wdzięk, postawę 'wielkopariską i kapelusz
borsalino. Jak pisze Antoni Słonimski w przed­
mowie do
wierszy
6twa patrzyła >na piękne akwarele dziadka i na

niana już Magdalena publikująca przez całe ży­
cie pod pseudonimem Samozwaniec.

Ojciec był przystojnym mężczyzną, kobiety
szalały za nim, do tego był artystą więc i sa-

pierwszego powojennego wyboru
’

me córki adorowały go. Matka (pieszczotliwie
poetki („Czytelnik”, 1954); od dziecin- nazwano ją w domu tmamidło) miała dobre za­

sady i wychowanie, dbała więc o opinią rodci­

efektowne, pełne temperamentu płótna swego
ojca, uczyła się czym jest kompozycja obrazu,

'

na czym polega sekret rysunku i układu plam
barwnych. Był to dom o specyficznej atmosfe­
rze. W tym środowisku nie pieniądz, czy karie­
ra urzędnicza była miarą wartości, ale pojęcie
trudne do zdefiniowania: talent, wdzięk i dow­
cip.

Dochody Wojciecha były duże, ale wydatki
jeszcze , większe. Liczne przyjęcia, konie do bry­
czki i pod wierzch, auto, liczna służba, wojaże
zagratnicane, przygody miłosne, utrzymywanie
kilku domów, stroje, mariaże i rozwody córek
kosztowały majątek! Dlatego też Kossakowie
zmuszeni byli do fabrycznej produkcji obrazów,
które jeszcze „ciepłe” znikały w rękach kunsi-
handlerów, szły na pokrycie rachunków od
krawca, rzemieślników, sklej&kair-zy, adwoka­
tów, czy na wykupienie weksli. Siostrą stryjecz­
ną Marii była Zofia Kossak-Szczucka, powieś­
ciopisarka historyczna,, inna zaś kuzynka wsła­
wiła się tym,. że wyszła za mąż za wielkiego
Witkacego. Siostrą rodzoną Marii była wspom-

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

O życiu
pełnym

romansów.
ny, tolerowaia wybryki męża j .chciała wycho­
wać córki ńa paóienkd z dobrego domu, aczkol­
wiek z pobłażaniem patrzyła na najwcześniej­
sze ekstrawagancje córek. Kraków zaś był wów­
czas ubogim garnizonowym miasteczkiem, zwy­
czajną prowincją, gdzie nikogo specjalnie nie
dziwiło, że np. Kossakówny spacerują po ulicy
bez guwernantki.

Naukę pobierały w domu i choć wykształcone
były wszechstronni* „humanistycznie’’, to j®d-

nak po dyletancku. Madzia czytywała Balzaka
i Maupassanta, Lilka (tak nazywała , poetkę ro­
dzina) Heinego i Staffa. W „Wiadomościach Li­
terackich” w roku 1926 w odpowiedzi na an­
kietę: „Jak uczyli się współcześni wybitni pi­
sarze?”, poetka pisze o sobie: Uczyłam się pry­
watnie w domu i bardzo mało. Nie zdawałam
żadnych egzaminów, nie bywałam na- wykła­
dach, ani odczytach. Czułam się dobrze tylko
.sam na sam z książką bez pomocy osób trze­
cich. Wyzwoliwszy się od nauczycielek, rozpo­
częłam własną edukację, czytając takie książki,
z których mogłam się czegoś nauczyć. W czy­
telni przy ul. św. Jana wypożyczałam tygodnio­
wo po 7 książek treści naukowej i filozoficznej.
Miałam różnych nauczycieli, którzy kolejno. się
zmieniali. Najpierw Maeterlinefc, którego książ­
ka „La sagess-e et destmće” wydała mi się
szczytem wszystkiego, potern (...) przyszedł
Nietzsche, a potem (...) ukochany do dziś Scho­
penhauer.

Siostry ponadto ućzyły się języków obcych;
gdyż podstawą domowego wykształcenia była
właśnie znajomość języka'-francuskiego, angiel­
skiego i niemieckiego. Lilka miała talent, wdzięk
i dowcip, była też ładna: krucha, drobna z buj­
nymi, popielatymi włosami i pięknymi błękit­
nymi oczami. Jej zdolności malarskie i poetyc­
kie podziwiała nie tylko rodzina, ale j liczni
przyjaciele Kossakówki. Szybko dawała się na­

mówić na recytację wierszy, ochoczo biegła do
swojego pokoju, by po chwili pokazać najnow­
sze akwarele. Od najmłodszych lat miała wiel­
bicieli, od jednego dostała nawet w prezencie
konia. Podobno kochał się w niej sam Leon
Chwistek.

Ale było w jej życiu, zdawałoby się beztros­
kim i szczęśliwym, coś, co przeszkadzało w peł­
ni go smakować — kalectwo. By je uikryć przez
cąłe życie nosić będzie uciążliwy gorset i spe­
cjalne stroje (większość z nich sama projekto­
wała) z ogromną ilością falbanek, a także dłu­
gie wło-sy. Jedni twierdzą, że była to tylko dro­
bna usterka, skrzywienie kręgosłupa, inni zaś,
że miała jedną nogę krótszą, klatkę piersiową
skrzywioną, ramię ułomne. Na pewno Kie było
to poważniejsze kalectwo, skoro pozwoliło zo­
stać jej mistrzynią mo-dnego wówczas charle­
stona, tańca wymagającego przecież dużej spraw­
ności fizycznej.

W poctątkach I wojny światowej (miała wów­
czas 24 lata) zaręcza się z przystojnym porucz­
nikiem armii austriackiej i. cesarskiej, szarnbe-
lanem Władysławem Bzowskim, człowiekiem
jednak o ciasnych, mieszczańskich poglądach.
Liiika bagatelizowała pospolitość narzeczonego,
tak nie pasującego do Kossakówiki, gdyż małżeń­
stwo było dla niej głównym celem. Bała się pa
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na Zaniku Krakowskim oraz Sądu Sześciu Miast, jako
królewskiego sądu komisarskiego. Powołanie do życia obu
tych sądów nie tylko usuwało niedogodności odwoływania
się poza granice państwa do Środy Śląskiej i Magdeburga o

wzorce i pouczenia w sprawach spornych przez sądy
prawa niemieckiego we wisiach i miastach oraz sądy pro­
wincjonalne tego prawa, lecz także było wyrazem suweren­
ności władzy i państwa wobec swoich poddanych.

Reformy monetarne oraz udoskonalenie skarbowości, po­
legające na uporządkowaniu systemu podatkowego i po­
większaniu wpływów pieniężnych ciągnionych z ceł i myt

oraz innych jeszcze monopoli królewskich, zaowocowały
wzrostem dochodów państwowych, które sięgały blisko stu

tysięcy grzywien rocznie. Znaczna ich część została przez­
naczona na poprawienie obronności kraju i wielkie inwe­
stycje budowlane. Król sfinansował budowę przeszło 50
zamków murowanych (m.in. w Kaliszu. Poznaniu, Lubli­
nie, Włodzimierzu Wołyńskim, Lwowie, Przemyślu, Sanoku,
Sandomierzu, Nowym Mieście, Korczynie, Olsztynie, Krze­
picach, Będzinie, Ojcowie), następnie murów obronnych w

Wieliczce, Wiślicy, Sandomierzu, Lublinie, Lwowie, Kro­
śnie, Wieluniu, Kaliszu i 20 innych miastach. Przy Krako­
wie zbudował on od podstaw miasto (lokacja w 1335), któ­
re otrzymało od imienia króla nazwę Kazimierz, rozbudo­
wał zamek na wzgórzu wawelskim, gdzie ufundował rów­
nież kościoły kolegiackie św. Mikołaja i św. Jerzego oraz

pokrył katedrę blachą ołowianą: wzniósł wreszcie kolegia­
ty w Wiślicy, Sandomierzu i Bieczu, następne kościoły
parafialne w Niepołomicach, Opocznie, Stopnicy i Szydło­
wie, czy'też okazałe kościoły klasztorne — Augustianów
na obszarze wspomnianego dopiero co Kazimierza i Domi­

nikanów w Łęczycy. Budował wszędzie także spichrze, w

których gromadzono zboże, pozwalające łagodzić powtarza­
jące się nierzadko klęski głodu.

Obronność kraju oparł nie tyliko na rycerstwie. Obowią­
zek stawiania na wojnę rozciągał na wszystkich sołtysów
we wsiach i wójtów w miastach, którzy poza udziałem
osobistym wystawiali jeszcze 2-3 kopijników: pod broń powo­
ływano również wolnych posiadaczy ziemi spośród chło­
pów. Wprowadził nową organizację wojska, dzieląc go na

chorągwie. Doniosłość reform wojskowych polegała na po­
szerzaniu bazy społecznej armii, unowocześnieniu sposobów
wojowania i wzroście świadomości państwowej. Walory
wojenne tego wojska ujawniły się w całej pełni w 40 lat
po śmierci ostatniego Piasta, w bitwie pod Grunwaldem.

Rozwijany przez króla ruch budowlany posiada cechy
mecenatu artystycznego. Przy budowach zamków i ko­
ściołów znalazło zatrudnienie wielu rzemieślników,

w tym rękodzielników — artystów, a więc muratorów, ka-

mieniarey, rzeźbiarzy, malarzy i złotników. Kraków wyrósł
na znaczący ośrodek rzemiosł artystycznych. Król nie tylko
budował kościoły lecz także uposażał je w drogie naczynia
liturgiczne, haftowane pięknie ornaty i kapy. W zakładaniu
miast i obwarowywaniu ich murami, budowaniu zamków l
kościołów naśladowali króla możni duchowni i świeccy,
wnosząc swój wkład do zmiany wyglądu osiedli i miast, a w

konsekwencji krajobrazu Polski. Nie bez powodu powstało
powiedzenie, że Kazimierz Wielki zastał Polskę drewnianą
a zostawił murowaną.

Przemiany gospodarcze i wzrost terytorium oraz zaludnie­
nia kraju, na bazie których kształtowały się stosunki społe­
czne i kulturalne, prowadziły do .pogłębienia w królestwie
praworządności i usprawnienia administracji państwowej.
Król spowodował generalną rewizję naiań na rzecz instytu­
cji kościelnych (zwłaszcza klasztornych), opierających się
nierzadko na dokumentach sfałszowanych. Konfiskował
bezwzględnie te włości, których przynależności do klaszto­
rów, biskupów i plebanów nie umiano udokumentować. By­
ła to polityka tzw. restytucji dóbr na rzecz korony królewskiej.
Wystąpił przeciw pobieraniu dziesięcin z nowizn, to znaczy
z obszarów świeżo skolonizowanych i zagospodarowanych o-

bejmuijących dziesiątki nowych wsi i miast. Naraził się na

tym tle na ostry, chociaż wygrany przez siebie, spór z Bo-
dzantą biskupem krakowskim. Uregulowanie kwestii dzie­
sięcin .zostało przyjęte z ulgą na wsi, której groził wyzysk
ze strony duchowieństwa: od wyzysku wsi przez rycerstwo
i możnowładztwo zabezpieczało chłopów prawo czynseowe.
Zapewnił kn wreszcie możliwość zerwania umowy czynszo­
wej z panem wsi, jeżeli ten pan nie potrafił bronić bezpie­
czeństwa poddanych lub dopuścił się nadużyć. Chłop zaczął
powoli wierzyć prawru i darzyć zaufaniem urzędników kró­
lewskich, a także samego króla, od którego uzyskiwał po­

rno* i wwparcte Hnwńte w tarteccte Wfc żywiołowych i gło­
du. Stąd Kaaónieri bywał nazywany przez koła kościelne,*
także możnych świeckich i rycerstwo pogardliwie „królem
chłopków”.

udowa nowocaessiego państwa praworządnego wymagała
przygotowanych do sprawowania władzy kadr urzędni­
czych, sądy oczekiwały wyszkolonych prawników, zaś

szkoły parafialne rzesz nauczycieli: brakowało wreszcie wy­
kształconych medyków. Powołanie do życia wyższej uczelni
wypływało z potrzeb kraju i było, w istocie uzupełnieniem
oraz konsekwencją prawodawczej działalności króla. Miała
to być szkoła wyższa, kształcąca przede wszystkim (jakkol­
wiek nie wyłącznie) prawników. Pierwsze ślady starań kró­
la o założenie uniwersytetu w Krakowie sięgają 1301 z., ale
wiele trudności zewnętrznych w Europie, a także wewnętrz­
nych w kraju, odsunęło realizację zamierzenia. Powrócił do
niej dziesięć lat później, niewątpliwie w związku z refor­
mami, obejmującymi sądownictwo i aparat wymiaru spra­
wiedliwości, Wywołując gorączkową działalność dyplomaty­
czną na dworze papieskim, nie mówiąc już o dyskusjach nad
potrzebą wyższej uczelni w kraju, jako że idea ta znajdo­
wała wśród możnych duchownych i świeckich nie samych
tylko zwolenników. Wielkim orędownikiem powołania takiej
placówki w Krakowie był arcybiskup Jarosław’ Bogoria ze

Skotnik i jego siostrzeniec, Jan Suchywilk. kanclerz królew­
ski. Do przeciwników natomiast należał Bodzanta biskup
krakowski, którego wpływy w kraju i za granicą trzeba by­
ło neutralizować.

(C.d.n.)

FELIKS KIRYK
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prostu zostać starą panną. Ślub był bardzo
piękny i odbył się w kościele Sióstr Norberta­
nek. Panna młoda ku przerażeniu weselnych
gości brała go w sukni szafirowej i w kapelu­
szu z szafirowej tafty. Na mieście wrzalo. Mó­
wiono,. że widocznie Kossakówna nie była dzie­
wicą i dlatego lękała się włożyć białą, niewinną
szatę. Lilka zaś plotki ignorowała; chciała i by­
ła sobą!

Po ślubie państwo młodzi wyjeżdżają do
Módling pod Wiedeń, gdzie Lilka próbuje stać
się dobrą panią domu i żoną. Przez cały czas

śmiertelnie się nudzi. Od czasu do czasu malu­
je swoje akwarelki. Ale rozczarowanie mężem
jest coraz większe. W jednym i listów do ro­
dziny pisze: „związana jestem i człowiekiem,
którego znam na wylot, którego repertuar słów
znam na pamięć (...) Nie kocham go w niczym".
Kilka miesiący później rozżalona pisze do matki:
„Ach czemu mi mama pozwoliła wyjść za tego
jołopa”!!!

Aż wreszcie, po jakiejś awanturze, opuszcza
męża i powraca do Kossakówki. Tu w atmosfe­
rze sztuki i obecności malarskich muz czuje się
najlepiej; pisze wiersze i maluje akwarele. Po­
nieważ uwielbiany i podziwiany przez nią ojciec
chwali bardziej akwarele niż jej wiersze, zapi­
suje się, jako wolny słuchacz, na ASP. Często
prace malarskie nawet sprzedaje. Ponadto dużo
czyta. Najbardziej pociąga ją filozofia i przy-

O życiu
pełnym

romansów
roda. Natomiast na uroki, panującej w . Kossa-
kówce muzy Klio jęst obojętna. Historyczne. re­
kwizyty, mundury, broń, których w domu było
mnóstwo nie urzekały jej. Lilka ma swój świat:
przyrody, życia i śmierci, w znaczeniu biologicz­
nym i filozoficznym, świat barw, kształtów zmy­
słowych i uczuć z miłością na czele, gdyż wciąż
czeka na tę wielką, jedyną i niepowtarzalną mi­
łość.

I oto około 1918 roku poanaje Jana Gwalberta
Pawlikowskiego z kulturalnej, utalentowanej ro­
dziny po trosze poetę, taternika, sportsmena,
człowieka o bujnej indywidualności i szerokich
zainteresowaniach. To wówczas powstają naj­
piękniejsze wiersze, niespotykane dotąd w pol­
skiej, kobiecej poezji, śmiałe i piękne erotyki:

Zanurzcie mnie w Niego
jakby różę w dzbanek
po oczy
po czoło,
po snop włosa jasnego —

niech mnie opłynie wokoło
niech się przeze mnie toczy O

jak woda całująca
Oceanu Wielkiego
Niech zginie noc, poranek,
blask księżyca czy słońca,
lecz niech On we mnie wnika
jak skrzypcowa muzyka —

gdy mi do serca dotrze,
będę tym, co najsłodsze,
Nim. —

Ślub odbył się 2 VI 1919 roku w jednej z bocz­
nych kaplic katedry na Wawelu. (Pierwsze mał­
żeństwo poetki zostało unieważnione kościelnie

jako „non consumatum”). Po ślubie małżonkowie
udali się do Zakopanego na Koziniec, gdzie
mieszkała rodzina pana młodego. Tu (mimo za­
możności Pawlikowskich) żyło się skromnie, nikt
nie przykładał wielkiej wagi do jedzenia i stroju.
Lilka czuje się źle. W dodatku jak twierdzi, teś­
ciowa rzuca na nią uroki. Ale najważniejsze, że

kocha i jest kochaną. To właśnie Jan namawia

żonę, by wydała swój pierwszy tomik wierszy.
Tego samego zdania jest także rodzina Kossa­
ków, a Wojciech decyduje się nawet sfinasować
tomik córki (150 tysięcy marek). W 1922 roku
tomik 30-letniej Marii Pawlikowskiej „Niebieskie
migdały” opuszcza drukarnię.

Ostaip Ortwin w artykule na łamach „Prze­
glądu Warszawskiego” pisze wówczas, że wier­
szyki te „mogłyby (...) służyć do zawijania kar­
melków nadziewanych marcepanami lub kręce­
niu papilotów przy rannej toalecie”. Zdenerwo­
wana Lilka wysyła mu telegram „Ortwin —

ostap mnie w spokoju”! W obronie poetki sta­
nęli wówczas Skamandryci. Lechoń pisze:

A chce Ortwin dowodu, że wiersze Pawli­
kowskiej są prześliczne? Dojemy mu na to słowo
honoru”!

W takim oto klimacie Maria Pawlikowska

wkroczyła do literatury. Drugi jej tomik „Różo­
wa magia” ukazuje się w dwa fata później, w

1924 roku. Tomikiem zauroczony jest sam Że­
romski, a zawarty w nim wiersz pt. „Lenarto­
wicz” nazwał arcydziełem nowoczesnej poezji.

W tym czasie mąż przebywa w Wiedniu, Lilka
w Zakopanem. Nie zżyła się jednak z rodziną
Pawlikowskich, oni też jej nie akceptują. Mąż
zmęczony jej kaprysami, ekstrawagancją, ego-
tyzmem i skłonnościami do magii z radością tań­
czy (pod pseudonimem hrabiego Orłowa) w wie­
deńskim zespole Rity Sachetto. Gdy poetka wspo­
mni w liście o przyjaździe do Wiednia, Jan na­
pisze jej, że Wiedeń jest nieciekawy i od jakie­
goś czasu drogi... Tymczasem droga jest Pawli­
kowskiemu młodziutka przyjaciółka, z którą bę­

dzie miał później dziecko 1 ożeni się po rozejściu
z poetką. Pośrednią przyczyną rozpadu mał­
żeństwa była niechęć poetki do macierzyństwa.
Lilkę przerażała ciąża, dziecko oznaczało dla
niej brzydotę i cierpienie. Ale najbardziej bała
się zmarszczek i klęski ostatecznej — starości.
W „Szkicowniku poetyckim” powie: „Zmtany w

naszym wyglądzie powodują w ludzkich uczu­
ciach dla nas różnice równoległe".

Drugi tomik przyniósł Pawlikowskiej, pomimo
kontrowersji krytyków, uznanie w świecie li­
terackim. Jednak jest to sława elitarna. Tomiki
wierszy zalegają półki księgarskie i strych Kos­
sakówki. Bywało, że nawet wśród dość bliskiego
towarzyskiego kręgu nie zawsze wiedziano z ja­
ką to dziedziną sztuki związana jest starsza córka
Kossaka: *

— Podobno Pani maluje — rzekła kiedyś d-o
poetki pewna dania.
— Owszem maluję — octazekła niechętnie Pa­

wlikowska.
— Ale czy kanie?
— Nie, proszę Pani — ze złością oświadczyła

poetka. — Słonie, Wyłącznie słonie!

Nawet jeden z najpiękniejszych tomików po­
ezji miłosnej „Pocałunki”, pełen melancholijnej
zadumy po uczuciu, które się kończy i tęsknoty
za człowiekiem, który był wszystkim, nie przy­
niósł jej szerszego rozgłosu.

Lata trzydzieste są dla Pawlikowskiej spo­
kojne i szczęśliwe. Pogodziła się dawno z utratą
„Jasia-Gwasia”, ponadto jest już bardzo znana,
a także pojawia się trzecia miłość Stefan Jasno-
rzewski, który jako jedyny z całej plejady mniej
lub bardziej udanych mężów i kochanków za­
pewnił jej spokój. Ale w dalszym ciągu pozo-
staje ekstrawagancką Lilką. Gdy pojechała z

mężem do garnizonu pod Dęblin, gorszyła żony
oficerów wierszami, jazdą na rowerze i brakiem
jakichkolwiek zdolności kulinarnych. Stefan Ja-

snonzewski, przystojny lotnik, zresztą dużo młod­
szy od poetki, kocha ją jednak bardzo i jest z

niej dumny. Trudno się dziwić, skoro poetka ma

w tym czasie za sobą osiem tomików wierszy,
nagrodę za „Śpiącą załogę”, a w 1935 ukazuje się
jej „Balet powojów”.

Zupełnie nowy etap w jej twórczości otworzył
wrzesień 1939 roku, gdy zmuszona była opuścić
kraj. W Londynie poetka — „gołąb ofiarny cier­
pień i żalu na nieludzki porządek natury” —

załamuje się psychicznie. Jest to o tyle zaskaku­
jące, że kataklizm wojenny był właściwie po­
twierdzeniem założeń jej własnej filozofii. Często
przecież w swojej przedwojennej poezji podkreś­
lała okrucieństwo Natury, ciągły stan wojny w

niej panujący. Można więc powiedzieć, że eały
czas żyła w przededniu dramatu, przeczuwając,
że nastąpi wojna.

Rok 1942 przynosi poetce przez radio bolesną
wiadomość: Wojciech Kossak nie żyje. W na­
stępnym roku dowiaduje się o śmierci matki i o

tym, że sama ma raka. Rozpada się świat nisz­
czony bombami, rozpadła się na zawsze rodzina
i rozpada się jej organizm. Dwa lata walczyć
będzie z niszczącym ją rakiem. Do końca życia
tworzy wiersze, a także wstrząsający dokument;
precyzyjny opis umierania na raka. Oto co pisze
Tymon Terlecki: „Przeczytałem notatki Pawli­
kowskiej w nocy poprzedzającej dzień jej po­
grzebu, nie pamiętam nic równie wstrząsającego.
To co w nich przejmuje najbardziej, to niestę-
piona ostrość, czujność mózgu, bezlitosna, nieza­
wodna obsesja notująca prawie po proustowsku
to, co działo się z udręczonym, sponiewieranym
ciałem”.

Poetka zmarła 9 VII 1945 r. Pochowano ją na

cmentarzu w Manchesterze. Kilkanaście lat te­
mu Polonia ufundowała i wybudowała obelisk na

jej grobie. Często na płycie grobowca leżą
polne kwiaty. Kazimierz Wierzyński napisał
o niej:

Tędy
gdzie te czarnowłose,
brzydkie dziewczęta
powinna chodzić Lilka,
zadawać pytania
odpowiadać
Księżna udzielna
piękna, dowcipna
uśmiechnięta ,

zdaje się, że tu ją widziałem
Nie ma jej?
Czyżby umarła nieśmiertelna?

ZDZISŁAWA OTALĘGA

. KSIĄŻKI

WPolsce
>a ojca chirurgii uchodzi

RAFAŁ JÓZEF CZERWIAKOW-

SKI, urodzony w 1743 r., pijar,
który studiował medycynę w Rzymie,
chirurgię w Paryżu,' położnictwo w Ber­
linie. Z zakonu wystąpił, gdyż trudno

było pogodzić — jak pisze JÓZEF BO­
GUSZ — „pracę położnika z habitem”.
Przez Komisję Edukacji Narodowej powo­
łany został na stanowisko profesora anato­
mii, chirurgii i położnictwa Akademii Kra­
kowskiej i dzień 16 września 1779 roku,
kiedy Czerwiakowski wygłosił inaugura­
cyjny odczyt wstępny, uznaje się za da­
tę utworzenia Katedry Chirurgii i Poło­
żnictwa. x

Z kolei LUDWIK EIERKOWSKI, drugi po
Czerwiakowskirn znakomity chirurg polski, po­
znaniak, gruntownie wykształcony w Berlinie,
Jenie i Lipsku, zastał w 1831 r. organizatorem
Krakowskiej Kliniki Chirurgicznej. Jego na­
stępcą był ANTONI BRYK, syn żyjącego w pod­
daństwie wieśniaka, Z wdzięczności dla zabor­
cy, który mu umożliwił studia w Wiedniu, prze­
ciwstawiał się wprowadzeniu języka polskiego
do wykładów uniwersyteckich, co było postula­
tem Dietla i Gilewskiego. Dietl został usunięty
z katedry, ale po klęsce Austriaków w 1860 r. w

wojnie z Prusami i uzyskaniu przez Galicję au­
tonomii, język polski i tak stał się językiem wy­
kładowym, Bryk więc chcąc nie chcąc musiał
też zacząć gadać po polsku.

Tych i innych szczegółów dowiedzieć się mo­
żna z „Sylwetek chirurgów polskich”, które pod
redakcją Józefa Bogusza 1 Witolda Rudowskiego
dopiero co wyszły w Ossolineum. Najpierw, przy­
znam się. książkę orzekartkowalem, potem lektu­
ra wciągnęła mnie. Albowiem życiorysy chirur­
gów polskich . dawniej cyrulikami zwanych, peł­
ne są odniesień do niełatwych losów polskich, ob­
fitują w wiele zaskakujących danych, wzboga­
cających sylwetki i przydających im ludzkich,
humanistycznych, patriotycznych rysów’.

Dość wspomnieć tu o literackich zaintereso­
waniach wybitnego chirurga KAZIMIERZA
CZYŻEWSKIEGO, o muzycznych STANISŁAWA
DOBRUCKIEGO. twórcy amatorskiej orkiestry,
powstańczym rodowodzie TADEUSZA BUTKIE­
WICZA. JÓZEFIE CZEKIERSKIM. który wyró­
żnił się niosąc pomoc rannym w bitwie pod Ra­
szynem. WŁADYSŁAWIE DOBRZANIECKIM,
który zginął w grupie 25 profesorów lwowskich
4 lipca 1931 r., JANUSZU PETERZE, uczestni­
czącym ochotniczo w Powstaniu Śląskim. JA­
NIE ZAORSKIM, komendancie szpitala potowe­
go Legionów Polskich. WINCENTYM TOMA-
SZEWICZU. synu i wnuku powstańców, lekarzu
i chirurgu jeszcze w Rosji carskiej, a potem .w

Powstaniu Warszawskim, dziekanie Wydziału
Lekarskiego Uniwersytetu Łódzkiego.

FILM
warto przypomnieć, że filmy z „SE-
MA-FOR” zdobyły blisko 200 na­
gród i wyróżnień na zagranicznych
i krajowych festiwalach filmowych.
Liczba zaskakuje, ale i nie wszyscy
wiedzą, że właśnie od realizacji fil­
mów krótkometrażowych w łódzkiej

Od roku 1968 datuje się wyraźne
preferowanie prze'z łódzkie Studio
filmów dla dzieci. Wkrótce okazuje
się, że odznaczające się wysokim
poziomem artystycznym serie filirp-
we znaleźć mogą łatwo zagraniczne
rynki zbytu. Co więcej, pojawiają

W z&czairow&nym

ft|S ma chyba w Polsce
|w | M dziecka, które nie

zachwycało się przy­
godami misia Colargola, Sind-
bada Żeglarza, kota Filemona.

Najmłodsi przyjaciele kina,
chwalą sobie również historie,
których bohaterem jest Zacza­
rowany Ołówek, sympatyczny
miś Uszatek, z zainteresowa­
niem obserwują „Opowiadania
Muminków”. Cały ten koloro­
wy świat dziecięcej wyobraźni
rozwija się dzięki twórcom sku­
pionym w Studiu Małych Form

Filmowych „SE-MA-FOR” w

Łodzi. Niedawno ta najstarsza
wytwórnia filmów animowa­
nych obchodziła jubileusz 35 lat
istnienia.

Przez długie lata „SE-MA-FOR” to

była jedyna wytwórnia w Polsce
produkująca filmy lalkowe. A za­
częło się wszystko od filmu pt. „Za
króla Krakusa” Zenona Wasilew­
skiego. Początkowo filmy realizowa­
no metodami „chałupniczymi” i do­
piero w 1956 roku powstało samo­
dzielne przedsiębiorstwo dysponują­
ce własnym atelier i odpowiednią
aparaturą. W tych pionierskich la­
tach animowanego filmu lalkowego
obok Zenona Wasilewskiego tworzy­
li m. in.: Edward Sturlis, Włodzi­
mierz Haupe. Halina Bielińska, któ­
rym sekundowali operatorzy — Je­
rzy Kotowski, Leszek Nartowski i
Eugeniusz Ignaciuk. Z czasem zakres
twórczych zainteresowań poszerzony
został o takie gatunki filmowe, jak
filmy wycinankowe, rysunkowe, a

nawet aktorskie. Ostateczne ustale­
nie profilu artystycznego łódzkiej
wytwórni nastąpiło w 1961 roku.
Obok filmów dla dzieci powstawać
zaczęły bardzo ambitne filmy dla
dorosłych, które często uznawane

były za wybitne osiągnięcia w świa­
towej animacji.

Skoro mowa • osiągnięciach, te

Albo taki BOLESŁAW SZARECKI, którego
życiorys jest wymowną kwintesencją polskich lo­
sów: urodził się w Mińsku, w Charkowie ukoń­
czył medycynę summa cum laude, z najwyższym
odznaczeniem, brał udział w wojnie rosyjsko-
japońskiej, otrzymał Krzyż Świętego Jerzego. W
1916 r. na zjeździć chirurgów rosyjskich zgłosił
postulat zbliżenia pomocy chirurgicznej do li­
nii frontu, co zostało przyjęte. W 1919 r. powró­
cił do Polski, wstąpił do wojska, opracował no­
wy model szyny potowej do unieruchomienia
kończyny dolnej. Na emeryturę przeszedł w 1934
r., ale w 1939 ochotniczo zgłosił się do wojska.
Był dwukrotnie ranny. W czasie organizowania
Armii Polskiej w ZSRR został szefem służby
zdrowia, w bitwie pod Monte Cassino był na-

LOSY
OO1SKK1

CHIRURGÓW
czelnym chirurgiem II Korpusu i inspektorem
szpitalnictwa. Już jesionią 1945 r. jest w kraju,
obejmuje stanowisko szefa służby zdrowia i na­
czelnego chirurga Wojska Polskiego. Śmierć w

1960 r. zamknęła ten piękny, przykładny wręcz
portret lekarza, żołnierza, Polaka.

Podobnych biogramów w książce znaleźć mo­
żna znacznie więcej. Zwraca uwagę niebanalny
życiorys TADEUSZA SOKOŁOWSKIEGO, ucze­
stniczącego w walkach I Brygady Legionów Pol­
skich, współorganizatora i redaktora czasopisma
„Chirurg Polski”. Po chlubnie odbytej kampanii
wrześniowej znalazł się we Francji, w maju 1930
r. pracował na zapleczu frontu w Lotaryngii, na­
stępnie w Edynburgu był jednym z organiza­
torów Polskiego Wydziału Lekarskiego, a w 1943
kierował przyfrontowym szpitalem przy II Kor­
pusie. Inny chirurg ZDZISŁAW SŁAWIŃSKI
zasłynął jako lekarz wielu znakomitości, m .in.

operował późniejszego papieża Piusa XI. Dla

odmiany STANISŁAW POJASEK leczył i ukry­
wał w szpitalu biłgorajskim partyzantów, współ­
organizował szpital leśny „665” w Puszczy Sol­
skiej, znany partyzantom jako „dr Adam”. Albo
JOZEF PIASECKI, dyrektor Szpitala Wolskiego,
zamordowany 5 sierpnia 1944 r., lub KAZIMIERZ

NOWAKOWSKI urodzony w Inowrocławiu, u-

czestnik Powstania Wielkopolskiego, więzień
Fortu VII w Poznaniu. Wreszcie ALFONS MA­
ĆKOWSKI, uczestnik akcji plebiscytowej na

Śląsku Cieszyńskim, który Polskę opuścił szla­
kiem kurierskim przez Szczawnicę i Budapeszt,
pracował w szpitalach wojskowych we Francji
i Anglii, a w Koreańskiej Republice Ludowo-

świecie l<aHek

wytwórni zaczynały się kariery mi­
strzów długiego' metrażu — Romana
Polańskiego, Jerzego Antczaka, Je­
rzego Passendorfera. To właśnie
„SE-MA-FOR” umożliwił debiuty
Kazimierzowi Urbańskiemu, Danie­
lowi Szczechurze, Januszowi Majew­
skiemu, Andrzejowi Kondratiukowi.
W sumie, Studio Małych Form Fil­
mowych ma na swoim koncie około
1200 pozycji, co stanowi liczbę im­
ponującą.

się zagraniczni kontrahenci, którzy
zamawiają wieloodcinkowe serie lal­
kowe. Tak było z „Przygodami mi­
sia Colargola”, „Muminkami”, a o-

becnie realizowane są dwa ekspor­
towe seriale — „Kalevala” i „Trzy
misie”. Serial „Kaleyala” zamówio­
ny został przez Finów i składać sie
będzie z sześciu zrealizowanych te­
chniką wycinankową półgodzinnych
filmów, które oczywiście zobaczyć
będzie można w naszej telewizji. O-

Demokratycznej organizował. Oddział Chiturgi-
czny w szpitalu w Ham-Hyh.

Byli to wszystko wspaniali ludzie. POLIKARP
GIRSZOFT brał udział w obronie oblężonego
Sewastopola, a podczas Powstania Styczniowego
zorganizował tzw. chirurgię wędrowną. Dosko­
nałym chirurgiem był też HIPOLIT KORZE­
NIOWSKI, syn pisarza Józefa Korzeniowskiego.
Krakowianin JAN GLATZEL był nie tylko świe­
tnym chirurgiem i naukowcem, ale i wielkim
miłośnikiem muzyki oraz kolekcjonerem dzieł
sztuki — które przekazał Muzeum Narodowe­
mu. WITOLD HORODYŃSKI po raz pierwszy w

Polsce w roku 1899 dokonał zeszycia rany serca,
w Wojsku Polskim osiągnął stopień generała
brygady. ANTONI TOMASZ JURASZ, profesor
Uniwersytetu Poznańskiego, obrońca Modlina w

1939 r., organizator Polskiego Wydziału Lekar­
skiego w Edynburgu zmarł w 1961 r. w Nowym
Jorku, ale jego prochy spoczęły na stokach Cy­
tadeli Poznańskiej, wśród powstańców roku
1848, 1863, 1919, żołnierzy Września i ochotników
uczestniczących w szturmie na Cytadelę w 1945r.

Długo by tak można wyliczać co znakomit­
szych i tych mniej znanych chirurgów polskich.
Przecież chirurgiem był KAROL MARCINKOW­
SKI z Poznania, twórca słynnego „Bazaru”, od­
znaczony Złotym Krzyżem Virtuti Militari za

udział w Powstaniu Listopadowym. Chirurgiem
był także WŁADYSŁAW MATLAKOWSKI, pra­
ktykujący w Warszawie i Krakowie, któr.y po za­
chorowaniu na gruźlicę porzucił medycynę, za­
jął się literaturą i sztuka, przetłumaczył ..Ham­
leta” oraz napisał do dziś niezwykle cenioną
pracę „Budownictwo ludowe na Podhalu”.

Kto ciókąw dalszych budujących opowieści o

losach polskich chirurgów, niech sięgnie do

książki Bogusza i Rudowskiego, starannie wy­
danej w nakładzie 5 tys. egzemplarzy na do­
brym papierze offsetowym III klasy, a zawiera­
jącej szkice biograficzne 105 chirurgów polskich.
Przy każdym biogramie — całostronicowy por­
tret. co niezwykle, podnosi walory edycji. Książ­
ka narodziła się tu, w Krakowie, gdy w 1980

r. w kinie Kijów odbywał się 50. Jubileuszowy
Zjazd Chirurgów Polskich. Przygotowanie wy­
stawy plakatowej, ze zdjęciami i biogramami,
powierzono wówczas profesorowi Boguszowi.
Mottem wystawy były słowa przewodniczącego
Rady Państwa prof. Henryka Jabłońskiego, wy­
powiedziane w czasie pożegnania Jana Pawła II
na lotnisku w Balicach: „My w Polsce Ludowej,
jesteśmy spadkobiercami całego dorobku pokoleń
poprzednich. I za niewzruszoną zasadę zachowa­
nia swej narodowej osobowości uważamy, iż nie
wolno nam niczego uronić z tych wartości, które

przodkowie nam przekazali”.
Bardzo dobrze się stało, że okazjonalna wy­

stawa została utrwalona w tak zacny sposób —

książką o wybitnych zaletach naukowych i hi­
storycznych, krzepiącą przez swój dyskretny
nurt narodowej dydaktyki.

KONRAD STRZELEWICZ

piekę artystyczną nad tym serialem
pełni Stanisław Lenartowicz. Z kolei
pod kierownictwem Tadeusza Wil­
kosza trwa realizacja trzynastu od­
cinków lalkowego serialu „Trzy mi­
sie”, który zamówili Austriacy, a jak
się właśnie dowiedziałem, trafi on

także do RFN. Eksport ten ma dla
Studia kolosalne znaczenie ekonomi­
czne.

Obecnie w łódzkim Studiu trwają
prace nad kilkoma serialami dla
TVP. Marian Kiełbaszczak realizuje
uroczy „Kolorowy świat Pacyka”,
Danuta i Eugeniusz Strusowie pra­
cują nad pomysłowymi „Plastelinka-
mi”, według projektu Edwarda Lut­
czyna powstaje nowy serial „Dorota
i czarnoksiężnik Oz”, a Ireneusz
Czesny przygotowuje „Przygód kilka
wróbla Cwirka”. Reprezentujący
Studio „SE-MA-FOR” redaktor An­
toni Bańkowski ma miła wiadomość
dla wielbicieli Misia Uszatka: nie­
bawem wznowione zostaną prace
nad dalszymi odcinkami tego seria­
lu. ponieważ zakupem 104 takich od­
cinków zainteresowany jest odbiorca
kanadyjski.

Realizując seriale dla masowej
widowni łódzkie Studio nie zapomi­
na jednak o tym, że film krótki to

także film autorski. Jak wiadomo

polskie animowane filmy ekspery­
mentalne zdobyły sobie renomę na

świecie. Warto odnotować, że obok
twórców o ustalonei pozycji artysty­
cznej filmy te realizują utalentowa­
ni debiutanci, absolwenci wyższej
szkoły filmowej. Tak więc film krót­
ki nie przestaje być poligonem po­
szukiwań nowych technik i środków

wyrazu.

Na zakończenie chciałbym
przypomnieć, że to właśnie w

Studium Małych Form Filmo­
wych powstał film Zbigniewa
Rybczyńskiego pt. „Tango” wy­
różniony jedynym w historii ki­
nematografii polskiej „Oska­
rem”.

(ART).



MAGAZYN NIEDZIELA

Dokładnie w dniu dzisiejszym przypada SS-le«ie sławnej Szkoły Kenara.

Drukowany poniżej tekst (pierwszą jego część zamieściliśmy tydzień temu)
powstał w roku 1978, został uhonorowany nagrodą krakowskiej „Kuźnicy”
w naszym Konkursie im. Adama Polewki. Mimo iż po czasie jego napisania
zmieniło się wiele realiów zakopiańskich ze względu na „ponadczasowość” te­
go eseju, skłaniającego się do refleksji, zdecydowaliśmy się na druk wersji
bez poprawek i uzupełnień. Całość tekstu ukaże się w przygotowywanej
książoe Zbigniewa Swięcha zatytułowanej „Galeria niepospolitych Polaków”.

wsklego 1 wielu Innych ludzi tej
rangi artystycznej — stłoczone jest
na stosach w magazynach, a raczej
komórkach Szkoły Kenara, niedo­
stępnych — niestety — dla publicz­
ności. Motyw „rzucenia sztuki na

stos" (szczęściem inny, niż dla Dzie­
wicy Orleańskiej), jak wiemy, pod
Giewontem po latach znów się pow­
tórzy. Ale wychowankowie Kenara,

Przywiązanie do osoby i idei
kenarowskich złączyło gru­
pę młodych zakopiańczy­

ków jeszcze bardziej, tuż po o-

dejściu Kenara. Gdyby zacho­
wać chronologię wydarzeń,
które nas interesują — powin­
no być właśnie tak: Pęksów
Brzyzek, bo tam spotykali się
wszyscy i to bynajmniej nie
tylko 1 listopada. Z czasem bu­
dowanie galerii na cmentarzu

nie wystarczyło. Rzucono myśl,
aby powołać do życia Galerię --

nazwaną później „Pegazem” —

w Międzynarodowym Klubie
Książki i Prasy w Domu Tury­
sty,. Galeria ta powstała w 1963
pod patronatem właśnie Szkoły
Kenara. Stworzyła ona, ta gale­
ria, precedens społecznego dzia­
łania o swoistym profilu, poza
Zakopanem nie spotykanym.
Autorami owych

' działań byli
członkowie „kenarowskiej gru­
py” — Halina Kenarowa, Anna
Micińska, Władysław Hasior,
Kazimierz Fajkosz, Arkadiusz
Waloch, Tadeusz Brzozowski,
Antoni Rząsa, Zenon Pokryw-
czyński, Andrzej Styrczula i

Grzegorz Pecuch. Zakopane,
znane z wcześniejszych słyn­
nych — później przez „kenaro-
wców” reaktywowanych — Sa­
lonów Marcowych plastyki w

BWA, nie miało na dobrą spra­
wę miejsca dla zorganizowania
wystaw twórcom z całej Polski,
których szlaki w tym mieście

krzyżowały się.

Opracowano regulamin — jego
główny punkt przewidywał: każdy
wystawiający w Galerii „Pegaz” zo­
stawia miastu w darze jedną ze

swych prac. Zaczęto w ten sposób
tworzyć Miejską Galerię Sztuki
Współczesnej. Pierwszym ofiaroda­
wcą był znakomity rzeźbiarz Antoni
Rząsa, wkrótce inni poszli w, jego
ślady. I wówczas nadszedł jedyny —

w epoce lat sześćdziesiątych — sy­
gnał utrwalonej życzliwości ze stro­
ny miejskiej władzy — list przewo­
dniczącego MRN. Oto jego treść:
„W imieniu Prezydium Miejskiej
Rady Narodowej składam serdeczne

podziękowanie Zarządowi Galerii
„Pegaz” za szlachetną i pożyteczną
inicjatywę stworzenia Miejskiei Ga­
lerii Sztuki Współczesnej w Zako­
panem. Równocześnie dziękuję wszy­
stkim artystom-plastykom, biorącym
udział w kolejnych wystawach in­
dywidualnych i zbiorowych, za cen­
ne dary' w postaci rzeźb, obrazów i
prac graficznych. Dary te umożli-'
wiają zrealizowanie- inicjatywy, któ­
ra jest kontynuacją pięknych trady­
cji kulturalnych miasta Zakopanego
—- Przewodniczący Prezydium, Zdzi­
sław Lutrosiński”.

Na XX-lecie Polski Ludowej me­
cenasi Galerii przekazali Prezydium
MRN 46 dzieł malarzy, rzeźbiarzy i

grafików. Zważmy: 46 wybitnych
prac najgłośniejszych nazwisk pols­
kich plastyków i to zaledwie w cią­
gu roku istnienia placówki. Nikt z

myślących, kto dobrze zna kultural­
ną historię miasta nie miał wtedy
wątpliwości, że oto — no dziesiąt­
kach lat dominacji pod Tatrami pi­
sarzy i poetów — Syrokomli,
Asnyka, Sienkiewicza, Żeromskiego
Witkacego po Makuszyńskiego, nad­
szedł czas złoty dla mistrzów dłuta
1 nedzla w Zakopanem,

Pierwszy zachwyt nie trwał długo,
już wczesna wiosną 1965 nadszedł
poważny kryzys. Ktoś wpadł na po­
mysł, aby Klub Prasy w Domu Tu­

rysty zamienić na świetlicę dla u-

trudzonych gorzałką karciarzy, tym
samym więc unicestwić Galerię „Pe­
gaz”. Zanim udało się przekonać ko­
go trzeba, że to pomysł rączej mier­
ny, twórcy Galerii poczęli zabiegać
o budowę specjalnego pawilonu wy­
stawowego. Otrzymali przyrzeczenie,
później lokalizację, architekt-pisarz
Witold Dudziak (również związany
ze Szkołą Kenara) w czynie społecz­
nym wykonał nawet projekt, prze­
widujący pomieszczenie stałej ekspo­
zycji zbiorów obok — rzecz jasna —

wystaw zmiennych oraz niezbędne­
go magazynu podręcznego z dobrą

dziedziczący po swym mistrzu upór,
tak łatwo nie poddają się, zatem

„GRUPA Z AUTORYTETEM”
NA TORZE PRZESZKÓD

Każde inne miasto na świecie,
gdyby miało tej miary zapaleńców
z inicjatywą, starałoby się, zamiast
tworzyć zapory w stylu „Wielkiej
Pardubickiej” — dywan podesłać.
Ale nie Zakopane. Kto choć odrobi­
nę zna stosunki i atmosferę tego
pięknego, ale dziwnego miasteczka,
ten z łatwością zrozumie, co znaczy
tu właśnie żyć i próbować działać.
Tego rodzaju paradoksy zdarzają się

/■

ZBIGNIEW SWIĘOH

SPADEK
PO KENARZETM

Antoni KENAR: — Byłbym szczęśliwy, aby moi uczniowie zbuntowali się prze­
ciwko mnie i nie chcę, żeby mnie kopiowali.

klimatyzacją. W 1966 w parku miej­
skim zaczęto czynić wykopy, ale fi­
nansowa kołdra okazała się zbyt
krótka. Wykopy zasypano i zaczęła
się seria kolejnych obietnic: niedużo
wiatrów halnych przewieje, a dla
eksponowania plastyki w Zakopa­
nem wymyśli się poś extra.

Wspominam ten vokres z niejakim
rozrzewnieniem — byłem wtedy ‘bli­
sko z tą „mocną grupą” i co raz alar­
mowałem w prasie o potrzebach za­
kopiańskiego środowiska plastyczne­
go. Wreszcie musiałem donieść PT
Publiczności wiadomość smętną:
gdyby ktoś chciał się dowiedzieć,
jakie są dalsze losy Miejskiej Gale­
rii Sztuki Współczesnej, służę infor­
macją — ponad sto niezwykle cen­
nych prac najwybitniejszych pols­
kich twórców — Nowosielskiego,
Brzozowskiego, Rząsy, Smolana, Ha­
siora, Panka, Jackowskiego, Walo­
cha, Wnukowej, Gielniaka, Miano-

— niestety — dość często w kraju
nad Wisłą. Z najwyższych trybun, i
słusznie, woła się o aktywną, pełną
zaangażowania i pasji twórczą po­
stawę. Z chwilą jednak, gdy społe­
cznicy przejawiają inicjatywę, pod­
suwając konkretne projekty, wtedy
pomniejsi urzędnicy, od których
„autografów” dużo zależy — kryją
głowy w piasek, udając Greka (nie
Zorbę, niestety).

„Grupa z autorytetem”, jak ją u-

mownie nazwiemy, zaproponowała
miastu swój własny program rozwo­
ju kultury. Nie chcą już, wzorem

lat poprzednich, być jeno idealisty­
cznymi donkiszotami-harcerzami,
którzy dosłownie z niczego stworzyli
„Pegaza”, Galerię Sztuki Współczes­
nej oraz sukcesywnie przeistaczają
Pęksów Brzyzek w jedno wielkie
dzieło sztuki, służące pamięci. Pra­
gną wygospodarować tęgi zakopiań­
ski fundusz,;' który pozwoli —- na

przykład — organizować wielki*
imprezy w ogólnopolskiej skali. Za­
proponowali dobrowolne opodatko­
wanie się zakładów produkcyjnych
i spółdzielni z funduszów przezna­
czonych na cele kulturalno-oświato­
we (tych samych, które często wy-
daje się głupio i na byle co, żeby
przy końcu roku mieć czyste konto)
i wpłatę tych kwot na konto Refe­
ratu Kultury MRN. Precedensy tego
rodzaju w kraju już były: Szczecin,
Kielce, Elbląg, pobliski Nowy Targ,
żeby daleko nie szukać. Dużą ilość
środków rozproszonych proponują
scedować w jeden fundusz; z grona
tych społecznych mecenasów kultu­
ry powoła się „Radę Medyceuszów”,
przed którą plastycy będą się rozli­
czać. Ci ostatni za to włączą się
czynnie do akcji estetyzacji miasta
(opieka nad zieleńcami i ambitny
plan monumentalizacji Zakopane­
go), będą organizować plenery ta­
trzańskie dla wybitnych artystów z

całego kraju w zamian za dzieło
sztuki, które każdy z nich pozostawi
dla splendoru miasta. Władysław
Hasior proponował także Biennale
Rzeźby w Zakopanem — może więc
i to miasto pokusić się powinno o

sławę Florencji?
Pamiętam, było to w 1967, jesie-

nią — <»dy wspólnie z Anną Miciń-
ską, Władysławem Hasiorem i Grze­
gorzem Dubowskim, siedząc przy
stoliku w Klubie MPiK jeszcze w

Domu Turysty, wymyśliliśmy — nie
całkiem zresztą na trzeźwo — ideę
zakopiańskich Przeglądów Filmów o

Sztuce. Pomysł odpalił nad podziw,
tych festiwali o nagrodę natchnio­
nego „Pegaza" było już wiele. Za­
nim to jednak nastąpiło, uczestni­
czyłem także w przesławnym sej­
miku kulturalnym Zakopanego.
Spotkanie to było potraktowane
jako poszerzone posiedzenie Komisji
Kultury przy MRN, której dawny
ojciec miasta, Zdzisław Lutrosiński,
przewodził. Wtedy, gdy mówiło się
o fantastycznych, ale realnych
przedsięwzięciach „mocnej grupy
pod wezwaniem sławnego Hasiora”,
można było z niejakim zażenowa­
niem wysłuchać charakterystyczne­
go dla tamtego okresu wystąpienia
ówczesnego przewodniczącego MRN,
Franciszka Gacha. Na wstępie za­
strzegł on rzecz oczywistą: budżet
MRN jest za ubogi, aby mógł spro­
stać programowi rozwoju kultury,
jaki proponuje grono zapaleńców,
skupione wokół Micińskiej i Ha­
siora.

— Jeżeli przyjdzie mi wybierać —

powiedział burmistrz Gach — mię­
dzy budową szkoły czy bodaj szale­
tów, a proponowaną przez Hasiora
„monumentalną dekoracją miasta”
— wybiorę te pierwsze potrzeby,
mimo świadomości, że sprawy kul­
tury są dla Zakopanego także bez­
względną koniecznością.

Nikt rozsądny nie stawiał

mera wobec tak groźnej alter­
natywy, troski bytowe zawsze

były i są pierwszoplanowe. Naj­
gorsze, że nikt z ówczesnej wła­
dzy nie tylko że nie zrozumiał,
na czym ma polegać istota

„Funduszu Medyceuszów”, ale

też nie spróbował go stworzyć.
Chodziło przecież o to, żeby nie

zapominać o sprawach kultury
rozumianych nie tylko jako jej
upowszechnianie, ale przede
wszystkim tworzenie i zo­
stawianie trwałych śla­
dów przez grupę sławnych za­
kopiańczyków, których przecież
było na to stać, czego dowoda­
mi choćby monumenty Hasiora
w Kuźnicach czy na Snozce.
Trzeba mieć współcześnie świa­
domość historyczną — nie po­
winno być przecież luki w pla­
stycznych dziejach sław Zako­
panego.

(C.djn.)

ALEKSANDER KRAWCZUK

twym dzienniku: „Widziałem prawdziwe
dzieło" — i wyrażając żal, że t przyczyn ftw*
malnych nie mógł on otrzymać medalu. Był
portret malowany sercem, artysta bowiem nie­
zmiernie kochał matkę i pod koniec swego ży­
cia mawiał, „że gdy umarła, próżnia i boleść
w jego sercu były takie, jak nigdy przedtem
ni potem”. Ten obraz posiada obecnie Muzeum
Sztuki w Łodzi, a przemawia do nas tak samo,
jak do widzów sprzed stu trzydziestu laty rwą
prostotą, łagodnością nastroju, miłym uśmie­
chem pani o twarzy niepięiknej, lecz sympa­
tycznej, a także prześlicznym, lekkim oddaniem
rąk złożonych na czarnej, aksamitnej sukni

„Umarł bez cierpień, po czetrodniowej
zaledwie chorobie, dnia 28 grudnia roku

1894 około godziny 2 nad ranem. Gdy go
chowano w dzień Sylwestra, jasno było i

słonecznie, jak jasne, pogodne i słoneczne

było życie tego wielkiego malarza, a zara­
zem jednego z najlepszych I najszlachet­
niejszych ludzi".

słowa Wł. Kozickiego z jego monografii
poświęconej Henrykowi Rodakowskiemu.
Grób znakomitego artysty znajduje się

na cmentarzu Rakowickim w kwaterze W. Od­
naleźć go łatwo idąc alejką prowadzącą za ka­
plicą w skos w lewo. Znajduje się tuż przy alej­
ce i ma kształt sarkofagu, szlachetnego w Swej
prostocie. Rodakowski zmarł i spoczął na wieki
w Krakowie, choć przebywał tu stosunkowo
bardzo krótko, osiadł bowiem na stałe w na­
szym mieście dopiero w początkach r. 1893, li­
cząc już 70 lat. Urodził się we Lwowie w r.

1823 jako syn zamożnego adwokata. W dziesią­
tym roku życia został wysłany do Wiednia i
oddany do sławnego zakładu Theresianum, oj­
ciec bowiem pragnął dlań kariery urzędniczej
lub dyplomatycznej. Ale w r. 1843 Henryk zdo-

Ródakowśki był przede wszystkim portrecis­
tą, znakomitym portrecistą. Wyszło spod jego
pędzla wiele świetnych obrazów tego typu,

przedstawiających członków rodziny, znajomych,
przyjaciół; malował też autoportrety. Jednakże
zarówno ambicja, jak też chęć naśladowania
umiłowanych przezeń mistrzów Odrodzenia, a

wreszcie pewien nacisk opinii polskiej, domaga­
jącej się, by artysta służył swymi dziełami spra­
wie narodowej — wszystko to kazało mu, wbrew
uzdolnieniom, do próbowania swych sił w wiel­
kich kompozycjach historycznych. Jedną z pierw­
szych — jeśli nie liczyć młodzieńczego obrazu
„Wjazd Henryką Walezego do Krakowa ”

—

była „Bitwa chocimska”. Dzieło to kosztowało
artystę ogrom wysiłku, ale nie zostało dopusz­
czone na wystawę paryską i w kilka lat później
sam twórca zniszczył je całkowicie. W r. 1861
zaprezentował rzecz przedstawiającą posłów ce­
sarskich błagających króla Jana III o pomoć
dla Wiednia (obraz spłonął, zhany jest tylko ze

szkicu), a w kilka lat później „Wojnę kokoszą”
(obecnie w Muzetim Narodowym w Warszawie)
i „Hetmana Koniecpolskiego uwalniającego ja­
syr pod Haliczem”. Wszystkie te kompozycje
mają pewne cechy wspólne: świetne wykonanie
poszczególnych postaci i brak życia całości.

Dwa ostatnio wymienione obrazy Rodakowski
malował już w kraju. W roku bowiem 1861 po-

HENRYK RODAKOWSKI

TEATR

Zdumiewająca jest obojętność wielu interpre­
tatorów „Warszawianki” Stanisława Wy­
spiańskiego wobec treści, jakie zawiera ten

krótki obrazek sceniczny. Mnóstwo krytyków
i historyków literatury zajmuje się formułą sce­
niczną, teatralnością tego dzieła. Tymczasem je­
go idee narzucają pewną szkicowość, wręcz ■—
publicystykę w najlepszym tego wyrazu znacze­
niu. „Warszawianka” jest według Anieli Łem-

pickiej przestąpieniem progu, prawdziwym no­
watorstwem. Wyspiański według niej „nie in­
krustuje sztuki muzyką i widowiskiem lecz pi-
sze ją żywym obrazem, pieśnią, pantomimą, fa­
bułą, tak że każdy z tych elementów staje się
motywem dramatycznym wizji Pow­
stania Listopadowego", Co stwierdziwszy za do­
skonałą znawczynią twórczości autora „Wesela”
musimy się natychmiast odnieść do udanej pró­
by tchnienia w ten wzniosły tekst życia sceni­
cznego.

Ryszard Smożewski daje to przedstawienie na

zamku w Dębnie. Już w samej rzeczy pomysł
ten jest ryzykowny, ponieważ ten piękny obiekt
nie pasuje do didaskaliów wyraźnie rozpoczyna­
jących się od słów: „Na przedmieściu; w dwor­
ku; na parterze”. Ale dalej już mamy spokój,
ponieważ salon rzeczywiście jest obszerny, stul
mniej więcej zbliża się do cesarstwa. Reżyser
doskonale wie, że będziemy „kupowali” to wnę­
trze przez określone treści, jakie ono nam na­
rzuca. Wszystko to jest przecież — i mury,
i odrzwia, i duża część wyposażenia nie wyłą­
czając małych organów — produktem wieków
XV, XVI lub XVII. Ale pomysły mają to do sie­
bie, że powinny się całe pławić w treściach za­
pisanych przez autora i równocześnie wyrażać
własny sąd interpretatora. W „Warszawiance”
dębnowskiej reżyser dobrze wykorzystuje... ciem­
ności. Już po wejściu na drewniany mostek wi­
szący nad dawną fosą pomalowana w pasy bud­
ka wartownicza jest pierwszym sygnałem rzeczy
wojskowych, które za chwilę przed nami się do­
konają. Po ślepym podwórcu (no, prawie ślepym,
z gankiem biegnącym na wysokości pierwszego
piętra) przechadza się szyldwach z giwerem w

dłoni. Atmosfery dopełnia wózek wojskowy wy­
pełniony sianem z lancami ozdobionymi szarfa­
mi narodowymi. I kiedy już wychodzimy na

pierwsze piętro — w bocznym, korytarzyku wi­
dzimy jak spoczywa? umiera? żołnierz w mundu­
rze z epoki.

'Wyspiański w interpretacji Ryszarda Smożew-
tkiego (aranżacja przestrzeni i kostiumót* Maria

Adamska, opracowanie muzyczne Władysław
Skwirut, efekty akustyczne Jerzy Wiatr) to

sprawa pytania: czy warto iść na śmierć za oj­
czyznę? To pytanie stawia wielki pisarz przez
nieco przewrotną interpretację wspaniałej pie­
śni, przez tragiczne, gorzkie słowa generała Chło-
pickiego:

o cesarzu, dziś Francja piosnkę nam przyseła,
harmonią dźwięków wyrazy kraszone.
— Idźcie sami w drogę,
moją duszą przeczucia szarpią i szamocą,
ja z wami pójść nie mogę,
tu trzeba wiary w powodzenie...

„Warszawianka"
na zamku

w Dębnie
Na zamku w Dębnie natychmiast na pierwszy

plan „Warszawianki” wysuwa się Roman Nowi
oki w roli generała Chłopickiego. Jego gest, ca­

ła postać odziana w szary szeroki, płaszcz w mo­
mencie uniesienia patriotycznego całego towa­
rzystwa, przedtem w surdut, rzeczywiście jes:
„sztywna, dumna”, widać w niej siłę, moc, nic-
przystępność. Reżyser rozgrywa „Warszawiankę”
przez tę postać, zderza ją potem z Wiarusem
Rodzi się wątpliwość, czy tak właśnie ma wy­
glądać „Warszawianka” Stanisława Wyspiańskie­
go? Przecież tragedia Marii, która traci w bi­
twie ukochanego, tragedia Anny, która wiedzio­
na naukami patriotycznymi też w gruncie rze­
czy żegna ukochanego młodego oficera idącego
na śmierć, przecież nawoływania Skrzyneckiego.
Paca, Małachowskiego, młodych oficerów i poety,
w którego postaci przecież dopatrujemy się wy­
raźnie Karola Sienkiewicza, tłumaczą pieśni
Francuza Delavigne’a — stanowią o nastroju
sztuki. Przecież jej rytm wyznaczają wersety po­
rywającej pieśni — „powstań Polsko, skrusz
kajdany”, „hej kto Polak na bagnety”, „lat
dwadzieścia nasze męże — los po obcych gro­
dach siał”, „kto przeżyje wolnym będzie — kto
umiera wolnym już”. Tak, to wszystko prawda
— jak gdyby odpowiadał Smożewski. Ale ponu­
ry los powstania jest nam znany. Dawniej, w

roku 1898, kiedy w nr 45 'i 46 „Zycie” druko­
wało tekst sztuki Wyspiańskiego — było tak sa­
mo. Mówi się za wspomnieniami o wielkim pisa­

rzu, że panna Leontyna Bochenkówna, której
wydanie I „Warszawianki” poeta poświęcił, by­
ła przez swój salon patriotyczny w Krakowie
jakby inspiratorką powstania obrazu sceniczne­
go. Warto również powiedzieć, że w Krakowie
mówiło się za czasów Wyspiańskiego dość wie­
le o Chłopickim, który mieszkał przy linii AB
w Rynku Głównym, za podmuchem rewolucji w

1846 r uciekł na Podgórze i spalił swoje pamię­
tniki, dokonał żywota u Potockich w Krzeszo­
wicach, gdzie jest pochowany. Wyspiański wię­
cej mówi ustami Chłopickiego, niż ustami dwóch
egzaltowanych panien i pań domu, oficerów,
którzy tak znakomicie w przedstawieniu teatru

tarnowskiego „ogrywają” marmurowe popier­
sie cesarza Napoleona.

Tak więc wszystko w przedstawieniu na zam­
ku w Dębnie służyć musi rozwiązaniu intrygi,
którą z jednej strony dyktuje gorzejąca za okna­
mi bitwa grochowska, z drugiej — pieśń patrio­
tyczna, której gorzki sens rozumie właściwie tyl­
ko jeden napoleonida — doświadczony, bez wia­
ry w zwycięstwo.

Na spektaklu „Warszawianki" w wykonaniu
artystów tarnowskich byłem — poza Romanem
Nowickim grającym Chłopickiego — jedynym
człowiekiem, który pamięta w roli Wiarusa Lu­
dwika Solskiego z roku 1946. Bałem się, że in­
terpretacja tej postaci odbiegnie od dobrego
wzoru. Na pewno Jan Mączka w roli Wiarusa
odniósł zwycięstwo nad pewnym schematem za­
chowań scenicznych. Moment przekazywania
przez Wiarusa z dywizji Zymirskiego pisma
i wstążeczki po poległym jest bardzo podniosły,
ale jakby wyprany z niepotrzebnego patosu.
Żołnierz jest sparaliżowany. Poeta określa jego
sytuację wyraźnie ^błocony, schlapany, opró­
szony śniegiem". Scena kolejna — na zasadzie
kontrastu — to uniesienie i nawoływanie do
objęcia przez Chłopickiego dowodzenia woj­
skiem. Elżbieta Bielska-Graczyk jako Maria, Bo­
żena Germańska jako Anna oraz Lidia Holik-Gu-
bernat jako pani domu, sceny z młodymi ofice­
rami, generalicją, artystą-pianistą (jakby rola
dopisana) zaprezentowały się w wymiarze egzal­
tacji; Zbigniew Kłopocki (Skrzynecki), Henryk
Wójcikowski (Pac), Andrzej Rausz (Małachow­
ski), Janusz Gałka (młody oficer), Andrzej Hy­
dzik (Poeta), Włodzimierz Górny (Wartownik)
i Jerzy Przewłocki (Oficer) stanowili grupę ty­
leż barwną, co muzykalną. W jednym miejscu
nie godzę się ze Smożewskim: wojska przecho­
dzące pod oknami dworku w „Warszawian­
ce” nie mogą śpiewać „Przybyli ułani pod okien­
ko". Psuje to nastrój i myśl autora. Po prostu
można z tego zrezygnować.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

łał przekonać ojca, że taką służba nie jest jego
powołaniem i mając już za sobą studia prawni­
cze poświęcił się całkowicie malarstwu, które
pasjonowało go od lat chłopięcych. Kształcił
się najpierw w Wiedniu, a od r. 1846 w Pa­
ryżu pod kierunkiem Leona Cognieta, specjali­
zującego się w malarstwie historycznym, wy­
chowawcy wielu artystów francuskich, niemiec­
kich, polskich. Tutaj też nawiązał znajomości 1
przyjaźnie z emigrantami polskimi, żarliwymi
patriotami, a wśród nich z Leonem Kaplińskim,
uczestnikiem powstania wielkopolskiego, i z Ja­
nem Aleksandrem Fredrą, synem komediopisa­
rza, walczącym o wolność Węgier.

Gdy w r. 1850 przyjechał na pewien czas do

Lwowa, do rodzinnego domu, już poprzedzał go

pewien rozgłos. „Czy widziałeś roboty Rodakow­
skiego? Tym. jednym ciągle powtarzanym pyta­
niem, wyszedłszy po długiej słabości pierwszy
raz z domu, byłem witany” — wspomina GWAL­
BERT PAWLIKOWSKI, doskonały znawca sztu­
ki. Nieco zrażony nadmiernymi, jak sądził, po­
chwałami — te bowiem psują artystów — po­
stanowił jednak odwiedzić pracownię Rodakow­
skiego. „Wchodzę; powitał mnie młody, niezna­
ny mężczyzna, pełen naturalnej grzeczności, bez
żadnych tych powierzchownych odznaczeń niby
to artystowskich, w które się zwykle powraca­
jący do kraju ustrajają artyści. Po pierwszych
przemowach prosił, bym usiadł na przeciw koń­
czącego się portretu dobrze mi znanego ojca je­
go”. Dzieło to wzbudziło od razu zachwyt kone­
sera. „Nie tylko rysy twarzy są najdokładniej
oddane, ale cały charakter duszy wyrażający
się w twarzy i charakter ruchu ciała zupełnie
uchwycony. Co tym więcej ujmuje, że koloryt
bez wszelkiej pretensji jest najnaturalniejszy, a

cała natura osoby przedstawionej nie naślado­
wana, ale oddana, ze swoimi pięknościami i wa­
dami zupełnie jak jest w istocie, bez najmniej­
szej przesady, bez żadnego wymysłu... Wszystko
to tchnie prostotą, ale wszystko pełne prawdy,
pełne życia. Krzesło z gładką drewnianą porę­
czą i osoba w czarnej sukni — otóż już wszyst­
ko...”

I nas, jak niegdyś Pawlikowskiego, zachwyca
dziś ów portret, na szczęście zachowany i znaj­
dujący się obecnie w Muzeum Narodowym w

Waszawie. Ogromnie podobały się również znaw­
cy szkice do kompozycji historycznych, przed­
stawiających walkę Rzymian z Cymbrami (czy
też Frankami) oraz barykady paryskie podczas
powstania r. 1848, a wreszcie obraz konia arab­
skiego, stanowiącego własność Juliusza Dziedu-
szyckiego.

Lecz prawdziwą sławę zyskał artysta dopiero
w r. 1852, kiedy po powrocie do Paryża wysta­
wił w Salonie portret generała Henryka Dem­
bińskiego — walczył on już pod sztandarami
Napoleona, a potem dowodził w powstaniu lis­
topadowym i węgierskim — zdobywając za obrą-z
ten złoty medal. Triumf ogromny. Ten portret
możemy podziwiać w Muzeum Narodowym w

Krakowie, a znakomicie omawia go JERZY
MYCIELSKI: „Stary, znużony, tęgi wojak o bia­
łych włosach, o krzaczastych brwiach białych,
o twarzy pooranej znojem, niepięknej, ale szla­
chetnej smutkiem i zadumą, siedzi w namiocie,
niezawodnie w czasie kampanii węgierskiej r.

1849. Przy nim na pustej beczce od prochu roz­
łożona mapa sztabowa, w głębi widać obóz, a

otoczenie to całe, liczne akcesoria na wielkim
płótnie ułożone, reminiscencje wojny i całej
przeszłości .człowieka, taką co najmniej grają w

utworze rolę, ile twarz i wyraz tej postaci, w

naturalnej wielkości przedstawionej”. Tak pisał
historyk sztuki przed laty prawie dziewięćdzie­
sięciu, obecnie zaś TERESA STEPNOWSKA
mówi o tym dziele: „Artystyczny rezultat pracy
Rodakowskiego należy do najwyższych osiągnięć
polskiej sztuki" i stwierdza, że Jego „wymowa
ogarnia cząstkę porozbiorowych dziejów Polski
i historię tragicznych prób rekonstrukcji naro­
dowego bytu". Zachwycał się nim w Paryżu
i Juliusz Kossaik, i Cyprian Norwid, ale taikże
Francuz Eugeniusz Delacroix.

Ale tenże Delacroix cenił jeszcze wyżej inny
obraz Rodakowskiego, portret jego maitki, wy­
stawiony w Salonie w ». 1853, pisząc o nim w

ślubił KAMILĘ SALZGEBER, wdoWę po ban­
kierze Bliihdornie, i kiedy ze związku tego przy­
szły dzieci, syn Zygmunt i córka Maria, posta­
nowił powrócić do ojczyzny, aby dzieci wycho­
wywały się w Polsce i jako Polacy. Zamieszkał
z rodziną we wsi Pałahicze pod Tłumaczem we

wschodniej Galicji, w majątku brata Maksymie
lidna. Tutaj objawił się jako doskonały obser­
wator życia wiejskiego; świadczy o tym jede­
naście akwarel przedstawiających miejscowe
typy ludowe, tzw. „Album pałahicki”. Po po­
dróży do Włoch w r. 1870 Rodakowscy osiedli

najpierw we Lwowie, potem zaś w nabytym ma-

jąteczku Bortaiki Największym dziełem po r.

1880 było jedenaście malowideł zdobiących salę
sejmu galicyjskiego, późniejszą aulę uniwersyte­
tu lwowskiego, a przedstawiających dobrodziej­
stwa i rzowój kultury w symbolicznych sce­
nach. Rzecz wielka, ale typowo akademicka,
chłodna.

roku 1889 Rodakowski sprzedał Bortniki
i przez prawie cztery lata mieszkał w

Wiedniu, aby dopiero z początkiem 1893,
jak się już rzekło, przenieść się na stałe do
Krakowa. Na tę decyzję znaczny wpływ musiał
mieć fakt, że tutaj już. dawniej osiadł jego ser­
deczny. przyjaciel z lat paryskich, Juliusz Kos­
sak. Dane mu było działać tu zaledwie dwa la­
ta, ale — mimo wieku — były to lata owocne.

Wspomina Jerzy Mycielski: „Rozwinął zaraz

wpływ artystycznej wyjątkowej wytworności.
Został prezesem Towarzystwa Przyjaciół Sztuk
Pięknych, a po śmierci Matejki nominacja jego
na dyrektora Szkoły Sztuk Pięknych była wkrót­
ce zadecydowana i podpisana, ale już jej nie
miał doczekać. W ciągu r. 1894 z zapałem zaj­
mował się naprzód urządzaniem wystawy pol­
skiego malarstwa we Lwowie, dawał swe rady
niezrównane, cały szereg własnych swych dzieł
do sekcji malarstwa retrospektywnego posiał”.
Dodajmy, że przewodniczył też Komitetowi Mu­
zeum Narodowego w Sukiennicach, a przy za­
kupie obrazów dla Muzeum nie kierował się
tyllko swoimi upodobaniami artystycznymi.

Jego ojczyzną duchową była Grecja Peryklesa
i Włochy Renesansu. Dał temu wyraz w swym
programowym artykule „Kilka słów o malar­
stwie”, gdzie pisze wprost: „Najwięcej stylu ma­
ją antyki. Sztuka grecka w swym pojęciu pię­
kna odtwarzając bogów swoich dosięgła w rzeź­
bie najszczytniejszych triumfów doskonałości.
Tam prostota i poczucie wielkości łączą się z

niezmiernym odczuwaniem pięknościformy”. W

praktyce wszakże, ponieważ nie był rzeźbia­
rzem, a malarstwo antyczne prawie nie jest
znaine, wzorował się na wielkich mistrzach Od­
rodzenia, jak Tycjan i Veronese.

Jakim zaś był jako człowiek? Wszyscy, któ­
rzy go znali osobiście, podkreślają urok jego
osobowości. Pisał MARIAN SOKOŁOWSKI:

„Wykwintność form w obejściu z ludźmi, finezja
uśmiechu przy tak sympatycznej i względnej dla
słabości drugich dobroci, jednały mu serca

wszystkich ,którzy się z nim zetknęli. Rodakow­
ski nie miał i nie mógł mieć nieprzyjaciół. Uspo­
sobieniem swym- i obejściem łagodził wszystkie
rozdarcia i rany, uspokajał rozdrażnienie mi­
łości własnej i niezadowolone pretensje. Taktem
i miarą rozwiązywał najbardziej skomplikowa­
ne trudności. Zarzuciwszy w ostatnich latach

pędzel i paletę oddał się całą duszą młodemu

pokoleniu. Nie miał żadnej jednostronności, był
wyrozumiały i umiał ocenić prawdziwą wartość
we wszystkich, chociażby najbardziej oddalo­
nych dążnością od jego własnej twórczości, kie­
runkach sztuki”.

Na swoim pierścieniu kazał wyryć jed­
no tylko słowo, francuskie: „doucement”
— łagodnie. Zgodnie z tą dewizą żył i od­
szedł. Pozostawił piękne dzieła i dobrą
o sobie pamięć.
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Wszyscy tworzymy jedno ciało, któ­
rego glowq jest Chrystus".

„Wiara poczqtkiem jest nasze­
go zbawienia, zależy ona od Słowa Boga,
który obiecuje i który bez żadnych z na­
szej strony starań, w miłosierdziu nieza­
służonym (...) ofiarowuje Słowo swojej
obietnicy

„Nie ma żadnych dobrych uczynków
poza tymi, które Bóg nakazał. Kto za­
tem pragnie poznać i pełnić uczynki do­
bre, nie potrzebuje znać nic więcej, jak
tylko boże przykazania".

Hu katolików dopatrzy się w tych słowach
Marcina Lutra sprzeczności-z nauką Kościo­
ła katolickiego? A jednak, rozpatrzone w

wS123?1 kontekście nauki Reformatora z

Wwtenbergi — są pierwszym krokiem
. w kierunku „herezji”.

„Herezję” Lutra można, na upartego, stre­
ścić w jednym z jego twierdzeń: „usprawie­
dliwienie przez wiarę”. Aby jednak zrozu­
mieć „heretycki” rdzeń tego zdania, trzeba

przypomnieć sobie treść dwóch ważnych po­
jęć teologii chrześcijańskiej: „usprawiedli­
wienia” i „łaski”. Usprawiedliwienie, to akt,
mocą którego Bóg uwalnia '

grzesznika od
. winy _i kary, czyli — mówiąc inaczej — za­

pewnia mu wieczne zbawienie. Łaska z ko­
lei, to pomoc boża niezbędna do uzyskania
zbwienia.

Pojęcie „usprawiedliwienia przez wiarę" o-

znaczające, że zbawienie osiąga się przez wia­
rę, jest głęboko zakorzenione w nauce chrze­
ścijańskiej. Lutrowi zarzuca się, że do cyto­
wanego tu zdania dodaje on słowo „t y 1 k o”J).
„Usprawiedliwienie tylko przez wiarę” (sola
iides — tylko wiara). Przez dodanie tego jed­
nego słowa Luter odrzuca przekonanie, że do­
bre uczynki mogą być czynnikiem decydują­
cym o zbawieniu.

Ponieważ przeciwnicy zarzucali mu, że de­
precjonuje wartość dobrych uczynków, Luter

polemizując z nimi, pisał:
„Nie jesteśmy bowiem przez wiarę w Chry­

stusa uwolnieni od uczynków, lecz od liczenia
na ućzynkif to znaczy od głupiego urojenia, że

usprawiedliwienie można zdobyć przez
ki. Wiara bowiem uwalnia sumienie

czyni nas prawymi i ocala nas"...

W przytoczonym zdaniu (i w szeregu
nych, udowadniających, że tylko wiara
dzi do zbawienia) . mamy dwa, połączone zre­
sztą ze sobą, człony.

Pierwszy chłoszcze sformalizowaną, zewnę­
trzną pobożność, której skrajnym wyrazem
było przekonanie, że wystarczy kupić sobie od­
pust, aby tym samym zmazać swoje grzechy
i uwolnić się od kary pośmiertnej.

„Są ludzie, którzy modlą się i poszczą, roz­
dają jałmużnę”, ale „żaden z tych uczynków

nie wypływa s wiary dlatego nie one nie zna­
czą’’.

Zawarta tu jest ostra krytyka egoistycznych
pobudek, które skłaniają często ludzi do czy­
nienia dobrych uczynków. Krytyka swoistego
wyrachowania, bluźnierczego „układu handlo­
wego” z Bogiem, który można by streścić na­
stępująco: jeśli ja, człowiek, będę robił dobre

uczynki, modlił się, pościł w dni nakazane
przez Kościół, brał udział w przepisanych prze­
zeń obrzędach,to wzamian Ty,PanieBoże,
zapewnisz mi zbawienie”.

Taka postawa doprowadzała Lutra do fu­
rii: jest to bowiem, jego zdaniem, nie tylko
przewrotność i blużnierstwo, ale wręcz bezbo­
żność.

„W rezultacie uczynki te (czynione pod we-

nieodzowność łaski. Jednakże <f!« Lutra nie

istnieje słowo „również”. On twierdzi: tyl­
ko łaska (»ola gratia). Tylko łaska boża jest
siłą sprawczą obdarzającą człowieka wiarą
1 umożliwiającą mu pełnienie dobrych uczyn­
ków. Łaska — niezasłużony przez człowieka,
a jedynie uzyskany przez krzyżową ofiarę
Chrystusa — dar bożego miłosierdzia obda­
rza człowieka wiarą i zdolnością czy­
nienia dobra, życia sprawiedliwego i zapew­
nia zbawienie. („Usprawiedliwiony zostałeś
przez zasługi obce, mianowicie samego je­
dynie Chrystusa”). Jeśli Bóg nie obdarzy
człowieka swoją łaską, żadne dobre uczynki
nie mają najmniejszego znaczenia.

Łaska działa bezpośrednio i dlatego nie
wymaga działań i obrzędów nakazanych
przez Kościół. Również sakrament nie dzia­
ła sam z siebie, nie posiada mocy usprawie­
dliwiania. Mówiąc jeszcze inaczej: łaska nie
jest zależna od żadnych ludzkich wysiłków.

„LWRAWWIMJWIIME
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wnętrznym przymusem, — WM) nie są już
prawdziwie dobrymi, a raczej potępienia god­
nymi, Nie są bowiem wolne i 'uwłaczają łasce

bożej, która jedynie jest zdolna
usprawiedliwić i zbawia (.*.)

Odrzucam te uczynki, które

powstały” — pisze dalej Luter,

przez wiarę

* wiąry nie

dodając, że
dobre uczynki powinny być następstwem uf­
nej, bezgranicznej miłości do Boga. A ich
sens na tym polega, aby okiełznać swe ciało
lub pomóc bliźnim.

Dobry chrześcijanin czyni wszystko „z ra­
dością nie po to, aby zbierać zasługi, lecz dla­
tego, że przyjemnie mu jest
dobać się Bogu, służąc mu ś
nie oczekując”.

Gdyby Marcin Luter w

stawił kropkę i

naw** n nenrai:

w ten sposób po­
lo zamian niczego

uczyn-
nasze,

podob-
prowa-

tym miejscu po­
może — przynajmniej w

nauce o usprawiedliwienius) — nie zo-

stałby uznany za „heretyka". Jednakże on

idzie dalej i stwierdza: „to wiara sprawia,
że wszystkie uczynki są dobre” oraz:

„Nie dobre uczynki czynią ludzi dobry­
mi, lecz dobry człowiek wykonuje dobre u-

cżynki. Nie złe uczynki czynią człowieka
złym, lecz zły człowiek wykonuje , złe u-

czynki (...) Stąd więc to, że każdy staje się
dobrym lub złym, pochodzi nie z uczynków,
lecz z wiary albo niewiary (...) Wiara atoli,
jak czynić człowieka wierzącym i sprawie­
dliwym, tak też czyni jego uczynki dobry­
mi”.

I tu dochodzimy do drugiego członu twier­
dzenia o „usprawiedliwieniu przez wiarę” -r-

do pojęcia łaski, czyli pomocy bożej niezbę­
dnej do osiągnięcia zbawienia.

Teologia katolicka również podkreśla

ale od niezbadanego w swych wyrokach ((po­
stanowieniach) miłosierdzia bożego.

Stwierdzając, że „człowiek nie przez swo­
je wysiłki jest zbawiony, lecz Bóg jeno i

jego obietnica jest sprawcą człowieczego
zbawienia”, Luter sugeruje istnienie szcze­
gólnej, metafizycznej (nadprzyrodzonej) de­
terminacji. Za tą tezą przemawia jego sta­
nowisko w kwestii wolnej woli, której i-
stnieniu zaprzecza. Jego zdaniem, „wolna
wola, to wierutne kłamstwo”. '

(W innym
miejscu mówi, że wolna wola skłania czło­
wieka wyłącznie do czynienia zła. Natura
człowieka bowiem jest z gruntu zła i bez
pomocy łaski bożej człowiek potrafi czynić
wyłącznie zło).

Rozwijając to zagadnienie w polemice ze

słynnym humanistą i teologiem Erazmem z

Rotterdamu, który twierdził, że takie sta­
nowisko niszczy autonomię ludzkich po­
czynań Marcin Luter do następującej docho­
dzi, konkluzji:

„Opatrzność nie pozostawia miejsca dla
"ślepego, przypadku*, lecz wszystko nie­
zmienną i wiekuistą, nieomylną wolą
przewiduje, zamyśla i dokonuje. Tym pioru­
nem zostaje. porażona i doszczętnie starta
toolna wola".

Wopinii Lutra przyjęcie doktryny o wol­
nej woli przekreślałoby i boże miłosier­
dzie i boską . wszechwiedzę ogarniającą

przyszłość. Oznaczałoby też, że nie Bóg i jego
łaska zbawia człowieka, lecz że człowiek zba­
wia się sam. Tymczasem w teologii Lutra

Bóg jest wszystkim, a człowiek niczym.
Marcin Luter dotknął w tym. miejscu bardzo

delikatnego i trudnego problemu, nad którym

bMskutecuiie tfyikutowąły pokolenia teo­
logów. Dia niego aatomiaat sprawa jest prosta:

„WKtyttke, es nynimy, wszystko, to się
dzieje (^.) dzieje się s konieczności i niezmien­
nie, jeżeli na to spojrzeć od strony wolt bo­
żej. Wola boża bowiem jest skuteczna i prze­
szkodzić jej nie można (...) Woli bożej ani

oprzeć nie można, ani ona nie może się
zmienić i doznać przeszkody".

Wraz z tymi sformułowaniami wkraczamy
na teren teorii- predestynacji czyli przeznacze­
nia, dodatkowo uzasadniającej podkreśloną
przez Lutra potęgę wiary i (względną) bez-
wartościowość dobrych uczynków. Bóg wszech­
wiedzący wszystko przewidział i z góry okre­
ślił bieg wypadków i życia ludzkiego, a także
los pośmiertny każdego człowieka — nasze

zbawienie lub potępienie.
Cóż więc pozostaje człowiekowi w tej sytua­

cji? Z jego nauk można wysnuć wniosek, że

prawdziwa wiara (dar łaski bożej) daje czło­
wiekowi prawdziwie wierzącemu wewnętrzną,
psychologiczną pewność usprawiedliwienia.
(Choć z drugiej strony człowiek nie wie, czy
będzie usprawiedliwiony. Co innego bowiem

jest wiedzieć, a co innego wierzyć). Na­
leży więc w całości zdać się na Boga, zaufać

bezgranicznie«) jego miłosierdziu, bo choć ono

dokonuje gią bez nas, ale jednak dla nas.

Choć, oczywiście, nie dla wszystkich. Dlacze­
go jeden człowiek zostanie zbawiony, a inny
potępiony — to niedostępna tajemnica. Ze

względu na grzeszną naturę człowieka nikomu
nie należy się łaska. Bóg jednak w swej mi­
łości i niepojętej dla umysłu ludzkiego sprawie­
dliwości, obdarza niektórych swym miłosier­
dziem, daje łaskę.

Komentując ten fragment teologii Lutra je­
den ze znawców zagadnienia tak te rozważa­
nia podsumował:

„Sprawiedliwość Boża nie jest sprawiedliwo­
ścią sądu, lecz sprawiedliwością, dzięki której
Bóg sprawia, le stajemy się sprawiedliwi”.

To Bóg sprawia, że go kochamy, z jego ła­
ski jesteśmy sprawiedliwi i usprawiedliwieni.
Bez jego łaski bowiem człowiek nie potrafi
uczynić nic, co by się Bogu podobało:

„Człowiek, nie otrzymawszy laski bożej, nie
może w żaden sposób być posłuszny Jego na­
kazom”.

Jaki wniosek wypływa z tych słów Lutra?
Ten mianowicie, że uczynków człowieka nie
można rozpatrywać w kategoriach moral­
nych, lecz wyłącznie religijnych.

WIESŁAW MERCIK

J) Słowo Boga i jego obietnica zbawienia za­
warte są w Ewangelii, V Słowa św. Pawła z

„Listu do Rzymian” (III, 8), no. które powoły­
wał się Luter brzmią: „człowiek bywa uspra-
ińedliwony przez wiarę, bez uczynków Zako­
nu”. Dodajmy, że podobnie jak Luter komen­
tował to zdanie największy teolog katolicki
św. Tomasz z Akwinu, 3) Nauka o „usprawie­
dliwieniu” wzbudziła kontrowersje nawet na

Soborze Trydenckim, *) Jedynym nieusprawie­
dliwionym gf-zechem jest brak wiary i ufności
w miłosierdzie Boga.
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PPH Centrala Rybna
w Krakowie, ul. Sas­
ka 4, przyjmuje za­
mówienia i zakładów

pracy

na 0
karpie żywe

do dnia 30

1983

listopada
r.

zleceń na

PRACA

Wydawanie
zamówione karpie oraz

przyjmowanie wpłat —

gotówką lub czekiem —

odbywać się będzie w

okresie od 1 do 15 grud-

świąteczne

detaliczna w

miesiącu grudniu wy­
nosi295złza1kg

K-8608

48532348532353234853480000532348534853485300000001020101534801020001000101

KAWALER, lat 23. Doszukuje
pracy w prywatnym zakładzie ja­
ko kierowca z kategorią ABC.

Oferty 81219 ..Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

KUPNO

MEBLOŚCIANKĘ i komplet wy­
poczynkowy — razem lub osobno

kupię. Kraków, tel. 44-15-47 .

g-81141

SPRZEDAŻ

PRALKĘ automatyczną, nową —

zamienię na nowa zamrażarkę.
Oferty 81181 ..Prasa” Kraków. Wi­
ślna 2.

PUSTAKI skawińskie, drut zbro­
jeniowy. średnica 6. prasę śru­
bową 10 t, stemple do szalunku,
blachę ocynkowaną — arkusze —

sprzedam. Nowa Huta os. Jagiel­
lońskie 35/5. g-81180

NOWY magiel elektryczny sprze­
dam. Kraków, tel. 33 -68-95.

GOSPODARSTWO ogrodnicze
wraz z budynkami — sprzedam.
Oferty 80002 „Prasa” Kralców,
Wiślna 2.

BIESZCZADY — sprzedam tanio
17 ha ziemi. Oferty: Lutowiska,
tel. 26. godz. 7—13. g-80044

SPRZEDAM domek murowany,
pow. 80 mS, stan surowy, działka
rekreacyjna 800 rn2, okolice My­
ślenic. las. woda. Sulejówek, Rey­
monta 34, tel. Warszawa Tl-54-21,
wewn. 21 . k-810*

ZAMIENIĘ mieszkanie 36 m«,
Warszawa, działkę 7000 zdo--
mem pod Warszawą — na pen­
sjonat w górach. Oferty: „165262”
Biuro Ogłoszeń. Warszawa. Po­
znańska 38. k-8106

DZIAŁKĘ budowlana o oow. 0.24
ha w Krościenku

_

sni-ódam.
Nowy Targ. ul. W -taka Polskie­
go 1/63. tel. 38-29. no godz. i,'.

g-80175

GOSPODARSTWO koło Bochni,
zamienię na mieszkanie własno­
ściowe w Bochni. Brzesku. Wie­
liczce. Oferty 79571 ..Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

katalogu
rzeczy
Zbiorów

welu znajduje
tysięcy obiektów,
pod uwagę dużą powierzchnię
ekspozycyjną, liczne oddziały
muzeum, wydaj e się to prawie
niemożliwe. A jednak postano­
wiono — chyba słusznie, że
dzieła sztuki muszą być przy­
datne do koncepcji wystawien­
niczej. Stąd być może bierze
się rozważna polityka zakupów
nowych nabytków, które są
zgłaszane przez osoby prywat­
ne lub sygnalizowane przez
PP „Desa”. W każdym przy­
padku, przed podjęciem decy­
zji przez komisję zakupów,’
prowadzone są dokładne bada­
nia mające na celu ustalenie

pochodzenia, ewentualne
szczenią innych właścicieli

placówek muzealnych oraz

twierdzenie autentyczności.

zabytkowych
Państwowych

Sztuki na Wa-

się zaledwie 6
Jeśli wziąć

ro-

lub

po-

Kilkanaście tygodni temu
kowska „Desa” przekazała na

wel informację o tym, że prywat­
ny właściciel wyraził chęć sprze­
dania fragmentu ołtarza pochodzą­
cego z XV wieku. Są dwie drogi
obiektów do muzeum. Bywa, że

wcześniej obraz zostanie znalezio­
ny, ustali się jego pochodzenie, ca­
łą długą historię i od tego momen­
tu czynione są
cił kolekcję
częściej bywa,
pojawienia się
go zaczyna się

kra-
Wa-

jego losów. Tak właśnie stało się z

fragmentem kwatery XV-wiecznego
ołtarza. Bardzo szybko ustalono, że
obiekt był już prezentowany publi­
cznie w 1926 roku na wielkiej wy­
stawie sztuki śląskiej zorganizowa­
nej we Wrocławiu. Powstała wów­
czas wystawa niemieckich naukow­
ców Heinza Braune i Ericha Wei- fragmentami
se, rodzaj pogłębionego katalogu.
Na owej wystawie pokazano cztery
zachowane części ołtarza, wśród
których znajdowała się i ta zaofe­
rowana niedawno „Desie”. Jednak
już w latadh 20. autorzy mieli nie

na fragmencie skłaniano się do
wniosku, że jest to jeden z epizo­
dów życia św. Piotra.

Wielka szkoda, że autorzy kata­
logu z wrocławskiej wystawy nie
podiali kto był właścicielem obrazu
w latach dwudziestych. Nic nie
wiadomo, co działo się z czterema

ołtarza w czasie II

wojny światowej. W bliżej niewy­
jaśnionych okolicznościach zniknę­
ły itrzy jego części. Sprzedający o-

biekt do „Desy” też nic o nich nie
wie. W latach sześćdziesiątych IV
fragment poddany został zabiegom

WAWEL TO KUPI
lada kłopoty z dokładnym ustalę- i
niem proweniencji poliptyku.

Ówcześni właściciele utrzymywa- ■
li, że obraz znalazł się w rękach •

prywatnych już w XIX wieku i że

prawdopodobnie pochodził z jedne- :

go z górnośląskich kościołów. Czy 1
tak było w istocie — trudno do- ■
ciec, w każdym razie Braune i i
Weise powołali się na badania i

przeprowadzone przez innego histo- ■
ryka sztuki E. Buchnera i zrefe­
rowali dwie, możliwe do przyjęcia,
koncepcje. Jedna wiąże się z tzw.
mistrzem ołtarza św. Barbary, któ­
ry działał we Wrocławiu. Druga
mówi, że twórcą był nieznany i
mistrz z Norymberg!,' który mógł
w późniejszym okresie działać we 1
Wrocławiu. Dawano również przy-

'

kłady porównania, stylu malarskie- i
go z podobnym dziełem z kaplicy <

przez A. Mielni­
co stało się przedmiotem

magisterskiej. Autor poszedł
inną drogą i sugerował, że

pochodzi ze szkoły małopol-

zabiegi, by wzboga-
muzealną. Niestety
że dopiero z chwilą _

obiektu zabytkowe-, św. Krzyża w Katedrze Wawelskiej,
żmudne odtwarzanie Interpretując scenę przedstawioną

konserwatorskim
czaka,
pracy
trochę
dzieło
skiej z około 1480 roku. Odmienna
była także, identyfikacja przedsta­
wionej na. nim sceny. Mógł to być
św. Paweł a nie św. Piotr. Inter­
pretacja opierała się na jednym. z

wersetów z XXIV księgi „Z dzie­
jów apostolstwa”. *

Wstępne analizy dokonane przez
fachowców z Wawelu wykazały, że
nie mylili się raczej niemieccy au­
torzy. Porównania ze zdjęciami z

lat dwudziestych 3 innych fragmen­
tów wskazują również, że jest to
element większej całości. W tej
chwili można już tylko hipotetycz­
nie określić z ilu sikrzydeł i części
pierwotnie składał się ołtarz. Nie-

zmiernie trudno ustalić, z którego
rejonu mógł pochodzić poliptyk. Z
całą pewnością można stwierdzić, że
obiekt nie został ukradziony z ko­
ścioła w czasie działań wojennyeh,
powojennego szabru łub konfiskat
z lat pięćdziesiątych.

Każdy zakup dzieła sztuki sakral­
nej musi być poprzedzony dokład­
nymi rozpoznaniami. Przed ostate­
czną decyzją zwrócono się do Mu­
zeum Narodowego we Wrocławiu z

zapytaniem czy tamtejszej placówki
nie interesuje ten ęjbiekt. Po tych przez ręce /specjalnej komisji dzia-

wszystikich zabiegach postanowiono łającej w
’ Warszawie. Tymczasem

ludzie decydujący się sprzedać wy­
bitne dzieło sztuki czynią to na o-

gół wtedy, gdy potrzebują szybko
gotówki. Poza tym, mimo. gwaran­
towanej anonimowości (doświadczy­
łem tego gdy. chciałem dotrzeć do
właścicieli kwatery ołtarza, o któ­
rej piszę), ludzie boją się kontroli

komisowych dokumentów przez Iz­
by Skarbowe; dzieląc się z pań­
stwem procentem za pośrednictwo

■i odprzedając coś muzeom, chcą
mieć święty spokój. Poza tym wie­
le ósób w dość dziwny .i przypad­
kowy sposób weszło w posiadanie
dzieł sztuki. Wiadomo, handel z po­
minięciem instytucji antykwarskich

: umożliwia sprzedaż „trefnych” rze­
czy.

. Wszystko to. co napisałem jakby
na marginesie, ma bezpośredni
związek , z wawelskim zakupem. Z

przykrością trzeba stwierdzić, że
coraz mniej obiektów ciekawych i

wartościowych trafia się na rynku
dzieł. sztuki.' Dlatego ów gotycki
fragment ołtarza —- który jest pier­
wszym zakupem malarstwa w tym
roku, to rodzynek, którym warto

było się zainteresować.

WOJCIECH ŻURAWSKI

przyjąć ofertę „Desy” i komisja za­
kupów wyasygnowała 1,2 min zło­
tych na fragment kwatery ołtarza
z połowy XV wieku. Kwatera ta

będzie eksponowana w Zamku w

Pieskowej Skale, który jest oddzia­
łem Państwowych Zbiorów Sztuki
na Wawelu. Prezentuje się tam m.

in.-różne kierunki sztuki gotyckiej.
Będzie to znakomite uzupełnienie
już. posiadanych obiektów repre­
zentujących szkoły: małopolską, ni­
derlandzką, niemiecką itd. Warto

zaznaczyć! że od około 15 lat jest
to pierwszy przypadek pojawienia
się w handlu antykami tego typu
sztuki sakralnej. Wawelowi udało
się w latach siedemdziesiątych ku­
pić jedynie kilka/ gotyckich figur
w warszawskiej ..Desie”, nic po­
nadto. Wytworzył się w tej chwili
podwójny obieg przedmiotów posia­
dających wartość historyczną i ar­
tystyczną. Prywatny handel dzieła-

*

Męski zawód

TO
moskiewskie przedszkole nie różni się na

pozór od innych — ale tego, kto wejdzie
do środka i zapuka do drzwi opatrzonych
„Dyrektor przedszkola”, powita... młody

wąsami, ubrany w biały kitel. Trudno nie
tabliczką
brunet z

dziwić się na widok takiej „przedszkolanki”: męż­
czyzna w roli dyrektora: przedszkola — takiego je­
szcze nie było!

... Kilka lat ternu Borys Wierzub, podówczas młody bu­
dowlaniec, powracał z pracy do domu. W wagonie metra,
naprzeciwko niego, siedział nietrzeźwy mężczyzna z dziec­
kiem na rękach. Dziecko płakało, ojciec szturchał je, zło­
ścił się, szarpał za włosy... —v

— Długo potem stała mi przed oczami - twarz tego dziecka
~ opowiadał Borys. — Pomyśleć tylko, jak bezbronne są
dzieci, jak uzależnione od nas, dorosłych. Od tego czasu

coś nie dawało mi ciągle spokoju, zacząłem zastanawiać się
nad zmianą zawodu.

Tak się też stało, że zgłosił się pewnego dnia do studium
nauczycielskiego, które właśnie wtedy ogłosiło przyjęcia na

wydział dla wychowawców przedszkoli. „Kto składa poda­
nie — pańska t żona. siostrą?” — zapytano go w sekreta­
riacie. „Ja" — odpowiedział. „Pa,n?! Coś podobnego! Męż­
czyzn nie przyjmujemy z uwagi na specyfikę zawodu”.

Udał się do Ministerstwa Oświaty. Poradzono mu tam,
żeby starał się raczej do szkoły pedagogicznej przygotowu­
jącej normalnych nauczycieli szkolnych. Długo przekony­
wał urzędników ministerstwa, że mężczyzna też potrafi wy- •

mi sztuki jest chyba równie duży
jak oficjalny reprezentowany przez
„Desę” i muzea, do których trafia­
ją nieraz kolekcjonerzy. Prywatni
kupcy ustalają ceny w oparciu o

sachodnłonięmieckie i austriackie
katalogi aukcyjne przeliczając je w

markach RFN. Transakcje odbywa­
ją się z ręki do ręki. Pośrednictwo
„Desy” wydłuża czas trwania ope­
racji w niektórych przypadkach do
miesiąca, a nawet 6 tygodni. Każdy
ważniejszy obiekt musi przejść

SYRENĘ 105 L. rok 1976. karose­
ria dwuletnia — sprzedam. Tel.
37-79-39. po godz. 18. R-81397

NYSĘ 522 towos — sprzedam lub
zamienię na Żuka. Oferty 81392
„Prasa” Kraków. Wiślna 2 lub
tel. 22-76-78. wewn. 82. po połu­
dniu.

CIĄGNIK C 355. C 380. siewnlk
ciągnikowy, ładowacz ..Cyklop” —

sprzedam. Kazimierz Bukowski,
Kamyk 49 gm. Łapanów, woi.
tarnowskie. ■» / g-81675

LOKALE

W NOWEJ Rudzie — mieszkanie
spółdzielcze M-3 . 48.5 m2. zamie­
nię na podobne w Nowym Tar­
su. Nowym Sączu, Krakowie lub
okolicach. Zgłoszenia: Jan Chle­
bek, *57-402 Nowa Ruda 4, os.

XXX-lecia 8/10. S-74578

DĄBROWA Tarnowska! Mieszka­
nie własnościowe. 50 m2. sprze­
dam. Oferty 801'22 . .Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

SKAWA k. Rabki! Dom muro­
wany. 12 ha gruntu — sprzedam.
Mieczysław Szczybelski, 33-132
Niedomice. Wyspiańskiego 13.

T-75334

ZAMIENIĘ dom z poddaszem za

nowego Fiata Ł25p. w Porębie
Wielkiej. Zgłoszenia: Stanisław
Liberda. Pisarzowa 257. S-7Y1081

KUPIĘ dom w. woj. nowosądec­
kim. Aleksander Otrębski. Kato­
wice. Graniczna 56/44. k-8524

DOMEK parterowy podpiwniczo­
ny. . w okolicy Żywca ub Suchej
Beskidzkiej ku-pię. W tozliczeru
może być samochód SkodaJG5S.
rocznik L983. 47 -22fl Kędzierzyn,
ul. Harcerska 12/C/10. tel. 358-45.

P-246

ZGUBY

STACHON Anna. zam. Zakopane,
ul. Oberconiówka 7. zgubiła legi­
tymację szkolną nr 16/LE/31. wy­
daną przez Zespół Szkól Hotelar­
sko-Turystycznych w Zakopanem.

A-203

USŁUGI

STROJENIE fortepianów — Wi­
told Skocz, tel. 32-54-89 . około 9
rano. g-79389

ELEKTRONICZNE zabezpieczanie
samochodów 1 mieszkań oferuje
. . Alfatronlk” — mgr J. Widerski,
tel. 21-33-80 . w godz. 16—19.

g-81206

RÓŻNE

NAJSZCZĘŚLIWSZE małżeństwa

dyskretnie kojarzy ..Femina”.
66-400 Gorzów Wiko., skrytka 10.

k-812S

PRZYJMĘ dozorcostwo z miesz­
kaniem. Oferty 8L207 „Prasą?
Kraików, Wiślna 2.

KanMSfinfifiBnnfifififiBfifififinfinfifiSfiRSfii
8„ .

g Kombinat Przemysłowy Huta Stalowa Wola
® ul. W. Wasilewskiej 35 37-450 Stalowa Wola
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chowywać małe dzieci. W końcu machnięto na niego ręką
— „w planie eksperymentu”, jak powiedziała pani inspek­
tor.

Nauka szła gładko, dopóki nie nadeszła pora praktyk, a

potem — przydzielenia miejsca pracy. Znowu trzeba było
pokonywać rozmaite przeszkody: żadna kierowniczka nie
chciała przyjąć do swojego przedszkola mężczyzny — wy­
chowawcy. Oburzał się, klął — przecież wszędzie brakuje
personelu, przyjmuje się nawet osoby bez wykształcenia,
ale w odpowiedzi zawsze słyszał to samo: „Tak, ale kobieta
to matka!”.

— Icoztego? mówił. — A mężczyzna to ojciec! Męż­
czyzna powinien brać czynny udział w wychowaniu dziecka.
A co najważniejsze — dzieci tego potrzebują! (

Trudno było nie przyznać mu racji: jednostronne kobie­
ce wychowanie częstokroć przynosi ujemne skutki. Zna­
my wychowanych przez tkliwe mamusie infantylnych,
tchórzliwych, rozgrymaszonych chłopców. W rodzinach,
gdzie dzieci wychowuje się bez ojca, wyrastają nierzadko
krnąbrne, czupurne dziewczęta..

Upór zrobił swoje: młody wychowawca został wreszcie
zatrudniony w jednym z moskiewskich przedszkoli. W cią­
gu kilku lat poznał wszystkie grupy — od maluchów do
starszaków. Ubierał dzieci, karmił, układał do snu, bawił
się z nimi, uczył. „Ten pan z wąsami. to kto-?” — pytali
nieraz odwiedzający przedszkole dorośli. „To nasza mama”
— odpowiedział mały chłopczyk ..Nieprawda., bo tata” —

poprawiała go dziewczynka.
. Ci, którzy początkowo nie chcieli wierzyć w powołanie

Borysa obserwując, jego pracę zrozumieli zalety mężczyany-
-wychowawcy Przede ■wszystkim, mężczyzna ma w sobie
więcej równowagi, opanowania — jest to bardzo ważne, po­
nieważ nerwowość bywa złym sprzymierzeńcem pracy wy­
chowawczej, Poza tym mężczyzna potrafi nauczyć dzieci
wielu ciekawych i przydatnych czynności: majsterkowania,
pracy w ogródku, gry w piłkę nożną, budowy śnieżnej
twierdzy. Dla mężczyzny wszystkie dzieci- a zwłaszcza
dziewczynki, mają niezaprzeczalnie większy respekt. Do.
mężczyzny dziecko ma szczególny rodzaj zaufania wynika­
jącego z poczucia siły opiekuna, i tak dalej, i tak dalej...

— Młody mężczyzna to przyszły ojciec — powiada Borys.
—■Gdyby zapytano mnie, jaka jest najważniejsza cecha
mężczyzny, powiedziałbym: poczucie ojcostwa, czyli odpo­
wiedzialność za dziecko, rycerski stosunek do słabej, bez­
bronnej istoty.

(AS.)

STALOWEJ WOLI

Internat Zespołu Szkół Zawodowych
dzieci w jednym turnusie,

TORUNIU

Szkoła Podstawowa na 140
turnusie,

KRAKOWIE

Szkoła Podstawowa na 120
turnusie.

Informacji udziela Dział Socjalny
myślowego HSW, tel. 206-87.
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PRZEMYSŁU Ś
TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE

KOBIETY I MfZCZYZN

na stanowiska robotników pomocniczych
na czas kampanii wykupowo-fermentacyjnej S

1983/84.

Wynagrodzenie w systemie akordowym i dniówko- S
wo-premiowym

Istnieje możliwość dowożenia do pracy lub zakwa- K
terowanie w kwaterach prywatnych

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Spraw Oso- “

bowych i Szkolenia, Kraków Nowa Huta, aleja Planu 3
6-letuiego 152. tel 44-73-33. wewn 118, 187, 183.

K-6783 S

N
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MPZ kończy prace przy sadzeniu drzew

i krzewów

Około 60 tys. nowych sadzonek

na terenie miasta
O zniszczonym drzewostanie w naszym mieście pisaliśmy

na łamach „Gazety” wielokrotnie. Główne przyczyny to cią­
gły wzrost zanieczyszczenia środowiska, brak odpowiedniej
opieki, bezmyślne niszczenie zieleni przez samych mieszkań­
ców miasta i w końcu starzenie się drzew i krzewów, które
giną w sposób naturalny.

Jesień sprzyja sadzeniu nowych okazów. Miejskie Przed­
siębiorstwo Zieleni w Krakowie zaplanowało wysadzenie do
końca br. 26 tys. drzew, i 30 tys. krzewów. Pracownicy
przedsiębiorstwa muszą się jednak spieszyć, prace można

prowadzić do pierwszych silnych mrozów. Potem ziemia
twarda i zamarznięta nie nadaje się na przyjęcie nowych
roślin. W ciągu ostatnich dziesięciu dni, pomimo panujących
już mrozów, wysadzono 6 tys. krzewów i 494 drzewa. Aby
wszystkie sadzonki przyjęły się pomimo niskiej temperatu­
ry, obsypuje się korzenie świeżą ziemią.

Na krakowskich Plantach zasadzono żywopłot grabowy.
Sądzimy, że na wiosnę ten nowy pas zieleni będzie chociaż
częściowo wyciszał hałas dobiegający na alejki z okręż­
nych ulic, zatrzymywał kurz i pył i chociaż w części do­
prowadzi do większej intymności Plant, które w ostatnich
latach straciły wiele drzew i sporo krzewów, tracąc również
przy tym urok starego zabytkowego parku.

Wysadzane są również drzewa w innych krakowskich
parkach oraz nowe rośliny w Czyżynach w strefie ochron­
nej Kombinatu, przy ul. Wielickiej i na cmentarzu w Grę-
bałowie. Dyrektor MPZ — Wanda Owczarek twierdzi, że

plan przewidziany na rok 1983 przedsiębiorstwo powinno
wykonać w całości.

Musimy zdawać sobie sprawę, że aby Kraków znowu był
miastem zieleni, nie można jej bezmyślnie dewastować. Apel
-4en kierujemy zarówno do osób prywatnych jak i przedsię­
biorstw, które niestety mają duży udział w niszczeniu roś­
linności Krakowa. (ml)

Spotkanie
w Śródmieściu

.Wczoraj w KD PZPR
Śródmieście odbyło się ko­
lejne seminarium ekonomi­
czne przeznaczone dla kie­
rowniczej kadry gospodar­
czej dzielnicy. O potrzebie
i możliwościach zmian
strukturalnych w gospo­
darce narodowej mówił
prof. dr haib. Stanisław
Maciej Zawadzki z SGPiS
zarazem szef zespołu stra­
tegii rozwoju kraju Komi­
sji Planowania przy Radzie
Ministrów. Wystąpienie to

wywołało ożywioną dysku­
sję nad sposobami i możli­
wościami zmian w syste­
mie planowania powodują­
cymi zmiany strukturalne
w naszej gospodarce.

Porozumienie

pomiędzy NCK a HiL

Wczoraj w Nowohuckim
Centrum Kultury zostało
zawarte porozumienie mię­
dzy NCK reprezentowa­
nym przez dyrektora Leona
Lijowskiego, a Kombina­
tem Metalurgicznym Huty
im. Lenina, który reprezen­
tował dyrektor ds. pracow­
niczych Stefan Niziołek, w

sprawie współpracy i wza­
jemnej pomocy.

Kombinat zobowiązał się
m. in. do przekazania czę­
ści dorobku artystycznego
i majątku o wartości około
8minzłnarzeczNCKo-
raz udzielenia pomocy
przy rozbudowie Centrum.

Małe spółdzielnie
mieszkaniowe

Mieszkanie stanowi dziś
jeden z najbardziej deficy­
towych społecznie towa­
rów. Ludzie chwytają się
wszelkich sposobów, aby
zdobyć dla siebie własny
kąt. Małe spółdzielnie to

jedna z takich szans.

Wczoraj w Krakowie ob­
radowali przedstawiciele
spółdzielni z terenu makro­
regionu południowego, za­
stanawiając się nad opra­
cowaniem skutecznych
form działania, mogących
doprowadzić do szybkiego
wybudowania mieszkań. ,

Jak poinformował nas

prezes małyłęh spółdzielni
mieszkaniowych Andrzej
Dacyl, w Krakowie działa­
ją 22 takie jednostki, a w

kraju ponad tysiąc. Prak­
tycznie istnieje pełna mo­
żliwość kredytowania
wszystkich w tym wzglę­
dzie przedsięwzięć. Gorzej
iest z możliwościami wy­
konawczymi i materiało­
wymi, nie najlepiej z przy­
działami terenów budowla­
nych. Tematyka obrad by­
ła więc szeroka i ciekawa.
Wrócimy do niej w szer­
szej publikacji.

„Boimy się tutaj miesz­
kać bo w każdej chwili
możemy wylecieć w po­
wietrze. Przyjdźcie i zo­
baczcie" — zwrócili się do
nas Czytelnicy mieszka­
jący przy ulicy Tarłow-
skiej 8. Postanowiliśmy
naocznie przekonać się o

prawdziwości tych słów. Z
zewnątrz budynek nie wy­
różnia się niczym szczegól­
nym, natomiast jego po­
dwórze... . To jest właśnie
główna bolączka mieszkań­
ców. Otóż okazuje się, że

jeden z lokatorów Zenon
F. (pomimo pobierania ren­
ty inwalidzkiej) trudni się
zbieraniem wszelkiego ro­
dzaju surowców wtórnych,

W Krakowie - pierwsza siedziba

łowczego nadwornego
Tradycje łowiectwa w Pol­

sce są stare i bogate. Już w

XIII w. w Krakowie, siedzi­
bie królewiskiej powstało sta­
nowisko łowczego nadworne­
go. Władysław Jagiełło w 1420
r. wydał pierwszą ustawę ło­
wiecką. Pierwsze księgi z li­
teratury łowieckiej wyszły
również w naszym mieście. W
1580 r. „Myślistwo Ptaszę”
Mateusza Cygańskiego, w 1595
poemat myśliwski Tomasza
Bielskiego „Myśliwiec” (którą.
to nazwę ma obecnie utwo­
rzony w 1981 r. w Krakowie
kwartalnik myśliwski reda­
gowany przez Marka Piotra
Krzemienia).

Polski Związek Łowiecki
powstał w 1923 r. z istnieją­
cych już wcześniej kółeik my­
śliwskich. Pierwsze zrzeszone

towarzystwo myśliwych pow­
stało bowiem już, we Lwowie
w 1876 r. jako „Galicyjskie
Towarzystwo Łowieckie” za­
łożone przez W. Dieduszyc-
kiego. W Warszawie w 1889
r.‘ powstał Oddział Cesarskie­
go Towarzystwa Prawidłowe­
go Myślistwa. W latach dwu­

25 lat honorowego krwiodawstwa
Piękna humanitarna idea czeń zasłużonym honorowym

ratowania zdrowia i życia krwiodawcom, Tych, którzy
człowieka życiodajnym le- oddali honorowo ponad 20 li­
kiem, jakim jest krew dnu- trów krwi, udekorowano przy-
giego człowieka, sięga swoimi znanymi przez Radę Państwa
korzeniami w daleką prze- Złotymi Krzyżami Zasługi,
szłość. Dopiero jednak od 25 Otrzymali je: Stefan Anlauf,
lat znane jest w Polsce hono- Maria Cąkała, Stanisław Fre-
rowe krwiodawstwo. Zyslki- jek, Ryszard Kuczyński, Sta­
wało sobie popularność bar- nisław Olech, Jerzy Potoczko,
dzo powoli. Przed 25 laty na Krzysztof Perz, Lesław Pie-
naszym terenie uzyskano w rzak, Władysław Sosin, Stani-
ten sposób zaledwie 15 litrów sław Wasilewski, Stanisław
krwi, ale dane z ubiegłego Zaręba, Marian Moroz. Wrę-
roku mówią . już o 11 tysią- czono sześć odznak „Za pracę
cach litrów. społeczną dla miasta Krako-

Juibileusz 25-Iecia honotro- wa”, w tym trzy złote i trzy
wego krwiodawstwa obcho- srebrne. Uchwałą ZG PCK i
dzono wczoraj bardzo uroczy- ZK PCK przyznano ho.no ro-

ście W auli AWF w Krako- wym krwiodawcom pamiąt-
wie. Przyznano wiele odzna- kowe medale. (o)

5 min zł na pałac Decjusza
Dyrektor Krakowskiego Od- na rzecz rewaloryzacji kra-

działu Towarzystwa Ubezpie- kowskich zabytków.
czeń i Reasekuracji „Warta” Tym razem ofiarowana
SA — Kazimierz Wojtal, prze- kwota 5 milionów złotych zo-

kazał wczoraj na ręce wice- stała przeznaczona na odnowę
prezydent miasta — Barbary cennego .pałacu Decjusza w

Guzik, kolejny dar „Warty” Woli Justowskiej w Krakowie.

TV Kraków zaprasza na splkaniezT.Kaiitorem
W niedzielę 27 listopada

krakowska TV zaprasza na

spotkanie w II programie o

godz. 22.50 z Tadeuszem Kan­
torem.

Ten kontrowersyjny, znany
na całym świecie twórca dzie­
li się swoimi uwagami, wąt­

Dom pełen strachu
makulatury, starych pude­
łek, gazet, szmat, złomu,
butelek itp. Wszystko to

gromadzi na tymże podwó­
rzu i, co najgorsze, w piw­
nicy. Jakby było tego jesz­
cze mało, zamieszkuje pi­
wnicę (!), tworząc tutaj
magazyn znoszonych z o-

kolic śmieci. Jest ich już
tyle, że sam zmuszony jest
nocować na. piwnicznym
korytarzu. Lokatorzy oczy­
wiście nie mają możliwo­
ści korzystania z niezbęd­
nych przecież piwnic. Po
prostu boją się oni zejść do

Z plenarnych obrad KG PZPR

W Wawrzęńczycach i Gołczy
Plenum Komitetu Gminnego

w Wawrzeńczycach było
ostatnim posiedzeniem plenar­
nym w kadencji — w czasie
którego oceniono pierwszy
etap kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej. Na 14 gmin­
nych POP (9 wiejskich i 5 w

instytucjach) — we wszy­
stkich przeprowadzono już
zebrania sprawozdawczo-wy­
borcze i wybrano 65 delega­
tów na konferencję gminną,
która odbędzie się 4 grudnia.
Podczas posiedzenia dyskuto­
wano nad materiałami przy­
gotowanymi na konferencję
— skupiono się głównie nad
realizacją wniosków i postu­
latów zgłaszanych w ubiegłej
kadencji. Wiele miejsca po­
święcono sprawom gospodar­
czym. Najwięcej emocji wzbu­
dza jednak nadal (o czym
szerzej już kiedyś pisaliśmy)
budowa bazy SKR. Po raz

piąty Wojewódzka Spółdziel­
nia Budownictwa Wiejskiego

Posiedzenie plenarne Komitetu Gminnego w Gołczy po­
święcono tematyce gospodarczej w gminie i ocenie przebie­
gu kampanii sprawozdawczo-wyborczej. Mówiono o zastrze­
żeniach co do pracy miejscowej piekarni — zbyt często
szwankuje tu dystrybucja pieczywa, .nie najlepsza jest też

jego jakość. Niewłaściwa organizacja pracy i niedotrzymy­
wanie terminów usług w bazie SKR Kamieńce przyniosła
gminie dotkliwe straty, co znalazło swe miejsce w wypo­
wiedziach rozżalonych rolników. Na podstawie przeglądu
przeprowadzonego przez służbę rolną stwierdzono, że w

gminie ziemia nie jest w pełni wykorzystana i zagospoda­
rowana. Zostanawiano się zatem, co należy czynić aby
zmienić tę sytuację. Podczas plenum KG PZPR — I se­
kretarz — Adam Kyzioł omówił przebieg kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej stwierdzając, że zebrania sprawo­
zdawczo-wyborcze odbyły się już we wszystkich zakłado­
wych POP, a na wsiach w 85%. Termin gminnej konferencji
sprawozdawczo-wyborczej wyznaczono na 18 grudnia.

(Pa)

dziestych organizacje złączono
a w 1936 roku nadano obec­
ną nazwę — Polski Związek
Łowiecki.

Na terenie kraju związek
zrzesza obecnie około 70 tys.
myśliwych. W województwie
krakowskim, w Wojewódz­
kiej Radzie Łowieckiej jest 1,5
tys. myśliwych w 63 kołach
łowieckich.

W związku z 60-leciem PZŁ

wczoraj, w auli krakowskiego
Oddziału PAN odbyła się u-

roczysta akademia, w której
uczestniczyli zaproszeni goście
z władz centralnych PZŁ,
władze partyjne i administra­
cyjne m. Krakowa.

W czasie uroczystości orga­
nizacja krakowska otrzymała
sztandar. Najlepszym myśli­
wym wręczono odznaczenia
łowieckie. Najwyższym od­
znaczeniem — „ZŁOM” ude­
korowano za działalność spo­
łeczną — Janusza Witow­
skiego. Należy zaznaczyć, że

tego typu odznaczenia w Pol­
sce posiada zaledwie 30 myśli­
wych. (ml)

pliwościami i marzeniami
przed kolejnym ogólnopolskim
tournee.

Program przygotował —

Krzysztof Miklaszewski. Reży­
seria TV — Stanisław Zającz­
kowski.

piwnicy, gdyż uniemożli­
wiają im to sterty odpad­
ków, jak i żerujące na nich
szczury. Makabryczny wi­
dok przedstawia samo po­
dwórze, zawalone doku­
mentnie łatwopalnymi od­
padkami cywilizacyjnymi,
skrzętnie zbieranymi przez
tego niesfornego lokatora.
Jakby tego było mało, na

tymże podwórzu mieści się
również sklep i zarazem

skład farb, lakierów, past
podłogowych i innych tego
rodzaju materiałów wybu­
chowych. Wszystko to spę­

nie dotrzymuje terminu od­
dania tej niezwykle potrzeb­
nej placówki w gminie.
Członkowie partii podkreślali,
że baza SKR, gdyby już mo­
gła pracować lepiej i szyb­
ciej mogłaby obsłużyć rolni­
ków — są bowiem tutaj
możliwości na rozszerzenie u-

sług nie tylko rolniczych, ale
i rzemieślniczych. Mówiono
też o konieczności postawie­
nia w gminie pawilonu skle­
powego, poruszano sprawy
bardzo złego zaopatrzenia
gminy w artykuły gospodar­
stwa domowego, obuwie i
odzież. Nadal szwankuje or­
ganizacja pracy — rolnicy
chcąc odebrać sprzęt rolniczy
tracą czas na dojazd aż do
Myślenic, a można by to
załatwić w pobliskich Proszo­
wicach. Pozytywnie natomiast
oceniono program melioracji
w gminie, który przebiega
zgodnie z ustalonym harmo­
nogramem. (Pa)

*

W Polskim Radiu

28 bm. Sesja RN

m. Krakowa
W dniu 28 listopada 1983

r. w sali obrad przy placu
Wiosny Ludów 3/4 w Kra­
kowie odbędzie się XXVII
sesja Rady Narodowej Mia­
sta Krakowa. Zasadniczym
tematem obrad będzie: #-
cena funkcjonowania han­
dlu i usług oraz kierunki
rozwoju sieci handlowo-u­
sługowej. Początek obrad o

godz. 10.

w mieszkaniu nr 5 przy
ul. Smoleńsk 46 wyłączono
prąd. Była to, zdaniem za­
kładu energetycznlego, kara
za niezapłacenie przez właści­
cielkę mieszkania należności
za energię elektryczną. Rzecz
w tym, że pani owa zapłaciła
już do końca roku! Gdy zja­
wiła się z dowodem opłaty
poinformowano ją, że następ­
nego dnia prąd będzie włą­
czony. Tak minęły trzy dni.
Siedzi w ciemnym mieszkaniu
i zastanawia się nad metoda­
mi działania ZE. W ciemności
myśli się lepiej...

SOBOTA
DK „Kolejarz” (Filipa

6): Przegląd orkiestr zakłado­
wych woj. miejskiego kra­
kowskiego — 11.

DDK „Krowodrza” (Pa­
piernicza 2): Giełda sprzętu
zimowego (9—18); „Meeting
on the Białucha River” —

wystąpią: grupa „Marka Bis”
oraz „Misterium Dni.a Ostat­
niego” — 19.

NIEDZIELA
♦ DDK „Krowodrza” (Pa­

piernicza 2): Giełda sorzętu
zimowego (9—18); „Człowiek i
jego pasje” — wystawa ma­
larstwa Ireny Książek (10—
18).

MPK przed zimą
W najbliższy poniedzia­

łek Krakowska Rozgłośnia
Polskiego Radia zaprezen­
tuje program poświęcony
komunikacji miejskiej. W
godzinach od 6.30 do 10 pod
numerem telefonu 33-61-76
dyżurować będą pracowni­
cy MPK odbierając pyta­
nia i postulaty słuchaczy.
O godzinie 17.05 w progra­
mie lokalnym udzielane
będą odpowiedzi na zgło­
szone propozycje. Zapra­
szamy do udziału w dysku­
sji radiowej.

dza sen z oczu mieszkań­
ców. Mają ku temu powo­
dy, bowiem trzykrotnie juz
wybuchał tutaj pożar. Tru­
dno więc nie zrozumieć o-

baw mieszkańców, którzy
w każdej chwili — nawet

przez przypadkowe zapró­
szenie ognia — mogą ulec
nieobliczalnej w skutkach
tragedii. A że do tej pory
pożary kończyły się szczę­
śliwie, to tylko należy się
cieszyć. Na nic zdają się
liczne interwencje, żeby
stworzyć godziwe warunki
mieszkaniowe dla piwnicz­
nego lokatora, i tym sa­
mym ukrócić to niebezpie­
czne igranie z ogniem. Nikt
nie cihce pomóc... (koż)

teatry
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
W. Gombrowicz: Trans-Atlantyk
— 19.30 (dozwolone od 16 lat). Mi-
NIATURA (pl. Ducha 2): wg Księ­
gi Hioba „Hiob” — 17 . STARY (Ja­
giellońska 1): S. Wyspiański: „Noc
Listopadowa” — 19.15. StCENA MA­
ŁA (Sławkowska 14): F. Dostojew­
ski: Biedni ludzie — 16.30 (abonam.
nieważne). KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): C. Goldoni: Łgarz
— 16. BAGATELA (Karmelicka 6):
„The Fantastick” (komedia muz.)
— 19.15. LUDOWY (os. Teatralne

34): K. Wojtyła: Hiob — 19.15.
MUZYCZNY (Lubicz 4S): J. Strauss:
Baron Cygański — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): „O ślicznych
kwiatkach i strasznym potworze”
— 11, „Skarb kapitana Flinta” —

17. STU (aL Krasińskiego 16):
„Grand Hotel” — 19. KOLEJARZA
(Bocheńska 5): R. Ruszkowski: Ja­
dzia wdowa — 19 SCENA SZKOL­
NA PWST (Warszawska 5): „Jak
za dawnych lat” — 19.15, (Stra­
szewskiego 22): „Sarabanda” (spek­
takl taneczny) — 21.15. FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1): Kon­
cert symfoniczny. Wyk. PFK p/d
W. Krzemieńskiego, M. Sosińska-
— Janczewska. W programie: Mo­
niuszko, Chopin. Czajkowski —

18.30.
TARNÓW — Solskiego — SCE­

NA MAŁA (Mickiewicza 4): „Wa­
riat i zakonnica” — 18.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: „Trans-Atlan­

tyk” — 19.15. STARY (Jagiellońska
1): S. Wyspiański; „Noc li­
stopadowa” — 19.15. — SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): „Biedni
ludzie” — 16.30. KAMERALNY:

„Łgarz” — 16 (abonam. nieważne).
BAGATELA: „The Fantastlcks” —

11 1 19.15. SCENA OPEROWA W
Teatrze im. J. Słowackiego (pl.
Ducha 1): B. Asafjew: Fontanna

Bakczysaraju — 12 . KOLEJARZA:
„Jadzia wdowa” — 15 1 19. SCENA
SZKOLNA PWST (Straszewskiego
22)1 niecz. MUZYCZNY, FILHAR­
MONIA — niecz.

TARNÓW — Solskiego — SCE­
NA MAŁA: „Pelikan” — 17. „War­
szawianka” — 15, 19.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Ucie­

czka z Nowego Jorku (USA 18

lat) oraz filmy krótkometr. —

13.15, 16.15, 19.15. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Z tobą bawi mnie
świat (CSRS b.o.) — 14.30, Dolina

Issy (poi. 18 lat) — 18, Lawi­
na (USA 15 lat) — 16, 20. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 6): Iluzjon:
film prod. jap. z cyklu „Japoński
film obyczajowy” — 16, 20; film
z cyklu „Mistrzowie kina — John
Cassavetes” — 18. PASAŻ BIELA­
KA: Bajki — 12, Król Maciuś I

(poi. b.o.) — 13, Anna 1 wampir
(poi. 18 lat) — 10, 15, 17, 19. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Komandosi z Navarony (ang. 15
lat) — 15 ,17. SFINKS (Majakow­
skiego 2>: Rewizja osobista (poi.
15 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Księż­
niczka na grochu (radź, b.o .) —

13.30, „12 prac Asterixa” (fr. b .o.)
— 15 (pożegnanie z filmem), Butch

Cassidy i Sundance Kid (USA 15

lat) oraz filmy krótkometr. —

16.30, Miasto kobiet (wł. 18 lat) —

19.30, ŚWIT DUŻA SALA: Stroszek

(RFN 15 lat) — 15, 17 (pożegnanie
z filmem), Komandosi z Navaro-ny
(ang. 15 lat) — 19.15. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Walka o ogień (kanad.-fr. 18 lat)
oraz filmy krótkometr. — 16, 19.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Wiel­
ki sen (ang. 15 lat) — 15, 17, 19.

TĘCZA (Praska 52): Robinson Cru-

zoe (CSRS b.o .) — 8.30, 11, 12.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
I... jak Ikar (fr. 15 lat) oraz filmy
krótkometr. — 10, 12.30, Imperium
kontratakuje (USA 12 lat) oraz

filmy krótkometr. — 15.30, Młody
Frankenstein (USA 15 lat) — 18.15

(pożegnanie z filmem), Niezamęż­
na kobieta (USA 13 lat) — 20.15

(pożegnanie z filmem). UGOREK

(os. Ugorek): wiosna, panie sier­
żancie (poi. b .o.) — 15, 17, 19. WI­
SŁA (Gazowa): Proces poszlako­
wy (jap. 18 lat) — 15, 17, 19. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Bolek i Lo­
lek (b.o.) — 12, Zemsta różowej
pantery (ang. 12 lat) — 13, Zagu­
bione rzeczy (wł. 18 lat) — 15.45,
Policjantka (fr. 18 lat) — 18, Prze­
gląd filmów hinduskich: Próg na­
szego domu (hind. 13 lat) — 20.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Tom
Horn (USA 18 lat) oraz filmy krót­
kometr. — 10, 12.30, Miasto ko­
biet (wł. 18 lat) oraz filmy krót­
kometr. — 16, 19. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Przez Góry. Skali­
ste (USA b.o .) — 16 (pożegnanie
z filmem), Wejście smoka (Hong-
kong-USA 18 lat) — 18, 20. ZWIĄ­
ZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Ogólnopolskie Seminarium Filmo­
we „Kino Antypodów”.

ALWERNIA — Chemik: Bliskie

spotkania III stopnia (USA 12 lat),
DOBCZYCE — Raba: Ciotki na

rowerach (radź. b.o.) . KRZESZO­
WICE — Nowości: Konwój (USA
15 lat). MYŚLENICE — Wisła:

Dzieje grzechu (poL 18 lat), Dzie­
ci Leningradu (radź. 12 lat). NIE­
POŁOMICE — Bajka: Ucieczka z

Nowego Jorku (USA 18 lat). SKA­
WINA — Piast: Kaskader z przy­
padku (USA 18 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Agonia (radź. 18 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Debiutantka

(poi. 18 lat), Portret żony arty­
sty (radź. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Gorący śnieg (radź, b.o .) — 9,
Superpotwór (jap. b .o .) — 11 .30, Ob­
cy — 8 pasażer „Nostromo” (ang. 15

lat) — 13.30, „1941” (USA 15 lat)
— 15.45, Glina czy łajdak (fr. 18

lat) — 18. KULTURA: Jej portret
(poi. 15 lat) — 13, Lawina — 14.30,
18, Dolina Issy — 16, 20. MŁODA
GWARDIA: Wojna światów (poi.
18 lat) — 12.30, 20, Ludzie z ba­
gien (radź. 12 lat) — 16, 18. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 10, 11,
12, 13, 14, Anna i wampir — 15,
17, 19. PODWAWELSKIE: Bajki
— 12. SFINKS: Bajki — 11, 12, 13,
popoł. jak w sob. ŚWIT DUŻA
SALA: W drodze na Kasjoipeję
(radź, b.o .) — 13.30, popoł. jak w

sob. Światowid duża sala:

Przygody Małpki Nuki (radź, b.o .)
— 14, popoł. jak w sob. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA, TĘCZA: niecz.
UGOREK: Bajki — 14, popoł. jak
w sob. WISŁA: Bajki — 11, 12,
popoł. jak w sob. WARSZAWA

Przygody skrzatów (b.o.) — 12,
Król Maciuś I (poi. b.o .) — 13, Po­
wiedz, że ją kocham (fr. 18 lat)
— 15:45, 18 (pożegnanie z filmem),
Zagubione rzeczy — 20. WOL­
NOŚĆ: Mały Iluzjon: Przygody
Tomka Sawyera (USA b.o .) — 10,
12, 14, Miasto kobiet — 16,' 19.

WRZOS: Bajki — 12, Powrót Me-

chagodzilli (jap. 12 lat) — 13, po­
poł. jak w sob.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
GDOw — Promyk: Ostatnie me­
tro (fr. 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medyczne­
go w sobotę i niedzielę

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
niedz. — Prądnicka 35, CHIRUR­
GII DZIEC.: Prądnicka 35, niedz.
- Prokocim, UROLOGICZNY:

Prądnicka 35, niedz. — Grzegórze­
cka 18, LARYNGOLOGICZNY:

sob., niedz. — Kopernika 23a, OKU­
LISTYCZNY: sob., niedz. — Wit-
kowice.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

SRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), zgłaszanie (8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4)
- tel 11-83-96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14); Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 - tel

22-86-77; Promienistych — tel
11-87-10. Ułanów 29a, tel. 11 -53-33

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1) - tel 48-56-26, (8—19). ga­
binet stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70, (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77

zgłaszanie wizyt domowych — tel
44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
- tel 33-21-97 (8—19), gabinet sto­
matolog (8—14), (Rusznikarska 17)
- tel. 33-45-33. (os. Widok) - tel

37-07-40, (al. Krasińskiego 28) —

tel 22-52-66
PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)

- tel 66-55-11 (8—19), gabinet sto­
matolog (8—14), (Teligi 8) - tel

55-40-55, (Szwedzka 27) — tel.
66-38-72, (Niemcewicza 27) - tel.
66-12-08, ul. Na Kozłówce, tel.
55-16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW­
SKIE: DYŻURNE OSR ZDRO­
WIA: (8—14). Jerzmanowice. Ska­
ła, Gołcza, Iwanowice. Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin. Zabierzów. Krze­
szowice. Alwernia. Czernichów.

Liszki, Zielonki Mogilany, Gdów.

Siepraw. Pcim. Wiśniowa. Koc­
myrzów. Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE-
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 3a).
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka.

pogotowie +

SOBOTA - NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we. Łazarza 14, tel 999, zachoro­
wania i przewozy tel 22-38-33.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80, Prokocim (ul Te­
ligi 6), tel 55-51-90, Lotnisko (Ba­
lice) - tel 11-90-29, Nowa Huta,
tel 44-22-22 1 44-17 -70 Krowodrza
tel 37-36-37. 37-38-29, Krzeszowice
— tel 99. Jerzmanowice - tel 48,
Proszowice - tel 9. Myślenice -

tel 999. Skawina - tel 9. Wie­
liczka - tel 9 1 22-33-54, Niepo­
łomice —■tel. 198, Iwanowice tel.
99 oraz Izby Przyjęć wszystkich
szpitali.

apteki
SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 ((niecz.).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Krakowska 1,

Długa 88, Kozłówek (pawilon), N.
Huta: os. Centrum A i Cen­
trum C.

MYŚLENICE (Rynek 1Ó)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Sułko­
wice Słomniki Skała

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11): zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 22-25-66 1
22-95-78 (15.30—23.00), niedz.: PE­
DIATRYCZNY (7.30—23.00), KAR­
DIOLOGICZNY (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16-221

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 11.00,
12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00,
20.00. 22.00, 23.00

4.00 Poranne sygnały. 5 .05 Roz­
maił. roln 5.25 Więcej, lepiej, no-

wocz. 5 .30 Poranne sygnały. 8 .00
Inf. i muz. 8.45 Żołn, zwiad. 9.oc­
li.00 Cztery pory roku. 11 .05 Konc.

przed hejnałem. 11.55 Komun, o

st. wód. 12 .30 Muz. folki, malow.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio kierowców. 13.20 śpie­
wa M. Wróblewska. 13.30 Muz.
starego Wiednia. 14 .05 Mag. muz^

„Rytm”. 15.55 Nowy kodeks dro­
gowy. 16.05 Probl. dnia. 16.15 Ka­
talog. wydsfwn. 16.20 Konc. życzeń.
17.00 Muz. i aktualn. 17 .25 Telegr.
muz, ze świata.. 18.00 Matysiako­
wie. 18.30 Jazz i pios. 19.20 Gra

zesp. M. Sniegockiego. 19.30 „Su­
pełek” — dla dzieci. 20.05 w kil­
ku takt., w kilku slow. 20.08 Ko­
mun. Tot. Sport. 20.10 Przy muz

o sporcie. 21.00 Komun, 21.05 Ra­
diowy Tyg. Kult. 21 .25 Pół tuzina

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespół: Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz 6—3, nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5, II p tel. 203-34 33-100 TARNÓW,
ul. Krakowska 12, tel 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Wydanie A

atrakcji muz, 22.00 Inf. dla kie­
rowców. 22 .25 Na rockową nutę,
22.57 Komun, 23.25 Zaprósz, do
tańca.

NIEDZIELA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 12.05,
19.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz po Kogutkiem.
7.05 Inf., rady, propoz. 7.15 Czas
i ludzie. 7 .30 Muz. w rannych pan­
toflach. 8.00 Komun, i „7dniw
kraju i na świecie”. 8 .30 Moskwa
z mel. 1 plos. 9 .00 Radiowy Mag.
Wojsk. 10.00 Gra Ork. PR 1 TV
w Katowicach. 10.30 „Krasnoludek
na płocie, czyli jak się rodzi baj­
ka” — słuch. 11.00 Konc. przed
hejnałem. 12.05 W samo poł. 12 .45
Muz. folki, malow. 12 .59 Komun,
dla górn. 13.00 Przegl. tyg. 13.15

Klasycy operetki: J. Offenbach.
14.00 Mag. probl. międzynar. 14.25
W kilku taktach, w kilku slow.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.00 Podwiecz. przy mi-
krof. 17 .00 Niedz. wyd. Mag.
„Rytm”. 18.00 Dialogi hist. 18.15
Świat muz. 19.10 Merkuriusz rzą­
dowy. 19.30 „Wiersze nie tylko o

kokoszkach” — aud. poet. 19.50
Siadem naszych interw. 20.05 Ko­
mun. Tot. Sport. 20.10 Przy muz.

o sporcie. 21.00 Komun. 21 .05 Gwia­
zdy i legendy Opery Warsz. 21.35
Giełda płyt. 22.00 „Warszawianka”
— słuch, wg. dram. St. Wyspiań­
skiego. 23.00 Inf. spor. 23.25 Konc.
bez biletu.

tV«PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — chemia, sem.

1: Układ okresowy pierwia­
stków

6.30 TTR — biologia, sem.

1: Liść. Kwiat jako pęd
7.00 TTR — fizyka, sem. 3:

Fale elektromagnetyczne.
7.30 TTR — biologia, sem.

3: Mechanizm i przebieg pro­
cesu ewolucji

8.25 Tydzień na działce
8.55 Program dnia oraz

film animowany „Oto Shado-
ki”

9.00 „Sobótka” oraz film z

serii „Czterej pancerni i pies”
— ode. pt. Zakład o śmierć

. 10.30 Historia dramatu pol­
skiego: C.K. Norwid: „Pier­
ścień wielkiej damy”, reż. Wi­
told Zatorski. Wyst. D. Kisiel,
M. Walczewski. W. Łuczycka
i in-

12.25 Telewizyjny Koncert
Życzeń (dla honorowych
krwiodawców)

12.55 Zdrowie — program
wojskowy

13.25 Poradnik rolniczy
13.55 Z Polski rodem —

magazyn polonijny
14.20 W świecie ciszy
14.40 „Jani w Polsce” —

film dokumentalny
15.20 Dziennik
15.35 Filmy Charlie Cha­

plina: „Włóczęga”; „Charlie
kierownikiem ■działu”; „Char­
lie i hrabi-”

17.05 Magazyn reporterów
„Aut”

17.40 Trybuna Seimowa
18.10 KRONIKA (Kr.)
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Reksiowa

zima”
19-00 Telewizyjna Lista

Przebojów
19.30 Dziennik
20.15 „Portret żony artysty”

film psycho‘1. pirod. radź.
21.45 Dziennik
22.05 Wiadomości sportowe
22.15 Zawsze po 22-ej —

prosr. reporterów
22.45 Kino Nocne: „Nashvil-

le” — film społeczno-obycza­
jowy produkcji USA

PROGRAM II

8.45 NURT — organizacja
życia uczniów

9.15 NURT — psychologicz­
ne problemy zawodu nauczy­
ciela

9.45 NURT — wychowanie
przedszkolne i nauczanie po­
czątkowe

10.15 „Portret żony artysty”
— film fab. prod. radiz.

11.40 Sobota w „Dwójce”:
Czym żyje kraj?

11-50 Dla dzieci: „Wyspa
skarbów”, cz. 2 — film pro­
dukcji radź.

13.00 Mistrzostwa Polski w

Badmintonie
13.25 „Powstawanie człowie­

ka”. ode. 8 pt. „Poszukiwanie
energii — angielski film dok.

14.15 „Gorąca, linia” — Ek­
spres Reporterów Telewizyj­
nych

14.45 Wideoteka — muzyka
młodzieżowa

15-15 „Pal — nie pal, ale
nie truj innych”, cz. 1

15-30 Świadkowie — pro­
gram -publicystyczny D. Ba­
liszewskiego

15.55 Jak łatwo ukraść skarb
16.10 Magazyn kibiców (m

in.: Po piłkarskich pucharach
Europy)

16.50 „Pal — nie pal”;
wnioski, cz. 2

17.00 Spacer po starej Pra­
dze

17.25 „Mówić — nie mówić”
— program publicystyczny E

Piątkowskiej o szpitalach 0-
twartyćh drzwi -

18.00 „Prawa rtlchu”, odo.
9 pt. Upadek — serial filmo­
wy prod- czechosłowackiej

19.00 Telewizyjny klub sza­
chowy

19.30 Dziennik (wersja dla
niesłyszących)

20.15 „Konkurs” — reportaż
Bogdana Rączkowskiego

21.15 Muzyka na zamku w

Jaromierzycach
21.30 Tydzień w polityce
21.40 Kino Dorosłych: „Pa­

nie na zamku Vallas”, ode. 6
(ostatni) pt- Dziecko miłości
— film seryjny produkcji
franc-

22.40 Koncert jubileuszowy
Orkiestry PRiTV w Poznaniu
— pod dyr. Agnieszki Ducz­
mal

NIEDZIELA

PROGRAM I
6.00 TTR — fizyka, sem. 3:

Fale elektromagnetyczne
6.30 TTR — biologia, sem.

3: Mechanizm i przebieg pro­
cesu ewolucji

7- 00 TTR: Wiedza naszą
szansą

7.45 Nowoczesność w domu
i za grodz.-e

8- 15 Tydzień — magazyn
rolniczy

8.55 Program dnia oraz film
animowany „Oto Shadoki”

9.00 Dla młodych widzów:
„Teleranek” oraz film z serii
„3 -j- jedna”, ode. pt- Powrót
— film produkcji polsko-cze-
chosł.

10.20 Antena
10.45 „Dzieje zamków”, ode.

3 pt. Alhambra — franc.-
hiszp. serial dok.

11.35 Siedem anten
12.35 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.20 „Wieża orłów” —

francuski film dok.
13.45 Kraj za miastem
14.15 Telewizyjny Teatr dla

Dz:ec;: „Przygody podróżni­
ka Pipsa”. scen. S. Friedman,
reż- S. Zajączkowski.

15.00 Od melodii do melbdii
15-15 Dziennik
15.30 Losowanie Dużego Lo-

tk.n
15.45 Z „Różą Wiatrów” w

herb/e
16.30 „Gentleman tramo” —

fpm fąbu’arny prod. USA
17.45 „Saga rodu strażac­

kiego” — film dokumentalny
18-D5 Magazyn sportowv
19.00 Wieczorynka: „Pszczół­

ka Mai"”
19.30 Dziennik i magazyn

„Świat”
20.15 „Blisko, coraz bliżei”.

ode. 6 „Obcy wśród swo:ch
— 1914 rok” — serial prod-

21.45 Fantastyka: „Gwiezdne
wolny”

22.25 Sportowa niedziela

PROGRAM II
8.15 PrenTera w .Dwóice”:

„Blisko, coraz bliżei”, ode. 6
„Obcy wśród swoich — 1914
rok” — serial bród, polskiej
(wersia dla niesłvszących)

9.40 C’as reformy
10-30 Niedziela w „Dwójce”:

Cz-"m żvie krai?
10.50 Godzina dla zdrowia,

stu na jednego. Aerobik, bli­
żej natury

11.50 Południowy koncert —

Wielkie interpr. I. Ojstracha
12.25 Finały Międzynarodo­

wych Mistrzostw Polski w

Badmintonie
12.55 „Niedziela w...” — pro­

gram publicystyczny
13.35 „Historia muzyki roz­

rywkowej. cz. 9 ..Swing”
14.25 Zaproszenie do teatru

„Wesele Figara” (fel. film.)
14.55 „Verdi”, ode. 9. pt.

„Stary czarodziej — serial

biograf, prod. włoskiej
16.05 Klub kibica — elimi­

nacje Pucharu Polski w Piłce

Nożnej
16.50 Jutro poniedziałek
17.20 Czeska suita — impre­

sja o Czechosłowacji
17.30 Grabieżcy kultury —

program T. Pakulskiego i K.

Wesołowskiego
18.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic — dziś prof. Bruno Szczy­
gieł

18.30 „Na scenie drugiej
Rzeczypospolitej”

19.00 Gra Dixe Lovers
19.30 Dziennik i magazyn

„Świat” (wersja dla niesły-
szacych)

20.15 Koncert Orkiestry A-

kademickiej Filharmonii Le-

ningradzkiei pod dyr. Arvida
Jansons.a- W progr. fr. suity
„Romeo i Julia” S. Prokofie­
wa i koncert skrzypcowy D.
Szostakowicza gra Grigorij
Zvslin

21.10 Magazyn kibiców:
„Moskiewska łyżwa” — poka­
zy nai'lenszvch

21.50 Wielkie .filmy małego
ekranu: „Najdłuższa wojna
nowoczesnej Europy”, ode. 9
pt. Ausrotten

Za umiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów. kin. radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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Główne

składniki

pożywienia
człowieka (I)

WITAMINY

Witaminy — źródło adrowia, najlepszy lek
na dobre samopoczucie, pewny środek na prze­
dłużenie młodości. Witaminy to związki orga­
niczne, których organizm ludzki nie może w

zasadzie sam wytworzyć, a które są konieczne
dla prawidłowego funkcjonowania organizmu
i jego rozwoju, spełniają również ważną rolą
w przemianie materii. Źródłem witamin jest
niemal wyłącznie pożywienie.

Brak witamin lub ich niedobór upośledza
czynności i rozwój organizmu, prowadza do
chorób.

Dla zapewnienia organizmowi normalnego
rozwoju i funkcjonowania nie wystarczają za­
warte w pożywieniu białka, węglowodany, tłu­
szcze, składniki mineralne i woda. Muszą one

być uzupełnione witaminami. Witaminy
dzielimy na rozpuszczalne w wodzie (wit. C i

witaminy grupy B) i rozpuszczalne w tłu­
szczach (wit. A, D, E, K). Od prawidłowego
więc przyrządzania potraw zależy, czy zawarte

w produktach witaminy dostaną się do orga­
nizmu. Warzywa, które zawierają rozpuszczalną
w wodzie witaminę C, powinniśmy gotować
jak najkrócej i w małej ilości wody. Nie zo­
stawiajmy w wodzie, na długo przed gotowa­
niem obranych warzyw, a zwłaszcza ziemnia­
ków.

WITAMINA A

Nazywana witaminą piękności, konieczna jest
dla prawidłowego wzrostu organizmu. Jej nie­
dobór powoduje zahamowanie wzrostu, rogo­
wacenie nabłonka, zmniejsza odporność orga­
nizmu, powoduje tzw. „kurzą ślepotę”. W czy­
stej postaci występuje w tranie rybim i wą­
trobie. Bogatym źródłem tej witaminy są mar­
chew, szpinak, pomidory, jak również masło,
ser i jaja. Pamiętajmy, by zaprawiać surówki
oliwą lub olejem, ułatwi to organizmowi przy­
swojenie witaminy A.

WITAMINY GRUPY B

Witamina BI bierze udział w przemianach
węglowodanów, uczestniczy w metabolizmie
białek i tłuszczów. Objawem , jej niedoboru jest
zmęczenie, bóle głowy, nerwobóle.

Głównym źródłem witaminy BI w naszym
pożywieniu jest ciemne pieczywo, gruboziarni­
ste kasze, suche nasiona warzyw strączkowych,
mięso wieprzowe i podroby, także twaróg, ja­
ja, mleko, ikra ryb morskich.

Pieczenie produktów mącznych z dodatkiem

proszku do pieczenia prowadzi do rozkładu tej
witaminy. Nie należy dodawać do gotowania

suchych nasion warzyw strączkowych, sody o-

ezyszczonej, z tych samych przyczyn.
Witamina B2. Jej niedobór powoduje stany

zapalne skóry i języka, zajady. U dzieci jej
brak powoduje zahamowanie wzrostu. Witami­
na ta jest bardzo wrażliwa na działanie świa­
tła, a więc pamiętajmy, by mleko trzymać w

zaciemnionym miejscu.
Witamina B2 występuje szczególnie obficie W

wątrobie, nerkach, drożdżach,, mleku i jego
przetworach, w produktach zbożowych z peł­
nego ziarna.

Witamina PP działa rozszerzające na naczy­
nia krwionośne, przeciwdziała niektórym scho­
rzeniom skóry. Bogatym źródłem tej witaminy
są drożdże, mleko, kasza z całego ziarna, su­
che warzywa strączkowe. Szczególnie obficie

występuje w mięsie i wątrobie.
Dostateczne zaopatrzenie organizmu w wita­

miny BI, B2, PP w zasadzie zaspokaja potrze­
by organizmu na pozostałe witaminy grupy B.

Witamina C. Zapotrzebowanie organizmu na

tę witaminę jest stosunkowo duże, ale nieste­
ty, nasz organizm nie potrafi jej sam wytwo­
rzyć, , ani zmagazynować. Musimy więc stale
dostarczać ją w pożywieniu. Niedoibór wit C.

przez dłuższy okres czasu powoduje szkorbut.
Brak jej osłabia zdolności obronne organizmu.
Dobrym źródłem wit. C są czarne porzeczki,

zielony koperek, pietruszka, jarmuż, papryka,
chrzan, truskawki, owoce cytrusowe, pomido­
ry, mleko, wątroba, nerki.

Witamina D. Jest niezbędna dla prawidłowej
przemiany wapniowo-fosforowej. Brak jej wy­
wołuje zachwianie stosunku wapnia do fosfo­
ru, oraz obniżenie zawartości obu składników
w organizmie, co pociąga za sobą krzywicę i

odwapnienie kości. Witamina D w dużych ilo­
ściach znajduje się w tranie, w mniejszych w

maśle, pełnym mielcu, jajach i wątrobie.
Witamina E. W organizmie ludzkim ucze­

stniczy między innymi w przemianie nienasy­
conych kwasów tłuszczowych,’ bierze udział w

wytwarzaniu hormonów przez przysadkę móz­
gową. Dobrym jej źródłem jest: wątroba wo­
łowa, jaja, sałata, a najlepszym olej uzyskany
z kiełków pszenicy i kukurydzy. Witamina ta

nazywana jest witaminą płodności.
Witamina H. Brak jej wywołuje choroby

skóry i wypadanie włosów. Niedobór możę być
następstwem leczenia antybiotykami. Wątroba,
jaja i drożdże są bogatym źródłem tej wita­
miny.

Witamina K. Niezbędna jest dla zapewnienia
właściwej krzepliwości krwi. Witaminę tę
czerpiemy z warzyw zawierających chlorofil —

zielony groszek, szpinak.
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Do czego może służyć
pół litra (denaturatu)?
Pół litra spirytusu denaturo­

wanego — obecna cena 93 zł —

może się wielce przydać w zi­
mowej eksploatacji samochodu.

• UKŁAD ZAPŁONOWY. Z

Uwagi na obniżoną temperaturę
otoczenia i występującą w nie­
które dni podwyższoną wilgot­
ność powietrza można mieć nie­
kiedy kłopoty z uruchomieniem
silnika. Przyczyna leży często w

duje plamy. Do układa chłodze­
nia też się denaturat nie nadaje,
bo w wyższej temperaturze cie­
czy chłodzącej wyparuje i zno­
wu trzeba będzie uzupełniać u-

bytek płynu.

W trosce o bezpieczeństwo
taksówkarzy

Powtarzające się co jakiś czas

napady na taksówkarzy skłoni­
ły tę grupę kierowców do sto­
sowania w samochodzie różnego

podaje po raz 388 WOJCIECH MACHNICKI

zabrudzonych przewodach wyso­
kiego napięcia. Watą nasączoną
denaturatem należy owe prze­
wody dokładnie przemyć (po
zdemontowaniu z silnika) i tym
samym odtłuścić z osadzonego na

nich wraz z kurzem oleju. Przy
okazji należy zbadać stan prze­
wodów, a w razie widocznych
uszkodzeń lub po 3—4 latach
eksploatacji, wymienić na nowe.

Dobrze jest także przetrzeć watą
namoczoną w denaturacie tzw.

kopułkę aparatu zapłonowego i
to zarówno z zewnątrz jak 1
wewnątrz.

• UKŁAD ZASILANIA. Pozo­
stałą po czyszczeniu układu za­
płonowego część denaturatu na­
leży wlać do zbiornika paliwa,
by usunąć zeń krople wody,
które marznąc w przewodach
mogą unieruchomić pojazd. Ra­
da to tradycyjna i denaturat po­
chłaniający wodę jest stosowany
zastępczo, jako zamiennik świet­
nego płynu z CSRS „Velfobin”,
którego od paru już lat nie ma

na naszym rynku. Tafcie usuwa­
nia wody denaturatem należy
przeprowadzić w samochodach
eksploatowanych 3—4 lata
tego zabiegu.

• GDZIE- NIE NALEWAĆ
DENATURATU? Do układu
spryskiwacza szyby, bo denatu­
rat spływając na lakier spowo-

rodzaju zabezpieczeń. Niektórzy
montują szybę rozdzielającą sie­
dzenia przednie od tylnych,
identyczną jak w radiowozach
MO. Nie jest to jednak kon­
strukcja zbyt estetyczna z uwa­
gi na grubą metalową ramę, na

której owa szyba jest wspartŁ
Tego mankamentu nie ma szy­

ba bezpieczeństwa z metaplexu,
której wytwarzanie rozpoczął
niedawno krakowski rzemieśl­
nik WACŁAW JUSZCZYK. Jest
to szyba skonstruowana wyłącz­
nie do „fiatów 125p”, nie płaska
(jak w radiowozach MO), lecz

profilowana, umożliwiająca mon­
taż do samochodów z zagłówka­
mi przednich foteli. Szyba ta

wypełnia szczelnie przestrzeń
pomiędzy sufitem samochodu i

oparciami foteli. Natomiast na­
leżność za przejazd pasażer z

tylnego siedzenia może poda­
wać przez lukę pomiędzy opar-
ciami przednich foteli. Szyba
waży 3,5 kg i kosztuje 3500 zł.
Można ją kupić w sklepach mo­
toryzacyjnych w Krakowie przy
ul. Sebastiana, w Nowej Hucie
na os. Zielonym, w Myślenicach

bez przy ul. Rzemieślniczej i w Za­
kopanem przy ul. Kasprusie 1.
Walory sizyby bezpieczeństwa
docenuli jako pierwsi taksówka­
rze zakopiańscy montując ją w

„fiatach 125p”.

Znany twórca kształtów zewnętrznych nadwozi samochodo­
wych Giorgio Giugiaro jest autorem samochodu o nazwie „gab-
biano". Jest to konstrukcja unikalna, jako że nadwozie po­
wstało na płycie podłogowej samochodu „renault 11”, silnik to

eksperymentalna jednostka napędowa „lancia turbo”, zaś nad­
wozie — zdaniem konstruktora — jest jedynym na śmiecie, któ­
re z pomocą dwóch zaledwie drzwi umożliwia wygodny dostęp
do 4 miejsc siedzących. Jak przystało na nowoczesną konstrukcję,
ten eksperymentalny pojazd ma nadwozie o niewielkim współ­
czynniku oporu aerodynamicznego cx=0,245. Jest to zarazem po­
jazd o znakomitych rozwiązaniach konstrukcyjnych dotyczących
bezpieczeństwa jazdy. Szyba przednia z cienkimi bocznymi słup­
kami zapewnia dobrą widoczność z miejsca kierowcy, tym sa­
mym dobrą orientację w ruchu drogowym. Siedzenia zarówno
kierowcy, jak i pasażerów zostały wykonane tak, by w czasie
długich nawet jazd jak najmniej odczuwać niewygody podróży.

Pojazd „gabbiano” (na zdjęciu) jest przykładem ciekawych
rozwiązań o dziesięciolecie mniej więcej wyprzedzających sto­
sowane obecnie w seryjnej produkcji.
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Olga W. odbywająca długą
podróż pociągiem nudziła się
solidnie, toteż gdy na jednej ze

stacji do przedziału wszedł
młody i przystojny mężczyzna
pani W. z radością zaakcepto­
wała jego towarzystwo. Dwoje
pasażerów toczyło najpierw roz­
mowę pociągtywo-banolną, tzn.
o niczym, w miarę jednak u-

płyiou godzin konwersacja sta­
wała się coraz bardziej cieka­
wa. Pan opowiadał o swoim

bogatym i bujnym życiu, nie

omieszkając przy okazji dodać,
i pięknej kobiety, jak siedzącaże tak interesującej

naprzeciwko niego nieznajoma, jeszcze nie spotkał.
Co za oczy, co za figura, co zą inteligencja!

Olga W. komplementy przyjmowała z kobiecą ła­
twowiernością, promieniała. Kiedy więc pociąg zbli­
żał się do kresu podróży pasażerka żałowała, że tych
uroczych kilka godzin już się kończy, że zar.dz bę­
dzie musiała wysiąść i na peronie pożegnać tak cu­
downego mężczyznę. Szczęście — w tej przynajmniej
początkowej fazie — uśmiechnęło się do Olg) W., a

ona z tego uśmiechu postanowiła w pełni
stać...

Nieznajomy zwierzył się współtowarzyszce
ży, iż nie udało mu się załatwić hotelu, w

nie ma ani krewnych, ani znajomych, więc noc bę-

skorzy-

podró-
mieście

Od czasu

śmiertelnego
wypadku księż­
nej Monaco
Gracji Patrycji
(13 IX 82) nie
ustają domysły
na ten temat.
Niemiecki pi­
sarz J. M. Sim-
mel (mieszkał 6
lat w Monte
Carlo) darzący
księżnę ogrom­
nym szacun­
kiem, chcąc
zdementować
plotki, próbuje
odtworzyć, co

się wówczas
naprawdę zda­
rzyło.

Tomasz Domingo: „Zapakowałem do bagażni­
ka walizki i czekałem na wyjazd ale księżna
powiedziała, że z powodu sukni na tylnym sie­
dzeniu nie ma już miejsca w samochodzie dla
trzeciej osoby a zatem poprowadzi wóz sama.

Tak, to wszystko stało się z powodu sukni!
Była to właśnie owa biała balowa suknia od

Dtora. Lubiła bardzo tę suknię i nie chciała by
się zmięła, dlatego położyła ją tna tylnym siedze­
niu.

Cóż za banalność losu!

Gdyby ktoś wziął suknię na kolana — pewnia
by się zmięła ale za kierownicą siedziałbym ja
i może księżna jeszcze by żyła. A może każde­
mu wybija' jego godzina, której wcześniej nie
znamy, a przed którą nie da się uciec? Być mo­
że dla Gracji Patrycji ostatnia godzina wybiła
właśnie 13 września 1982 r.

tytuły prasy Światowej po wypad­
ku:

„Księżna panicznie bała się prowadzić samo­
chód”

„Księżna nigdy nie siadała za kierownicą”
„Księżna już wcześniej jako Grace Kelly, ak­

torka z Hollywood wpadała w histerię, gdy
dla potrzeb filmu miała prowadzić samochód”

JOHANNES MARIO SIMMEL: To wymyślo­
ne fakty, którymi wiele gazet starało się udo­
wodnić, że w momencie wypadku za kierowni­
cą siedziała nie księżna ale jej 17-letnia córka
Stefania. Kto znał dobrze Grację Patrycję, wie­
dział że to było niemożliwe, by zgodziła się
aby samochód prowadziła jej córka, która nie
miała prawa jazdy. Nieprawdą jest także, ja­
koby księżna dawno już nie jechała samocho­
dem. • W rzeczywistości jeździła często, a zawsze

krótki odcinek między pałacem a Roc Agel.
Wreszcie rozpowszechniono także plotkę, że

Gracja się spieszyła i dlatego straciła panowa­
nie nad kierownicą. Kłamstwo!

Wiadomo, że przedpołudnie księżna miała
wolnó^. dopiero po południu miał przyjść fry­

zjer. Wieczorem księżna zamierzała odwieźć
Stefanię do paryskiego pociągu o 20.

Dwóch żandarmów z posterunku La Turbie
centrali w Menton stoi często na jednym z

większych skrzyżowań tzw. Tete de chien, gdzie
regulują ruchem. Stare La Turbie i jego bar­
dzo wąska droga przejazdowa leżą na począt­
ku niebezpiecznej trasy z wieloma bardzo o-

strymi zakrętami, które prowadzą do średniego
Corniche, przez które dojeżdża się do Monte
Carlo. Obaj żandarmi twierdzą z przekonaniem,
że widzieli dokładnie „rover 3500”, za kierowni­
cą Grację Patrycję zaś Stefanię obok. Księżna
jechała ostrożnie i raczej powoli. Samochód

przejechał drogę lokalną i zaczął zjeżdżać z

góry, około 300 m przed zakrętem wyprzedził
ciężarówkę prowadzoną przez Dominiąue Toci.
Ten znany w okolicy kierowca zawodowy po­
wiedział mi: „Oceniam prędkość »rovera« na

35—50 km/godz. Podczas wyprzedzania mojego
samochodu »rover« zwiększył szybkość. Kiedy

Prawda o śmierci

Gracji Patrycji (2)
przejeżdżał obok mnie wydał mi się nieco

dziwny.
— Dlaczego?
— Tak, najpierw nie widziałem w samocho­

dzie żadnych ludzi...
— Nie było ludzi?
— W każdym razie w normalnej pozycji. Po­

myślałem, że kierowca się pochylił a jeśli ktoś

jeszcze jest w samochodzie, przechylił się w

stronę kierowcy. To było moje pierwsze wra­
żenie, »rover« pozostawał dłuższy czas na pasie
wyprzedzania.

— Czyli na lewym pasie szosy?
— Tak. Dość długo. A potem zaczął jechać

zygzakiem. I mliał już na liczniku około 80
km/godz. Miałem wrażenie, że kierowca jest
po prostu pijany.

— Czy »rover« wrócił na prawą stronę drogi?
— Tak, ale przy wyprzedzaniu jechał zupeł­

nie po lewej krawędzi, niemal nad przepaścią.
Zdrętwiałem ze strachu gdy samochód wyle­
ciał nagle na zakręcie w powietrze. Przysię­
gam, że nie zapaliły się w nim czerwone świa­
tła hamowania, więc kierowca nawet nie pró­
bował hamować”.

Istotnie, policja nie stwierdziła później żad­
nych śladów hamowania.

GODZINA 10.03. Samochód z trzaskiem i hu­
kiem ląduje tuż obok willi „Jean Pierre”, ko­
łami do góry.

(D.c.n.)

Oprać.: JOLANTA HERIAN-SLUSARSKA

Nowe wcielenie Travolty
Mówiono, że kariera Johna

Traoolty jest już skończona.
W 1977 roku jak epidemia
wybuchnęła „Gorączka sobot­
niej nocy”. Ale gorączka
szybko spada. Po dość . do­
brym filmie „Greace” — w

którym Travolta wystąpił o-

bok Olwii Newton-John —

„Urban cowboy” („Miejski
kowboj”) przyniósł rozczaro­
wanie, „Blow out” został już
zapomniany, a „Moment to

moment” był zupełnie nie­
udany. Sława Travolty przy­
gasła. W dodatku rozpowsze­
chnione w prasie fakty z

życia prywatnego aktora, je­
go nie na miejscu wypowie­
dzi, wcale nie przysporzyły
mu popularności.

Aż tu w sierpniu ubiegłego
roku wszystko zaczęło się od
nowa. Po sukcesie „Rocky III"

Sylnester Stallone, ten trzy-
dziestosześcioletni bokser po­
stanowił zająć się dwudziesto-
dziewięcioletnim tancerzem.

Gdy pod .czujnym okiem
Sylnestra John wraz ze swy­
mi dwoma partnerkami Fino-
lą Hughes i Cynthią Rhodes
wytrwale ćwiczył, równocześ­
nie powstawał scenariusz
„Gorączki II” zatytułowanej
„Staying aline” („Pozostać
przy życiu”). W nagrodę za
dobre sprawowanie Trauolta
otrzymał dwa miliony dola­
rów, podczas gdy Stallone
zadowolił się połoroą z tego
oraz znacznym udziałem w

zyskach.

Dawid Bowie aldarem
Po pięciu latach przerwy w

występach na estradzie i
przeszło dwuletniej przerwie
w nagrywaniu piosenek Da-
vid Bowie, ekscentryczny
gwiazdor muzyki pop i rocka
rozpoczął latem światowe
tournee. Równocześnie obja­
wił swoje możliwości aktor­
skie. Zagrał w dwóch fil­
mach: „The Hunger” u bo­
ku Catherine Deneuue oraz w

filmie japońskiego reżysera
Nagiso Oshimy, gdzie wystą­
pił w głównej roli jako bry­
tyjski oficer przebywający w

obozie jenieckim.
W ten sposób „rock star" —

światowej sławy piosenkarz
został gwiazdą w ogóle. Co
nie jest znowu takie częste
(wokaliście Rolling Stonesów
Mickowi Jaggerowi to się
nie powiodło).

David Bowie (36 l.) w 1976
roku wyjechał z Ameryki i

przez trzy lata mieszkał w

Berlinie Zachodnim usiłując
— jak twierdzi — odnaleźć z

powrotem swoją osobowość,
przekroczyć „smugę cienia”.

Uczył się także rozumieć swe­
go syna Zowie. Rozwiedziony,
obecnie zastępuje mu matkę.

Zapytany jak mu się współ­
pracowało z Catherine Deneu-
ve odpowiedział, że jest to in­
teresująca kobieta i bardzo ją
polubił. Do tego . stopnia, że
krążyły nawet nieuzasadnio­
ne plotki na temat ich rzeko­
mego romansu. A tymcza­
sem David żyje samotnie z

synem, nie licząc sekretarki
i służby domowej.

KRZYŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NR 46

POZIOMO: 1. na szachow­
nicy tylko pionki, 4. z testa­
mentu, 11. stawia uczony, 12.
zadowolenie, że jednak ■moje
na wierzchu, 13. między de-
»kami, 14. na cudze łatwo
.broić”, 16. tu Grecy w bit­

wie z Filipem Macedońskim
ponieśli klęskę i utracili nie­
podległość. 17. wł. port nad
M. Adriatyckim, 20. syn O-
dyseusza i Penelopy, 22. na

krakowiaku wyszywana, 24.
góry w Azji Sr., 26. jedna
drogą myje, 28. istnieje w

świecie dziecięcym, 39. w

dyskusji postępowanie nie
fair, 30. ma Zwinger, 31. pań­
stwo w sensie zarządzania.

PIONOWO: 2. na wypiek,
3. Zagłoba o dokuczających
mu małych Skrzetuskich, 5.
w przyrodzie występuje w

postaci soli, 6. wobec niesto­
sownego zachowania się, 7. z

podrobów, 8. mieć żyłkę, 9.
fizyk i chemik ang., m. In.

odkrywca indukcji elektro­
magnetycznej, 10. zły w cho­

robie, 15. zdanie udowodnio­
ne, 18. model na miarę prze­
ciętnych wymagań, 19. Alek­
sander, był działaczem gali­
cyjskim, w 1911—1918 r.1 poseł
do parlamentu austriackiego,
21. dowolność, odstępstwo od
przyjętych w dziedzinie sztu­
ki prawideł, 23. zasłynął z

niezmiernie surowych kar w

ustawodawstwie, 24. wiado­
mo, że Tomcio, 25. wyrokuje,
co z szafy trzeba odłożyć do
kufra, 27. port w Izraelu,
staroż. Ptolemais, w 1877 r.

bezskutecznie oblegane przez
Napoleona.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 2.12.1983 r. (de­
cyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 46”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowie­
dzi, redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 44

POZIOMO: 1. glazura, 4.
szloch, lii,, graf, 12. prokura­

tura, 13. reguła, 14. krach, 16.
Zanzibar, 17. Pergamon, 20.
patronat, 22. głupstwo, 24.
Hesja, 26. dobosz, 28. glebo­
znawca, 29. figa, 30. mazgaj,
31. skalpel.

PIONOWO: 2. zaduch, 3.
relanium, 5. zegar, 6. oka­
mgnienie. 7. hipika, 8. truci­
zna, 9. eskadra, 10. Zola, 15.
Chreptowicz, 18. opowieść, 19.
zgadula, 31. Teodoryk, 23.
Sabała, 24. handel, 25. Sawa,
27. zgaga.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 44, z

dnia 12/13 XI 1983 r. książki
otrzymują: C. Bolek, Z. No­
sal, A. Borzemski, W. Smogo­
rzewski, A. Krężel — Kra­
ków, K. Piątek — Wieliczka,
J. Starzak — Myślenice, M.
Juszczyk — Zafcnzów, U. For­
nal — Dębica, M. Kawecki —

Skawina.

Nagrody aosianą wysłane
pocztą.

OD REDAKCJI: Do krzy­
żówki nr 42 (GK z 5—6 XI)
wkradł się przykry błąd.
Prawidłowa nazwa słynnej
sonaty fortepianowej Beetho-
vena to APPASSIONATA.
Przepraszamy, a panu Stefa­

nowi Rymkowi z Tarnowa

dziękujemy za żywy stosu­
nek do naszej „Gazety” —

czemu dał wyraz wytykając
nam brak dbałości o popraw­
ność językową.
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dzie musiał spędzić na dworcu. W brudnej poczekal­
ni, wśród zupełnie nieciekawych ludzi. Olga W. na

takie rozwiązanie pozwolić nie chciała, toteż nie za­
stanawiając się ani przez chwilę
czemu panu gościnę. Ten ostatni
że nie będzie robił eleganckiej
jednak Olga W. zapewniła, że
nie ma mowy, pan dał się przekonać.
taksówki i po kilku minutach znaleźli się w wygod­
nej garsonierze.

zaproponowała uro-

najpierw stwierdził,
pani kłopotu, gdy
o żadnym kłopocie

Wsiedli do

W., który miał
niemocą przeby-
ani przypuszczał,
w jego mieszka-

Garsoniera należała do innego pana, który z Olgą
W. był związany wprawdzie jeszcze nie formalnymi,
ale za to faktycznymi więziami. Właścicielem garso­
niery był bowiem narzeczony Olgi
jednak to nieszczęście, żę złożony
wał właśnie w szpitalu. Rurując się
jakie to brzydkie rzeczy wyprawia
niu najukochańsza dziewczyna.

Dziewczyna zaś rozumując logicznie stanęła na

stanowisku, że skoro zaprosiła faceta na noc, to. ten

ma prawo do nocnej poufałości. Podobnie rzecz całą
potraktował zaproszony i do największej poufałości
rzeczywiście doszło. Przyszedł jednak ranek, a z nim

prozaiczne kłopoty. Olga W. o 7 rano stawić się mu­
siała w pracy, z kolei współtowarzysz podróży ba-

wiący na delegacji swoje obowiązki miał zacząć speł­
niać dopiero o godzinie 11. Przy rannej kawie pani
i pan postanowili, iż Olga W. pójdzie do pracy, zaś
jej amant zostanie przez kilka godzin w mieszkaniu,
potem go zamknie, pójdzie' gdzie ma pójść, a popo­
łudniu razem zjawią się w garsonierze by kontynu­
ować wczorajsze zabawy. Na pożegnanie kochanko­
wie wymienili gorące pocałunki.

Po południu Olga W. z bijącym sercem znalazła
się pod drzwiami garsoniery. Zastała je otwarte, a

k
mieszkanie puste. Na stole leżała kartka papieru a

jednym tylko słowem: żegnam! Olga W. taką formą
pożegnania poczuła się obrażona, szybko jednak dała
sobie spokój z ambicją, bo nie ona teraz była naj­
ważniejsza. Okazało się bowiem, że nieznajomy mi­
mo, że tak czarujący, okazał się zwykłym złodzie­
jem. Z garsoniery zniknęły co wartościowsze przed­
mioty i gotówka o wartości prawie 150 tys. zł.

W dwójnasób oszukana kobieta pobiegła do przy­
szłego teścia by opowiedzieć mu bajeczkę o włamy­
waczach, którzy otworzyli drzwi garsoniery syna.
Przyszły teść w bajeczkę uwierzył, uwierzyła w nią
także milicja, bo nie było podstaw do kwestionowa­
nia prawdomówności Olgi W. W końcu każdego dnia
zdarza się tyle kradzieży mieszkaniowych.

Po pewnym czasie dochodzenie w sprawie włama­
nia do garsoniery wobec niewykrycia sprawców
umorzono. Olga W. i jej już zdrowy narzeczony
przygotowywali się do ślubnych uroczystości, gdy
niespodziewanie milicja poprosiła Olgę W. na roz­
mowę. Z tej rozmowy nic dobrego dla pani Olgi nie

wyniknęło...
W odległym mieście ujęto niebezpiecznego oszusta i

złodzieja, od dłuższego czasu grasującego po kraju.
Oszust, który miał na sumieniu wiele przestępstw
przyznał się i do ogołocenia garsoniery narzeczonego
pani W. wychodząc ze słusznego założenia, że wobec
mnogości popełnionych czynów jedno przestępstwo
mniej czy icięcej ani mu pomoże, ani zaszkodzi. Olga
W. ujęciem złodzieja była przerażona, bo zdała sobie
sprawę, że jej matrymonialne plany stoją pod zna­
kiem zapytania. Cała nadzieja tylko w iym, że na­
rzeczony o niczym się nie dowie i dalej będzie trwał
w błogiej nieświadomości zakochanego mężczyzny.

Narzeczony, zresztą przez przypadek, wpadł na

trop kontaktów lubej z oszustem i zawrzał gniewem
okrutnym, acz słusznym. Nie tylko, że przerwał
przygotowania do ślubu, ale na odchodnym dał je­
szcze brzydko postępujące) Oldze po buzi. Bo prze­
cież mężczyzna wiele kobiecie wybaczyć może, nie

wybaczy jednak nigdy wiarołomności popełnianej
na pościeli przez siebie kupionej i do tego jeszcze
w czasie, gdy sam złożony pooperacyjnymi bólami
korzysta z pościeli szpitalnej...

JANUSZ HANDEREK

„ZDANIE”
— NA TEMAT WIEJSKI
Z ukontentowaniem odno­

towujemy ukazanie się 10
nr „ZDANIA” pod wywo­
ławczym hasłem „CHŁOPI

— SPOŁECZEŃSTWO, KUL­
TURA W KRĘGU DĄŻEŃ
I NIESPEŁNIEŃ”. Niewiele

mniej niż połowa Polaków
żyje na wsi, związana z zie­
mią, rolnictwem. Spora część
inteligencji i robotników to

wczorajsi chłopi. Ale temat

wiejski nie ma dobrej pra­
sy. Coraz to inny mit lub
stereotyp zafałszowuje praw­
dę o wsi. Szczególnej uwadze
Czytelników polecamy roz­
mowę z Witoldem Lipskim,
członkiem kierownictwa ZSL
zrobioną w formule „trzech
na jednego”, a także wywiad
z Marianem Pilotem, prze­
wodniczącym Klubu Kultu­
ry Chłopskiej. Temat wiej­
ski nie zdominował całego
„Zdania”. Swoistym gwoź­
dziem numeru jest prze­
druk wywiadu, jaki z lide­
rami rządzących w Nikara­
gui sandinistów przeprowa­
dził miesięcznik... „PLAY­
BOY”. „Nie mamy jeszcze
własnego korespondenta ] w

tym wybuchowym regionie,
więc... usprawiedliwia się re­
dakcja.

POLSKI SOCJALIZM
„Nie raz przyjdzie nam się

zastanowić czy jesteśmy jesz­
cze na twardym gruncie pa­
triotyzmu, czy też ześlizguje­
my się w bagno nacjonaliz­
mu — ostrzega WOJCIECH
SOKOLEWICZ we wstępie
do artykułu opatrzonego
przez redakcję „TU i TE­
RAZ” z zastrzeżeniem „dys­
kusyjnym”. W modelu pol­
skiego socjalizmu, zdaniem
autora, zasadą wymagającą
dowartościowania jest p r a-

worządność we wza­
jemnych stosunkach między
władzą i obywatelami. „Pó­
ki nie wypełnimy nowymi
treściami pięknego słowa so­
cjalizm, nie powinniśmy w

wystąpieniach publicznych
go nadużywać”.

WYROBNICY
PRZY DESCE

Organiizacja polskich archi­
tektów apelowała w 1081 ro­
ku do władz o umożliwienie
im wypełniania obowiązków
zgodnie z interesem społecz­
nym. Na co dzień koncepcje
autorskie nie są w stanie
przebić typowych koszarow-
ców i znormalizowanych pa­
wilonów usługowych. To że

projektanci rezygnują z wal­
ki o swoją wizję, wynika
najczęściej z praktyki i do­
świadczenia. Architekt-idea-
lista zaprojektuje jedno a

wykonawca i tak zrobi wszy­
stko po swojemu, ponieważ
to on dyktuje warunki. Po

prostu zbuduje dom z tego
co akurat ma i wyprostuje
wszystkie kanlty. Sprawą
precedensową było moralne
zwycięstwo krakowskiego
architekta Krzysztofa Bienia,
Elżbieta Korsak z „PRZE­
GLĄDU TYGODNIOWEGO”
po dwóch latach od wyda­
nia przez Sąd Najwyższy
wyroku na korzyść Bienia
(chodziło o zmiany poczynio­
ne bez zgody autora na os.

Widok w Krakowie) powró­
ciła do rozmowy z architek­
tem. Bień stwierdza: „Chcę
być architektem nawet za

cenę dostawania w kość. Nie
wszyscy mają dość siły aby
wytrwać i dzięki temu np.
Francuzi, korzystają z na-

pływu naszych architektów”.
KOBIETA ZA LADĄ

=■SEKS
W krajach o większej ob­

fitości towarów niż u nas,
metodą na zdobycie klienta
jest również... aparycja i
wdzięczenie się ekspedientki.
Brytyjskie pismo ilustrowa­
ne „Mayfair” przeprowadzi­
ło niedawno ankietę pt.
„Młode pracownice handlu i

usług”. Wynika z niej jasno,
że dźwignią handlu może być
piękna sprzedawczyni. U
nas tak się jakoś składa, że

przy ladzie najczęściej wy­
twarza się mur wrogości Na­
sze sprzedawczynie szybko u-

czą się lekceważenia klienta
1 traktowania ,go z góry, A
szkoda, ubolewa „Veto”. Gdy­
by tak pomyślały, że wśród
klientów obserwujących ich
pracę może znaleźć się po­
tencjalny kandydat na mę­
ża lub partner do dyskoteki.
„Veto” ma ambitny zamiar
zaglądać do pozasłużbowego
życia polskich ekspedientek.
Na pierwszy ogień ma pójść
reportażyk o pięciu młodych
dziewczynach prowadzących
sklep nabiałowy w małym
miasteczku pt. „Sklep to był,
czy...”. Zaiste ten cykl za­
powiada się interesująco!

BEZ PRECEDENSU
78 stron „Nowych Dróg”

zadrukowanych maczkiem, co

daje objętość ośmio-arkuszo-
wej książki. Tyle miejsca
zajmuje sprawozdanie Ko­
misji powołanej przez KC
PZPR dla wyjaśnienia przy­
czyn i przebiegu konfliktów
w dziejach Polski Ludowej.
Dokument to bezprecedenso­
wy. Czas zapewne zweryfi­
kuje jakość analiz, a przede
wszystkim wniosków. Czy
sprawozdanie Komisji spełni
oczekiwania szeregowych
członków partii i opinii spo-

? łecznej .w „ŻYCIU LITE-
RACKIM” zastanawia się


